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Trzeci dzień procesu warszawskiego

Zeznania pierwszych oskarżonych
WARSZAWA. 20. 11. (Tel. wl. mg.) 

W czorajsza rozprawa w procesie war­
szawskim stała pod znakiem demon, 
stracji oskarżonych, którzy odmówili 
składania zeznań w języku polskim. — 
Główny dskarzony Bandera miał przygo­
towaną zajawę, którą zamierzał wygło­
sić w języku ukraińskim. Oczywiście 
przewodniczący bprzeciwił się tej de. 
monstracj] i wykluczył w rezultacie os- 
karźon ren ze sali zarządzając odczyta­
nie ich zeznań składanych w śledztwie. 

Wystąpienie prokuratora Rudnickie, 
go, uzasadniające sprzeciw wobec 
zamierzonej demonstracji Ukraińców 
wywarło jak najlepsze wrażenie i 

przyjęte zostało przez całą opinję 
polską z pełną satysfakcją. Demon­
stracja oskarżonych ma bowiem  
wszelkie cechy prowokacji, gdyz 
niema absolutnie żadnej podstawy 
do przyjmowania w sądzie w W ar­
szawie zeznan w języku innym niż 
polski, szczególnie wtedy, kiedy o . 
skarżeni władają znaKomicie języ­
k i^  . p< "skini, sami to ostentacyjnie 
podkreślają, oświadczając równo­
cześnie, że w języku polskim zezna.

wać nie chcą.
T aktyka oskarżonych jest zupełnie 

naiwna, ponteważ procedura przewiduje 
w ypadki takiego oporu, a 

odczytywanie zeznań złożonych w  
śledztwie pozbawia oskarżonych 
możności ustnej j bezpośredniej o* 

brony.
Nie moźre im to naturalnie wyjść na 

korzyść. Dlatego spodziewać się należy, 
że ostatecznie ustąpią oni ze swojego 
bezmyślnego stanow iska i rozpoczną ze­
znaw ać po polsku, do czego m ają w 
każdej chwili sposobność.

Jeżeli tego nie zrobią, poniosą oczy. 
wiście sami konsekwencje swego  
go w  kroku gdyż sam przebieg roz 
prawy nie zazna z tego powodu żad­

nego uszczernku.
O skarżony Bandera od sam ego pc 

czątku w ykazuje duże zdenerwowanie 
Na bladej jego tw arzy widoczne są krwa 
we wypieki. W  dniu wczorajszym  w 
pterwszej chwili Bandera odzyw ał się 
bardzo niewyraźnie, ale w miarę czasu 
zaczął mówić coraz głośniej, aż wreszcie 
naw et-^rzyczał.

Ławy prasow e były wczoraj szczel­
nie wypełnione. Jawłli się koresponden­
ci zagraniczni z Francji i Niemiec. Ocze­
kiw any jest przyjazd dziennikarzy li­
tewskich, szczególnie wobec ciężkich 
zaizutów , jakfe podniósł przeciw Litwie 
akt oskarżenia. Na ławic dla publiczno­
ści obecny był wczoraj prokurator P ra-
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chtel-M orawiański ze Lwowa.
Na sali-zjawili się dwaj biegli pirote­

chnicy kpt. Dygoń i por. W eiss, Zjawiła 
się również m atka Łebedy i ojciec Kły- 
myszyna.

W W arszaw ie panuje olbrzymie zain­
teresowanie procesem OUN. Jak sygnali­

zują z całego kraju, zainteresow anie to 
panuje również w całej Polsce.

WARSZAWA. 20. 11. (Tel. w ł.) — 
W czorajsze posiedzenie sąau okręgow e­
go w  spław ie o zabójstw o min Pierac­
kiego rozpoczęło się o godz. 10 min. 30.

Zgodnie z wydanem  przez przew od­

niczącego zarządzeniem dotyczącem skła 
dania przez oskarżonych wyjaśnień, na 
ławie oskarżonych postaw iono tylko 
osk. Stefana Banderę, pozostali zaś 
współoskarżeni na czas fk ładam a przez 
niego w yjaśnień, zostali w yprow adzeni 
z sali sądowej.

P r o w c T c . c f e  o s K .  B a n d e r y
Przew odniczący przypom ina oskarżo­

nemu. że obowiązany jest daw ać odpo­
wiedzi w języku polskim, w przeciwnym 
razie sąd uw ażać będzie, iż odm awia on 
wyjaśnień i zostaną odczytane zeznania 
jego złożone w toku dochodzeń p rokura­
torskich w śledztwie.

Ponieważ 
oskarżony Bandera usiłuje mówić w 
języku ukraińskim, sąd ogłosił po. 
stanowienie, mocą którego, biorąt 
pod uw)»g że oskarżony Bandera 
na zadawane mu pytanie mówi w  
języku niepolskim i że został uprze­
dzony, iż w razie odmowy wyjaśnień 
w języku polskim zostaną odczytane 
jego zeznania, postanowił odczytać 
złożone w trakcie dochodzeń pro. 
kuratorskich w śledztwie zeznania.

W obec dalszych prób ze strony osk. 
Bandery p-zem aw iania w  języku ukraiń­
skim,

przewodniczący uprzedza, że w razie 
dalszego odzywania się oskarżone­
go bez zezwolenia sądu i w języku 
niepolskim, będzie on wydalony z 

sali
Ponieważ do zarządzenia tego oskar­

żony Bandera nie zastosow ał się, 
przewodniczący zarządził usunięcie 
go z sali, poezem sąu przystąpił do 
odczytywania zeznań oskarżonego.

ZEZNANIA PIERWSZEGO OSKARŻO­
NEGO

Zri  znajdujących się w aktach spra­
wy zeznań oskarżonego B andery wynika* 
że zbadany dn. 21 grudnia 1934 r. przez 
sędziego apelacyjnego śledczego^ do 
spraw  w yjątkowego znaczenia W ituń- 
sktego w  charakterze oskarżonego 

Stefan Bandera nie przyznał się do 
winy,

tj. do tego
1) że w r. 1934 iprzedtem w  celu n- 

derw ania od Państw a Polskiego części 
jego obszaru, a mianowicie wojew ództw  
południowo - wschodnich wziął udział 
w organizacji ukraińskich nacjonalistów, 
co przejaw ił p r z e z  utrzym yw anie kontak­
tów organizacyjnych.

2) że z korcom r. 1933 i w pierw­
szej połowie r. 1934 z_ pośrednictwem 
oskarżonego M ikołaja Łabeda oraz o- 
skarżonej Dsrji Hnćtkiwskiej przepro­
wadził wywiad co do trybu życia sp. 
min. Pierackiego, w ydając im polecenia 
w  tym kierunku i przesyłał gotów kę im 
potrzebną na opędzenie w ydatków , zwią 
zanych z tym wywiadem, aby w ten spo­
sób spraw cy zabójstw a ułatw ić dokona­
nie zabójstw a w okolicznościach najdo­
godniejszych,

3) że w drugiej połowie 1933 r. wy­
dał rozkaz referentowi organizacyjnem u 
O Q N .  Iwanowi M aiucy przygotow ania

„chał* w Lublinie i w Poznaniu celem u- 
możliwienia spraw cy zabó jstw a skrycia 
się w tych „cnatacn“ po dokonaniu za­
bójstw a i

4) że w pierwszej poło . ie 1834 roku 
jako  kratow y kom endant O. U. N.‘ dał 
Grzegorzowi M aciejce rozkaz zabicia 
śp. min. Bronisław a Pierackiegc i polecił 
uaać się mu w tym celu do W arszaw y, tj. 
do przestępstw , przew idzianych w art. 
97 par. 1, 93, 26, 27, 22S k. k.

Na zapytanie odpowiedział, ze M ikoląja 
Łebedy, Darji H natkiw skitj, Jarosław a 
Kapryńca, Grzegorza Maciejki, Eugenju- 
sza Kaczmarskiego Bohdana Pidhajne- 
go nie zna, natom iast zna Romana My- 
hala, Katarzynę Zarycka, Jarosław a Ra­
ka, Iw ana Malucę z życia studenckiego.

M aluey nie daw ał żadnych poleceń w 
kierunku w ynalezienia „chat“ w Lubli­
nie i w Poznaniu. Zna jakiegoś Czornija, 
ale nie pam ięta czy mu na imię Jakób.

Z organizacją ukraińskich nacjonali­
stów niem a nic wspólnego. _ O :ab^j- 
stwie min. Pierackiego dowiedział się 
w czasie d-rogi, już będąc aresztow anym  
i jadąc ze Lwowa do Krakowa. Areszto­
wano go 14 czerwca i przewieziono do 
Krakowa, dokąd przybył 16 czerwca r a ­
no. Nigdy nie b^to takiego w yoadku, 
aoy od M yhala kupił rewolwer. Pienią­
dze na utrzymanie otrzym ywał częścio­
wo od swoich rodziców .w wysokości od 
50 do 80 zł. miesięcznie, pozatem  dora­
biał lekcjami.

Przesłuchany w dn. 3 pzęr.wca 1935 
roku osk. Stefan Bandera potwierdził 
swoje zeznania, złożone w dniach 16 
czerw ca 1934, 3 lipca 1934 6 sierpnia
1934, 12 i 16 listooada 1934, 16 stycz­
nia i 4 kwietnia 1935.

W toku tych przesłuchań 
osk. Bandera przyznał, iż językiem 
polskim włada w  słowie i piśmie. 
Odmawiał jednak posługiwania się 

tym językiem.
Du przynależności do O. U. N me przy­
znaw ał się, natom iast przyzna , że nale­
żał do innych orgam zacyj ukraińskich. 
Jeździł z referatami do okolicznych u si, 
p-acą polityczną nie zajmował się i nie 
należał do żadnych ofgan.zacyi po t- 
tycznych. Aresztowany by. kilkakrotnie.

Po raz pierwszy pod zarzutem przy 
należności do O. U. N. b ^  zatrzym any 
przez 2 dni w 1928 roku. W » 3 1  r. W  
zatrzym ań" we Lwowie i siedział w 
a S S S  3 m ie lące . Dalej o trzy m an y  
był w listopadzie 1932 r. v ZW1̂ “ f  
napadem  na urząd pocztowy w Grodku

Ja£ I Ś v t  d y m a n y  by. 
niu 1933 r. Sądownie karany nie był, 
tylko adm inistracyjnie 10 zł.^ grzywny 

za nielegalne przekroczenie granicy 
w  Cieszynie.

Następnie przyznał, że w m arcu 1932 r. 
był aresztow any w  związku z zabój­
stwem kom isarza P. P. Czechowskiego. 
Aresztowany też Dył w związku z roz­
rzucaniem ulotek O. U. N.

t a j e m n ic z y  w y j a z d

Z ZAPROSZENIEM NA ŚLUB
Oskarżony podał następnie, że w m a­

ju czy czćrwcu 1933 t. nabył okrężny bi­
let kolejowy, za którym miał jechać do 
zamieszkałych w M ałopolsce krewnych 
cetem zap.oszenia ich na ślub swej sio­
stry.

Udał się Jednak najpierw do GdaA 
ska do kuzyna sw ego luryły celtm 
zaproszenia go na ten ślub, kąpiąc 
się jednak w morzu, przeziębił się i 
leżał w łóżku przez tydzień, wskutek 
czego nie zdążył już na ślub siostry. -» 

Zaprzeczył, jakoby w Gdańsku zetknął 
się z kimkolwiek ze studentów  ukraiń­
skich ooza Turyłą. Na zapytanie sędzie­
go śledczego, dlaczego w dochodzeniu 
prokuratorskiem  przyznał, iż

nie kw estjonow ał swej przynależ­
ności do O. U. N. i zapewnił, że zło. 
ży szczere i prawdziwe zeznania, 
oraz oświadczył, że chciałby w ystą­
pić do młodzieży ukraińskiej z refe­
ratem w sprawie zrprzestanla w y­

stąpień bojowych O. U. N. 
Bandera wyjaśnił, że przesłuchiwano go 
kilka dni, wobec cz*egc, aby zakończyć 
badanie

użył podstępu w celu zawiadomienia 
towarzyszy w celi więziennej, że do 

niczego się nie przyznał.
Na szczegółowe pytania dotyczące 

kontaktów  z poszczególnymi oskarżo­
nymi lub osobami znanymi z działalnoś­
ci w O. U. N.- osk  Bandera kategorycz­
nie zaprzecza, by takie kontakty po­
siadał i twierdził, że większość ich zu­
pełnie nte zna, żadnych zleceń, dotyczą­
cych wykonyw ania zamachów nie daw ał 
jak również nie polecał w spółoskarżo- 
nym nabyw ać broń lub daw ał na to pie­
niądze. Maciejki nigdy w życiu nie wi­
dział i o nim z nikim nie rozmawiał.

Z odczytanych przez sąd zeznań o- 
skarżonego Bandery, złożonych w śledz­
twie wynika dalej że badany dn. 1-go 
kwietnia 1935 r. osk. B and tra  twierdził, 
że do O. U. N. ni» należał, gdvż polityką 
się nie zajmuje. W  O. U. N. nic anga­
żował się, bo nie uw ażał za odpow ied­
nie brać jakikolwiek udział w tej o rga­
nizacji. Dalej na ten tem at mówić nie 
chciał, dodając, iż jest 

z przekonania nacjonalistą ukraińskim. 
Na pytanie czy uw aża O. U. N. za 

instytucję konieczną i pożyteczną dla 
społeczeństwa ukraińskiego odmówił od­
powiedzi. W sprawie ewentualnej przy­
należności do O. U. N. mńgłby się w y­
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powiedzieć jedynie przed forum ukraiń. 
skiem.

Przekonania —  dodał —  odpo­
wiadają ideologji O. U. N. I!-. temat 
metod pracy w  O. U. N. me chciał 

wypowiedzieć się.
Gdy w toku śledztw a odczyiano osk. 

Banderze zeznania, dotyczącego jogo o- 
soby, z to ione przez Pidhajnego, Bandę, 
ra pierwotnie oświadczył, że zeznania 
te są niepraw dziw e, późntej jednak do­
dał, iż nie twierdzi, że są nieprawdziwe, 
lecz

wstrzym uje się od ich kwalifikacji 
co do prawdziwości.

Gdy sędzia stedczy zwrócił mu uwagę, 
że M aiuca przyznał się, iż należał do 
egzekutywy O. U. N . był jej referentem 
organizacyjnym  i byw ał razem z Bande­

rą na posiedzeniach egzekutywy, 
osk. Bandera pociął. Ae na powyższe 
stwierdzenie Malucy nie oświadcza 
się, dlatego, że nie chce powiedzieć 
czy są one prawdziwe, ci.y nlepraw. 
dziwę. Poprzestaje tylko na iem, że 
w żadnych posiedzeniach egzekuty­

w y O. U. N. nie brał udziału.
Po przedstaw ieniu wyników śledztwa 

osk. Bandera oświadczył, de wszelkie za­
rzuty czynione mu są bezpodstaw ne, na

ofiaruje i nie ma ric  więcej do dudania. 
Zgodzir się na zamknięcie śledztwa, jed­
nakże zalalem e to te .az  cofa.

Na wniosek prokuratora sąd postano­
wił p .otokoł zeznań oskarżonego B ande­
ry dotyczący konfrontacji jego z osk. 
Myhalem odczytać dopiero po w yjaśnie­
niach Myhala.

Odczytanie zeznań osk. Bandery trwa 
ło do godziny 12.30, poczem przew odni­
czący zarząaził przerwę obiadow ą. Na

swoją obronę żadnych św iadków  nte I sali znajdują się dziś btegii.

Niezręczne wystąpienia obrońcy Hankiewfcza
Po przerwie posiedzenie w znowiono | 

o godz. 13 45. Na ławie oskarżonych |  
znajduje się drugi skoiei c '  arżony Mi- I 
koła? Łebed. |

Na pytanie przew odniczącego, czv 
przyznaje, że ao  roku 1931 do dnia 23 
czerw ca 1934 r. wziął udział w  orga­
nizacji OTJN. w  celu oderw ania od pań­
stw a polskiego jego połudm ow o-w scho- 
dtricłi województw,

oskarżony usiłuje odpowiedzieć coś 
w  ięzyku ukraińskim. Nn to prze­

wodniczący przypomina oskarżone­
mu, iż obowiązany jest składać wy­

jaśnienia w  jeżyku polskim. 
P rokurator żeleński wnosi, abv sąd 

za pośrednictwem, znajdującego się na 
sali biegłego ustalił, co powiedział osk. 
Łebed.

Obrońca adw. Szłapak wnosi o za­
protestowani**, że na sali znaidm e s re 
tłumacz, który nrotokułuie wyjaśnienia 
ostcarżnnycn. Na fo przew odniczący 
stwierdza, że biegły Jarosław ski figuruje 
na liście biegłych w akcie oskarżem a i 
jest wezwany przez sad naskutek żąda­
nia urzędu prokuratorskiego.

W lfafszym  ciągu
adw. Szlanak. powołując cłe na orze 
pis arr. 334 k. p. k. porusza pono­

wnie sprawę języka. 
Przewodniczący stwierdza wobec te­

go, ze kwestia jeżyna został** juz przez
sąd  zdecydow ana. " " _______

Nasfęonie
adw  s jjąn a ir  sprzeciwia si- odczy­

taniu zeznań oskarżonych. 
Prokuratom Żeleński w nosi o oozo- 
sfawie**!** wniosku obrońca bez u- 
WT<»f«»o«iicnla, mko praw nie nieuza­
sadnionego Przy tef sposobności 
w okura ło r stw ierdza, że przy are- 
szto”  aniu Łebeda znaleziono U nie­
go Ust. treść* nrvwafneł. nisaęy do 
*■’»*»o nr7«»7 *ero narzeczona Hnat- 
kiwska. I.f«* fen od noczatku d** koń 
ca «isanv >est w  iezvku polskim, 
śumadcz** to  o pełnei znajomości ie- 
zvkĄ polskiego p rzer oskarżonego. 

Przew odniczący ogłos’ł postanow ie­
nie w edług którego biorąc nod uwam*. 
że osk. Łebed na zadaw ane nytania od­
powiada w  języku niepolskim, a o ko­
nieczności zeznaw ania w ?ezvku tjptskjm 
bvł uprzedzony, przy ustalaniu personal- 
ii ? obecnie, że fem samem uznać nale­
ży, że

os’< ario n y  Łebed odm aw ia ztożęma 
*w ,aśfl?e*'. postanow ił odczyrać. zło 
żo«o orz“r  oskarżonego z e z n a n ła  w 
trakcie dochod’ »4 prokuratorskich i 

w śledztwie.
Prokurafo- Rudnicki; .Chodzi mi tu- 

faj >o dokHdnp sprecyzowanie i nodkre- 
ślenie, że r skarżony odm awia składania 
zeznań wyłącznie z tego nowemu no-nie- 
waż ta soraw a niezupełnie ściśle jest 
sprecyzowana.

Chodzi o  podkreślenie że 
osk?-żnnv odm awia składania zez- 
z -ań  wyłącznie z tego powodu, iż 
nie chce mówić w ?ezvku polskim. 

Jeżeli oskarżeni odm aw iają składania 
zezn-ń w iezvku po1sk:m. 

sn to ci. k tórzy studiowali w szkole 
polskie? i uniwersytecie i korzystali z 
dokum entów  w ięzvku polskim to 
znaczy, że to jest dem onstracja po­
lityczna. Oczywiście, żo demo-so--,- 
c<e polityczną w ich sytuacji można 
doskorale  zrozumieć. -*e tr^ e j*  w y­
raźnie f ‘asno Hhdk-^rii^ i-mrw rzecz, 
żebv nie bvfo to źle k o rm -t^w aae .
Jest to spra-m . —* vfó: o-
czy Europy, że nie sąd ♦**:-
przyjmuie wvja®33ep, oskarżeni
ćhca mówić w iezyku 
iie  dlatego, że językiem C  w iązują­

cym w  sądach polskich jest język 
polski ] oskarżeni język polski ao 
skonale znają, i władają nim. Odmo­
wa przyjęcia zeznań w  języku ukra­
ińskim jest uzasadniona wymaga­
niami procedurąlnemi z  nie uszczu­
pla praw oskarżonych, którzy ze 
swych praw nie cncą korzystać w  
sposób przez prawo przewidziany a 

dla nich dostępny.
Gdyby w naszym sadzie znalazł sie 
Ukrainiec, co do którego nie byłoby 
wątpliwości, iż nie zna języka pol­
skiego zupełnie, to sad powołałby 
tłumacza tak samo, iakbv to zrobił 
dla Francuza, czy Anglika, obywa­
tela niepolskiego, a nawet i obywa­
tela nolskiego. nieznałacego iezyka 
polskiego. Na tern polega całe za-
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| gadnienic tej uprawy.
| Cdm owa musiała nastąpić dlatego, że 
jest skierow ana przeciw demonstracji, a 
nie przeciw rzeczywistei rremożności ze­
znaw ania w  Języku polskim.

Gdyby przyszedł Żyd, w ładający jedynie 
żargonem i chciał zeznaw ać w  żargonie, 
to słowa jego byłyby tłumaczone na ję­
zyk polski przez biegłego. S ad  odmawia 
przyjm owania zeznań w  języku ojczy­
stym tylko tym oskaiżonym . co do któ­
rych jest przeświadczony, że iezyk pol- 
sk! znaia i nim biegle w iadaią.

Obrońca oskarżonego Łebeda, adw. 
Hankiewlcz wnosi o zbadanie przez sad. 
czv oskarżony w łada dostatecznie mową 
oo 'ska i dodaie, że 

słusznie prokurator w yciągnął wnio­
sek, że Jeżeli oskarżeń? studiowali

"■r  u n  ̂  m * ~ n m  « m *  m Pmmrw»■m
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sprzedaTe niżej cen własnych
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Przy obstrukcji, zaburzeniach’, narzą­
dów tiaw ienia, zgadze, uderze,.;ach krwi 
do głowy, bólach głowy i ogól nem nie­
domaganiu zażywa się rano naczczo 
szklankę naturalnej wody gorzkiej Frań- 
ciszica-Józefa, 1114

w uniwersytetach noUklch muszą 
znać język po!ski.

Ale jeżeli chodzi o osk. Łebeda. to nr>. 
!ąko wychowany na <vsi, gdzie m ów:a 
tylko po ukraińsku, jako uczeń u k r r 1*- 
skiei szkoły powszechnej i gim nazóitr 
ukraińskiego nie wmda polskim iezvkie,m 
literackim, a nie chce na sali sadu. 
w stolicy Polski, kaleczyć (!) mowy, któ­
rej dobrze nie zna.

W  związku z tym w nicsk:em orokit 
rafor żeleński stwierdza, że oorona oo- 
siaw iła kw estie zuoełme inscze*. niż s ta- 
wiati ia dotychczas oska*źen:. bn 

ze słów  leg  o w ynikałoby, że t*dxo 
p rzez  ku it ?ezvka o o lsk ien r osó°*’- 
żony  Ł ebed  nie m óv/ić po  p o l­

sku.
Aie gdvbv mógł. to zezr aw ałbv w tvm 

ięzvku. Nie wiem. czv Łebed iest zado­
wolony z fet deKW arii obrońcy.

PrniMtrafor podkreśla, że dnia 2 śk rp - 
itia i 03d r.

PS^-rżl/ny yw rażnic 0 '̂ V'1,,'*-
p-nrl P -o toku łu. ŻC OO polsku  ti***łe 

a łe <7or;zi sl* t“ -
ftv**le w  ?ezvku uk-o ińsk’*-* Sr'-'ni,-a 
l«sf nPsł*>«dona nal^un^niel I^spp. 
TatpIJ o tO. C7V t '1'’ fak t. Że
n«k. f ucz^stctsiJ łed młc do
. ffl-ł-nTlfjm 7. iikrpłśfllfłni b»7kiftw|

fun rł7-“***!i.«deć p1**"- 
r l^ rk p  leg i 7*iafpn*o<eJ łe z v tn  p o i- , 
p .łprfr, fo rią fo frTp*-^ *e
w  fp*U nłm noT ti,—. ło-T.k ■,v>1c,t,'i *̂le 
b*Tl W ors.yid7.ie łe-ip^leui łłnf1/1?\do- 
W\*17I, P?e bvt 5e-*vVłe«y -1 ,

a yr-o« ...io t— *e
język polski t°cf „tiar/.e-

czeńskim" f.°*lKHa. 
Przew odniczący agfchtł p o s ta n ó w c ie ,  

w edhjg  k tó r *‘go Snd O kregonw  uz* aie^za 
zbędne uwzględnienie wniosk*! obrońcy 
Łpbeda. gdyż iak  w ynika  z ak t snraw v, 
ł  ebed w  do ' tn fecznym  s to p i iu  w ła d a  ję- 
7vk!nm polskim.

Po o^łosTeniu feoo postanow ie«'a 
oslr, f  obed w*t*»1ec. zyrrnr-e, s?e do 
5,ir*,f Tg ,ei(,woioi w łezyku Poisklm :. 
i.Paoł^ przewodolczHcy, oroszę o 
głos". Poczerni usPuie mówić -*o u- 
krpińsku. u 'ów czas przewodniczący 
odbiera o*** głoR, Oskarżony siada.

Zeznania osłŁŁe&eda
Sąd przystąpił do odczytyw an.a zs2- 

znań osk. Łebeda.
Mikołaj Łebed przesłuchany w toku 

śledztw a w dn. 2 10. 22, 25 sierpnia 
1934 r.. a następnie

w aniu 20 września przyznał się do 
sw ego autentycznego nazwiska, 

gdyż początkow o podaw ał się jako Eu­
geniusz Skyba, a następnie zeznał iż do 
szkół uczęszczał do gimnazjum ukraiń­
skiego we Lwowie od r. 19Z4 do r. 1930. 
W r. 1930

zdawał egzamin matura'ny, jednak z 
wynikiem niedostatecznym.

Jako powód swego "kryw ania się 
przed policją, osk. Łebed podaje, iż w 
październiku r. 1932 na prośbę reportera 
jednego z dzienników ukraińskich we 
Lwow ie,-napisał 1'st do Kowla do znajo­
mego o nadesłanie spraw ozdania z roz­
ruchów. które miały miejsce na W oły 
niu. ó w  znajom y nadesłał zadane spra­
wozdanie w dwuch egzem plarzach: je­
dno do pirm a we Lwowie, drugie do 
miejsca zam ieszkania Łebedy w Strzeli- 
skach Nowych pod adresem :ednego z 
jego sąsiadów  niejakiego Łabiaka, który 
w iadomość tę rozgłosił po wsi, tak . że 
dow iedziała się o tern cobeja.

Dokonano szerpgu rewizyj, przyczem 
w skazano na Łebedę, iak-o tego. który 
spow odow ał przysłanie p raw ózdan i'. 
W  obaw ie aresztow ania ukrył się on w  
Lwowie, gdzie m ieszkał ze swym ko­
legą Aleksandrem Sokiłem nrzy ul. T a r­
nowskiego 12 , obaw iając się. żeby go 
nie odnaleziono v*e Lwowie. W  kwietniu 
1933 r przeszedł granicę oolsko-czecho- 
stowacką i początkow o zam ieszkał w 
Prahze. a następnie w jej okolicy.

W początku sierpnia 1933 r. pow ró­
cił do Dnbki notpiem rie, z ' m erzaiac 
sootkać się z rodzicami. W  ciągu 
dwuch tygodni swego pobytu w 
Polsce widział się z rodzicami nd któ­
rych dowiedział się. że jest v- dalszym 
ciągu poszukiwany, wobec czego pow ró­
cił do Czechosłowacji. Przebyw ał tam do

grudnia 1933 r. W tym czasie dow iedzia­
wszy się, że w Pradze dokonano szeregu 
aresztow ań Ukraińców.

postanowił udać się do Niemiec.
Po przejściu granicy został aresztow any 
przez policję niemiecką i skazany na 8 
dni aresztu. Po odbyciu 1 wydalon-o . 
go z powrotem do Czechosłowacji. W 
kwietniu 1934 r. Łebed, jak zeznaje, po 
raz drugi

przechodzi! potajemnie granicę pol­
ską z zamiarem udania się do Gdań­

ska. Początkowo ukryv--’ się w 
r Karpatach.

W dniach 4 i 5 m aia w yjechał do Lwo­
wa gd /ie  dnia 8 m aja 

kupił (!) książeczkę " o !skową z 
nazwiskiem Lubomira Swaryszew- 
skiego. Za dowód ten zapłacił 5 zł. 

nieznajomemu mężczyźnie.
We Lwowie doradzono Łebedowi, aby 
doczekał się Święta Morza, gdyż łatwiej 
mu bedzle d 's ta ć  sie do Gdańska. W e 
Lwowie i w jego okolicach przebyw ał ^ 
dnia 14 maja, w którym to dniu wvjechał 
przybyw ając do W arszaw y 15 maja na­
stępnego dnia przybyła do W arszaw y j - .  
go narzeczona, z którą zdołał w czasie 
swego pobytu we Lwowie porozumieć 
się.

„NIEZNAJOMI MĘŻCZYŹNI"

Dalej Łebed zaznał, że w ciągu sw 
go pobytu w W arszaw ie w końcu maja 
albo też z początkiem czerwca wyjechał 
do Krakowa w spraw ach prywatnych, a 
mianowicie poszukania sobie m ieszka­
nia w W arszaw te. ponieważ właścicielka 
nreszkania n i ' chciała 30 dłużej trzy­
mać bez meldowania.

W Krakowie był przez ieder. dzień, 
'jednakże n-'  nte załatw ił i powrócił do 
W arszaw y. W ciągu swego pobytu w 

'W arszaw ie narzeczoną widzie.1 s;ę naj­
wyżej 5 razy.

W dniu '' czerwca Łebed wraz z 
narzeczoną wyjechali pociągiem o-

| Bobowym wieczorem C i udyni .Ja. 
ko powód tego wyjazdu ŁeHed po- 
daie. iż terzo wieczoru ^dwiedzuk r ■> 
narzeczona i wtedy r-boje uslvszeU 
rozmowę telefoniczna, prowadzoną 

przez gospodynię.
Z cozmo'” y dowiedzieli się że zabói- 

stwa m inistra Pierackiego dokona CJ-. 
kraińcy. W ów czas Łebed zdec^d^wa-l się 
wyiechać do Gdańska, gdyż bał się że 
policja poszuku*ąc spraw cy możt* natra ­
fić ” a iego ś'ad .

Do Gdyni przybyli dn*a 16 go czer­
wca wraz z narzeczoną, "d le po 
pożegnaniu się z nią **J*iI się nieszo 
do Sopot bez żadnego "owoau os  ̂
bistego, skad Dociągiem dojechał do 
Gdańska, "dzie nawiazał k 'rtakt z 
męzczyzna, którego mu wskaż"!i 

narzeczona.
Mężczyzna ów w vrob 'f Łebed-ow’ doku­
menty na nazwisko Eugeniusz? Skyby 
Nazwiska nieznajom ego Łebed nie pa­
mięta.

fV  7 4”tiu5n •zy.y i
Skyba postanowił pojechać do Ber­
lina, ale na pierwszy statek, idący z 
Sopot do Swinemuende s-*ź« ił się, 
i wsiadł dopiero na statek, idący w 

w dniu 22 czerwca 
Po przybyciu statku do Swinemuende zo* 
stał aresztow any. W  dn. 22 sierpnia Łe­
bed zeznał w śledztwie sz t eg szczegó­
łów dotyczących sweg-o pobytu w Kra­
kowie jednak,

ad'esu ar_; nazwiska Ukraiflnn, -  któ 
rym nawiązał kontakt w  Krakowie, 

nie chciał ujawnić.
Na pytante czy zna Karpvńca i Ktymy- 
szyna, Łebed oświadczył że nie zna ich

Pytany o nazwisko swei narzeczonej 
oświadczył, że mieszkała ona w W ars*a 
wie pod fałśzywem nazwiskiem Kwkeciń. 
skiej. Praw dziw ego nazw iska me chciał 
uiawnić-
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Jako Zarzecka, narzeczona jego po  
dala się tylko w ^zytslnl, gdzie dbo. 

nowała książki.
W  czasie sw ego pobytu w W arszaw ie 

2 nikim nie utrzym ywał kontaktu. 
Jedynie na początku czerwca odwie­
dził go pewien nieznany mężczyzna. 
Mężczyznę tego skierowała do niego 
rarzeczona. Mężczyzna ten przyniósł 
dwie suknie w  walizce dla jego na­

rzeczonej.
Czekał on w mieszkaniu na sprow a­

dzenie przez Łebedę jego narzeczonej, 
której wręczono przesyłkę.

Badany n:e umiał sobie przypomnieć, 
czy widział 'ego człowieka poraź w tóry. 
Zaznaczył jedynie, że być może mężczy­
znę fego widział, ale szczegółów tego wi­
dzenia nie pam ięta. Na pytanie, jak spę­
dził ostatni azień swego pcoytu w W ar- 
szaw :e Łebed oświadczył, że z narzeczo­
ną sootkał s :ę okoio południa, poczem 
poszli na grób Nieznanego Żołnierza, by 
zobaczyć wieniec, kióry złożył minister 
Goebbels. Następnie spacerow ał z narze­
czona w ogrodzie Saskim do godz. 14-ej.

Po wspólnym obiedzie w mleczarni 
>,AgrH" wrócili każde do siebie około 
godz. 15-tej. O godz. 16-fei spotkali s:ę 
ponownie tego dnia w parku Ujazdow ­
skim’ skąd udali się na ubcę M arszał- 
kowsKa z zamiarem pójścia ao kina.

Z dodatków  nadzwyczajnych około 
godz. 17.30 dowiedzieli się o zabójstw ie 
min. Pierackiego,

wobec czego do kina nie poszli

i po krótkiej przechadzce około godz 19 
wrócili do domu.

W! dalszym ciągu udzielił Łebed dn- 
formacyj co do otrzym yw ania korespon­
dencji. W edług tych zeznań otrzym ał je ­
den list od sw ego tow arzysza, który na­
stępnie zniszczył.

Dotyczył on spraw y uzyskania do- 
wodow osobistych, celem »oźności wy­
jazdu zagranicę. Prócz tej koresponden­
cji otrzym ał od tego znajom ego jedynie 
gazetę „Nowy C zas“ ze Lwów a. Sam ani 
razu z W arszaw y nie pisał, prócz kartki ! 
do  tegoż znajom ego ze swoim aaresem. 
Dalsze wyjaśnienia Łebedy w czasie te- I 
go zeznania dotyczą notatek w notesie.. 
Oświadczył on, że w notesie jego wypi­
sane są numery książek z wypożyczalni, 
rozkład pociągów i różn5* wydatki Jed­
nak nie mógł w yjaśnić znaczenia szeregu 
zapisów słownych i cyfrowych. Przyznał 
również, że

usunął z garderoby swej znaki fir­
mowe, mniemając, że w  ten sposób 

zwiększy swoje bezpieczeństwo. 
Przesłuchany w dn. 20 września Mi­

kołaj Łebed oświadczył, że nie przyznaje 
się do winy, a mianowicie nie przyznaje 
się do tego:

1) że w roku 1934 do dnia 23 czerw­
ca i przedtem na obszarze Polski i poza 
jej granicami w  celu oderwania od P ań­
stw a Polskiego części jego obszaru, mia­
nowicie w ojewództw  południowo-wscho­
dnich, wziąt udział w organizacji ukraiń­
skich nacjonalistów, co przejawił przez

utrzymywanie kontaktów  organizacyj- 
I mych, oraz

2) że należąc do tejże OUN na jej po­
lecenie udzielił nieujawnionemu spraw cy 
poriocy do zabicia w dniu 15 czerwca 
1934 r. w W arszaw ie ministra Spraw 
W ewnętrznych Bronisława Pierackiego 
przez przejęcie przy współudziale Kły- 
myszyna od Jarosław a Karpynca przy­
rządu wybuchowego, przeznaczonego dla 
dokonania wspom nianego zabójstw a i 
przez spraw cę zabójstw a przy spełnianiu 
przestępstw a użytego, przewiezieniu tego 
przyrządu z Krakowa do W arszaw y,
wręczeniu go osobie wskazanej w tym
celu prze* organizację oraz ułatwienie 
spraw y za uprzedniem porozumieniem się 
ucieczki po dokonaniu zabójstw a, a mia­
nowicie udzmleme mu ochrony r.a prze­
widzianej drodze tej ucieezk', to jest do 
przestępstw , przewidzianych art. 97 par. 
1 k. k., w związku z art. 93, nar. 1 k. k.
i art. 27, art. 225, par. 1 k. k.

czerw ca, sam a zaś 25 iub 26 czerw ce 
w yjechała. Z B en in a  Łebed m iał w ró­
cić dó rodzimy w  S lrzeliskach N owych 

H n a tk iw ska  w yjechała  z  G dańska  
do K artuz z  p o zostaw ionem i przez  
Ł ebeda  około  110 zł., a s tam ład  

do K atow ic, po tem  do Lw ow a, 
poczom jeszcze ra z  kupiła b ile t do Ko­
łomyj i i w reszcie do dom u, dokąd p rzy- 
byia dnia 26 lub 27 czerw ca br.

N a pytan ie  w yjaśn ia , że po rzes** 
do W arszaw y  nie w stępow ała,

bo je j na nich nie za leża ło  i m y­
ślała, że  Ł ebed  za ła tw ił racnunki. 

W yjeżd żając  z G dańska nie w ie­
działa o  a resz tow aniu  Ł ebeda. O d p o ­
znanej ukrainki dow iedziała  się tylko 
o aresz tow aniu  jak ieg o ś U kraińca w 
zw iązku z zabójsitiwem min. P i r a c k ie ­
go, n/ie p rzypuszczała  jednak , że  m oż ' 
to być Łebed.

P o  przybyciu  do  S m cdnego, pozo­
sta ła  tam  aż eto chwili areszitOwania, 
z w yjątkiem  3 dni, któ ie spędziła w 
Kołomyi u koleżanki M arp  Sieisidej. 

N a pytanie o sk a rżo n a  w yjaśn ia , ź> 
u sędziego  śledczego  we L w ow ie  
zaprzeczy ła , by k ied yko lw iek  była  
w W arszaw ie, nie chcąc ujaw niać  

sw e j podróży  z  narzeczonym . 
H natk iw ska tw ierdzi, że  n igdy  nie na- 
leżała  i nie na leży  do O. U. N. i nikł 
jej tego nigdy nie proponow ał. O jciec 
jej jest grecko -  katolickim  Księazem 
w Sm odnem . M atka  jej żyje. Czy Łe­
bed należy do O. IJ. N., nie wie.

M ówiąc o  zgubieniu u koleżanki 
K ow alików ny we Lw ów  e legitym acji 
siostry m atki E ugenji N ikorakow ej, 
em try tow anej nauczycielki szkoły po­
wszechne! w  K ossow ie, o sk arżo n a  z \-  
p rzecza, jakoby  ktokolw iek za, jej w ie­
dza pożyczał tę legitym ację n? porrze- 
by ‘O. U. N.

W spom inając o swej koresponden ■ 
cji z Łebedem  zaznacza, iż nie w ie­
działa , iż poby t jeg o  zag ran icą  pozo­
staw a ł w  zw iązku z O. U. N. 

Z a u w a ży ła  jednak, że  w W arszaw ie  
unika ł policji.

N azw iska  Ja rry  i Kor»owaica zna  tylk-■ 
z gazet. K arpynca, Kłyunyszyna, B an­
dery, M yhala, N iedźw iedź ki ej, £ pol­
skie go i N ikolyszyna nie zna.

H natk iw ska p rzesłuchiw ana raz  je ­
szcze w  dniu 15 paźdz ie rn ika  1934 r 
zeznała, że we w rześn iu , w  p aździern i­
ku, lis to p ad z ie  i g rudniu  1933, u trzy ­
m yw ała korespondencję  z Łebedem  
przebyw ającym  w  B erlinie i

w iedzia ła , że  p ieniądze w ysyła  m u  
boga ty  dziadek.

Nie w iedzia ła , że Ł ebed podejrzany  
je s t o  udział w napadzie na pocztę w 
G ródku Jagiellońskim  j że je s t p o szu ­
kiw any p rzez policję R odzice nie w ie­
dzieli, źe n arzeczony  jej n azy w a  się 
Łebed.

D nia 5 m arca 1935 c. H natkiw sk3 
w obec sędziego  śledczego  odw ołała 
sw oje zeznan ia  z dnra 11 października 
1934 r., stw ierdzając, że fałszywce ze­
znaw ała  odnośn ie  Heleny C zajkow ­
skiej.

N ie  ona p rzyw io zła  dow ó d  osobi­
s ty  na nazw isko  Ireny So leckiej, 
lecz H natkiw ska  sam a przejechała  
granicę d o  G dańska  na m ocy d o ­
wodu K w iecińskiej, k tó ry  m iała  

p rzy  sobie.
Po skończeniu odczytyw ania w szy­

stkich zeznań osk. H natkrw skiej zab ra ł 
głos o b ro ń ca  Hankiewńcz, k tóry  imie­
niem w szystk ich  oskarżonych zwrócił 
się do sądu  z prośbą  o  uw zględnienie 
ju trzejszego  wielkiego święta obrządku  
grecko -  katolickiego Św. M ichała 
p rzerw anie  rozpraw y do p ią tku .

P rzew odniczący zarządzi, przerw ę, 
w czasie której sąd  n arad za ł sfę nad 
zgłoszonym  w niosk iem

Co zeznała osk. Hnatkiwska?
Po 10-minutowej przerwie zarządzo­

nej po odczytaniu zeznań osk. Łebeda, 
na salę sprow adzono 

następną oskarżona Dariję Hnatkiw- 
ską.

Podobnie, Jak poprzedni oskarżeni, ’i- 
siłuje ona odpow iadać na pytania prze­
w odniczącego czy przyznaje się do winy 
po ukraińsku, w obec czego 

przewodniczący ttwleraza, że odma­
wia ona udzielenia wyjaśnień I po­
stanawia wobec tego odczytać jej 

zeznania
fcłożone w  *oxu dochodzeń prokurato ;- 
*kieh i w  śledztwut

O skarżona D arja H natkiwska prze­
słuchiwana bvła we Lwowie dnia 10 paź­
dziernika 1934 r. Zeznała ona wówczas, 
ie  aresztow ana została przez policję w 
dn. 9 października 1934 r. u rodziców 
w Smodnie, o o w. Kosów. \V czasie u- 
częszczania Jo  szkoły należała jedynie 
do organlzacii P iasta. Po lei rozw iąza­
niu do innych organizacyj me należała. 
Zeznaje dalej, źe się polityką nie zajm o­
w ała i w  żyoiu soorecznem nie brała pra­
wie żadnego udziału.

OUN zna tylko z prasy, ałe 
•Nłrtaryzule się z tą organizacją. 
HnatkiwsUa jest zwolenniczka metod 
rewpi<icvłnvćh, ponieważ drogi ew o­

lucyjne trwają zoyt długo.
Do poszczególnych czynów  OUN, jak 

kabotaże ł podpalania nie skrystalizowała 
d V c z a s  swerro stosunku, 

nie odnosi się Jednak do nich ani 
z  potępieniem, ani też Ich nie glory­

fikuje.
Przyznaje dalej, ie  ma ..nieoficjalne­

go" narzeczonego od r. 1933. ale nazw i 
ska jego nie chce wyjawić, nt>:.ieważ nie 
chce go narazić na nieprzyjemności.

K orespondow ała  z narzeczonym  
rnmej v lę c e j r z  n a  m iesiąc, a  kores­
pondencję od  m ego z p rzyzw yczajen ia  - 
paliła , fetmattów polityczniycn w  listach 
nie po ruszała . O becnie n ie w ie, gcuzie 
przebyw a. N ie chce rów nież w yjaw ić 
'■.dresu, pod jakim  do niego pisała.

D alej H natk iw ska tw ierdz,!, że B an ­
dery  nie zna, n a to m ias t zna z w idzenia 
R aka, jak  rów nież Ł ebeda N a zap y ta ­
nie ,czy Łebed <e9t jej narzeczonym , 
przyznaje  z w idocznem  zm ieszaniem , 
te ta.k. T dodaje , że

p isyw a ł do niej z  C zech i Berlina. 
D sta tn ia  korespondencie o trzym ała od 
niego w manu 1934 r. D o Lw ow a p rzy ­
był w  2-ej połow ie m aja 1934 r. ale nie 
wie ona w  jakim  celu H natkiw ska 
przybyła w ów czas rów nież do Lw ow a 
i za trzym ała  się tam  4 tygodnie, p -zy - 
Czem 4 -  k ro tn ie  zm ieniała mieszkań’ te. 
Dalej

przyzna ła  .że  Ł eb ed  w lipcu, lub 
sierpniu 1933 r. by ł p rzez  dwa dni 
u rodziców  oskarżonej, skód p rzy ­
b y ł i dokąd  się udał. tego rów­

n ież nie wie.
D alej zeznaje  ,że me zna. ani K ąrpynca, 
ani K łym yszyna i tw ierdzi, że w  K ra­

kowie, Lublinie, W arszaw ie i Poznaniu  
n igdy  nie by ła  i z nikim z tych m iast 
nie korespondow ała .

H natkiw ska bvła ponow nie p o s ł u ­
ch an a  11. 10. 1934 w  areszcie śled­
czym  w  W arszaw ie.

Chce zezn a w a ć  iv języtcu ukraiń­
sk im  D opiero na uwagę, że  osoby  
przesłuchiw ujące ją  (sęd z ia  i pro­
kura tor) nie zn a ją  tego języka ,

zgadza  się  zezn a w a ć  po polsku.
Nie p rzy zn a je  się do w u y , a rrńa- 

now icie do  tego , że
1) do  9 październ ika  1934. am na 

obszarze  Polski, ani poza jej g ran ica­
mi nrie na leżała  do O. U . N. w ceiu 
o d erw an ia  od P aństw a  Polskiego czę­
ści jeg o  o b sza ru , a miamowicie w oje­
w ództw  południow o -  w schodnich,

2) że udzielała n ieujaw nionem u | 
sp raw cy  pom ocy do  zabicia w  dniu 15 
czerwćia 1934 r. w  W arszaw ie  M inistra 
S p raw  W ew nętrznych B ronisław a P ie­
rackiego przez p row adzenie  w  W arsza ­
w ie w yw iadów  i obserw acyj mad try ­
bem  życia o fia ry  i usid len ia  czasu, 
rntejsca i w arunków  n ajbardzie j odpo­
wiednich do popełnienia zabójstw a, to 
jedf do przestęosrt.w przew idzianych 
a r. 97, p a ra g ra f  1 k. k., w  zw iązku z 
airt. 93, p a ra g ra f  1 k .k. i art. 27 or3Z 
art. 225 p a ra g ra f  1 k. k.

N a zap y tan ia  w y jaśn ia , że 15 czerw ­
ca  b r. była w W arszaw ie. P rzy b y ła  ru 
ze Lw ow a w  połow ie m aja  1934 r., o 
dobę później, od Ł ebeda, który ma; nr 
p ieniądze zaprosił ją  do spędzenia b li­
żej n ieokreślonego  czasu  w  W a rsz a ­
wie. N ikom u o w yjeźdzre tym nie mó­
w iła. Łebed czekał na nią na dw orcu 
w  W arszaw ie.

Z a  pośrednictw em  biura w ynajęła  
p o kó j na S łu żew sk ie j 3 m. 5  na  
fa łszyw e  nazw isko  W a n d y  K w ie­
cińskiej. Zrobiła  to, idąc za  radą 
Łebeda, k tóry  da l jej dow ód  oso­

b isty  na to  nazw isko .
Zw róciła mu go 16 czerw ca ly34  r. w 
Helu, dokąd w yjechała  z nim z W a r­
szaw y. Ani we Lwowie, ani w W a rsz a ­
wie nie by ła  m eldow ana. Z W arszaw y 
nie wysyłała żadnej korespondencji, ale

o trzym a ła  przeka zem  100 z ł. dla 
Łebeda  ze  Lw ow a, nie w ie jed n a k  

od kogo.
W  czytelni K ozłow skiego Łebed 

m iał da a niej abanamertif pod n azw i­
skiem Irany Z arzeckiej i pod fałszy­
wym  adresem . Nie w idyw ała w W a r­
szaw ie nikogo bez Ł ebeda. Nie wie, 
Czy Łebed nie w yjeżdżał np. do K .a - 
kowa, zdarza ło  się bow iem , że kilka 
dni się z nim nie w idyw ała.

N a  dw orzec po  niego nie chodziła, 
pom im o, ż e  tak  m ów iła nieraz g o ­
spod yn i i służącej, aby  w ytłum a­
czyć, d laczego t a k  w cześn ie  my- 

chodzi z  dom u.
Z W arszaw y  w yjechała w raz i  Łe- 

bcdeiti dnia 15 czerw ca 1934 w ieczo­
rem o  godz. 21.30 pociąg-em  po­
spiesznym  na Hel, zupełnie n iespodzie­
w anie. T ego  dnia  do ob iadu  nie w y­
chodziła. z domu i mg w idziała Ł ebeda. 
Później oskarżom a p rostu je , iż m ożli­
we jesfr jednak , że chodziła z nim dc 
Łazienek, O m aw iali p ro jek t wycieczki 
na Hel, pozatem  Łebed pow iedział jej 
o zabójstw ie min. P ierackiego, o czem 
dow iedział się z p rasy  —  i kupił na­
w et dodatek  nadzw yczajny’.

O baw iając  się, że w  związku z za­
m achem  policja spraw dzać  będzie 
m eldunki, Łebed postanow ił w yjechać. 
P odczas pobytu Ł ebeda był telefon do 
gospodyni. Z rozm owy, jaką  prow a­
dziła p rzez telefon w ynikało, że zam a­
chu dokonał ukrainiec.

O boje udali się następnie do O roi- 
su ,gdzie kupili bilety  na Hol. H nat­
kiw ska udała się jeszcze do domu, za­
b ra ła  w teczkę, pożyczoną od narze­
czonego, podręczne rzeczy.

N ie  zaw iadam iała  nikogo o w yjez-  
d zie  ,bo miała n iew yrów nany ra­

chunek.
W stąp iła  następnie po narzeczonego i 
dorożką ucłaii się na dw orzec, skątl 
w yjechali pociągiem . Łebed m iał ze 
sobą tylko m ałą w alizkę. N astępnie 
H natkiw ska podała  szczegóły _ sw ego 
pobytu  w  G dyni, G dańsku i Oliwie.

O dprow adziła  Ł ebeda na s # te k  u- 
da jący  sie do Niemiec. Z daje  się 22

Większość górników angielskich
głosowana za strajkiem

LO N D Y N , 20. 11. (P A T ). W ięk­
szość górników , w ynosząca  93 procent 
ogólnej liczby głosujących, w ypow ie­
działa się za stra jk iem  w przem yśle 
węglowym . Za stra jk iem  głosow ało 
409.351 ’ górników , przeciw strajkow i 
29.215.

Jeden z członków Komitetu W vko-

naw czego F ederacji G órników  ośw iad­
czył, iż nikt nie pragnie stra jku , ale 
sy tuacja  je s t bez w yjścia. Jedynie rząd 
może ją  w yjaśnić. Przedstaw iciel gór­
ników dodał, że nie zapadnią żadne po­
spieszne decyzje. Sy tuacja  będzie roz- 
p a trzona j aknaj do kła dniej.
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mu być wypłacona Polsce w najbliższym czasie
WARSZAWA, 19, 11. (Teł. w ł. mg.) 

D ziś rozesz t y  się pogłoski, że na sku­
tek rokowań, przeprowadzonych w  Pa­
ryżu przez wiceministra Koca, w  naj-

Egipscy nacjonaliści 
oskarża ja Anglię przed Ligą

KAIR, 19. 11. (P A T ). P rzyw ódca 
egipskiej p a rtji nacjonalistyczne] w af- 
dysłów  N ahas-P aisza  w ystosow ał do 
Ligi N arodów  depeszę, z red ag o w an ą  w 
bardzo  ostrym  tonie, p ro testu jącą  prze­
ciw ko polityce angielskiej w obec E g ip ­
tu. D epesza  w spom inając  o  o s ta n ie m  
przem óvneniu m in istra  H o are‘a o skarża  
Anglję o  n iew ykonanie u  W idu angiel­
sko  -  egipskiego z 1 923 r. p rzew idu ją­
cego w prow adzen ie  E g ip tu  do Ligi N a­
rodów.

G E N E W A , 19. 11. (P A T ). A gencja 
R eu te ra  kom unikuje, źe p ro test N ah a- 
s a -P a ^ z y  nie zostan ie  rozpatrzony , bo­
wiem  Liga N arodów  rozpa tryw ać  m o­
że jedynie  petycje  zg łaszane  przez rzą ­
dy  b ąd ź  też p rzez upraw nione tra k ta ­
tam i m niejszości narodow e.

Eksportacja zwłok 
ś. p. prof. Sitarzy nskjego

(*) W  duiiu w czorajszym  odbyła 
się ekspo rtac ja  zw łok śp. prof. S lan i- 
d a w a  S tarzyńsk iego , b. rek to ra  U. J. 
K., z k rypty  O. O. B ernardynów . (P o -  
g rzeo , jak  w iadom o, odbędzie sią dziś- 
,w D eięw ni, ad  Źowcferw).

W  »ksportacii w zięły  udzia ł btumy 
pub liczności. Zjaw ili się p rofesorow ie 
w yższych uczelni Lw ow a, sen a ty  a k a ­
dem ickie, m łodzież i jej o rg an izac je . 
P rzem ów ien ia  w ygłosili J. M. rek to r 
.Czekamowski i prof. K u trzeba  im. A ka- 
d em ji U m iejętności, k tórej śp. Z m ar­
ły  by ł członkiem , o ra z  przedstaw iciel 
m łodzieży  akadem ickiej. W  num erze 
ju trze jszym  zam ieścim y o b szern ą  re­
lację.

Z żałobnej karty
4. P. WŁAUYSŁAW WEISSMAN 

ZAW1DOWSK1
właściciel dóbr Łuczany, zasnął w Panu 
w  63 r. życia, osierociwszy żonę Anto­
ninę i rodzinę.

Stanowił ćw  dodatni, piękny typ sar- 
n a ty , przyw iązanego do ziemi, kocha­
jącego swój stan. — W  m ajętnościach 
«wych postawił w ysoko kulturę rolną i 
pomimo ciężkich dla ziem iaństwa w a­
runków, naw et ze względu na docho­
dow ość nie dopuszczał do bezwzględnej 
eksploatacji ziemi, dbał o racjonalną go­
spodarkę. Kochał swą ojcowiznę i nie 
wyzbyłby się piędzi ziemi. Przodow ał 
mimo w szystko w daninach społecznych 
i państwowych, uw ażając to za swoją 
obyw atelską powinność. Dom Jego był 
stanicą kresową, ośrodkiem wszelkich 
szlachetnych i narodowych poczynań.

W  sferach ziemiańskich uchodził za 
auforyteł, miał opinję znakomitego go­
spodarza i najlepszego sąsiada, który 
nie skąpił nigdy rady, ni pomocy. Był 
przykładnym i karnym członkiem Zwią­
zku Ziemian i zapisał się pięknie na kar­
tach jego działalności.

W  majętnościach swych dawał pracę 
i chleb szeregowi rodzin i był im zaw ­
sze przyjacielem w potrzebie, dbał o los 
wdów i sierót.

Stworzył pomost międzv wsią i dw o­
rem i dzięki swej ofiarności i życzliwo­
ści, potrafił utrzym ać iście patrjarchalne 
stosunki. Filantrop wielkiej miary, nie lu­
bił jednak jaw ności i rozgłosu, bo było 
to wręcz przeciwne prostocie Jego du­
szy i serca.

W  pamiętnych dla Lwowa dniach li­
stopadowych w 1918 r. stanął w  szere­
gach MSO., w ysłużywszy sobie Orlęta 
i Krzyż O. U. Przekonania Jego oparte 
były na głębokiej religijności i przyw ią­
zaniu do kultury narodowej.

Tow arzyszy Mu do grobu poważanie 
i szacunek, które są przywilejem p ra­
wych i szlachetnych.

Cześć Jego zacnej pamięci I
( ° i

bliższym  czasie ma być wypłacona P o l­
sce druga transza francuskiej pożyczki 
kolejowej,

Ogólna suma tej pożyczki wynosi 1 
miljard franków. Dotychczas wpłacona 

Pierwsza transza w ynosiła 400 milionów  
franków- Przed dwoma laty prowadzo­
ne rokowania co do w płaty diUgiej

transzy nje doprowadziły do skutku. 
Obecn e mówi się  o drugiej transzy w  
w ysokości około 150 miij franków.

Równocześnie toczą się rokowania 
w  sprawie francuskiego kredytu zasta- 
w ow ego dla Banku Polskiego. Sprawa 
ta ma być wyjaśniona w  najbliższym  
czasje.

P enom ow niri Z ak ład  P « e l m

ELIZJUM
p r z e d t e m  J. K u r k o w s k i

Lwów, ul. Sobieskiego 9.
T elefes biura 289-40, ayżur nocny 292-9 

paleca :
swe aaw oczcsne urrądzania pogrzebo­
we, trum ny poznańskie i tutejsze. 
Urządza ekshumacje i przy* i  zwłok. 
W szelkie formalności załatw ia we 
własnym zakresie. —  U sługa pe łn a  
p je tyzm u. C m y  najaiisze — ulgi

w spłacie. 1578

I

Francja drogo płaci za sojusz z Sowietami

Komintern przeprowadza dywersje w Algierze
PARYŻ, 19. 11. (P A T ). „Le M a- 

d n “ zam ieszcza a larm ujący  artykuł 
na tem at w yw rotow ej działalności w y ­
słanników  K om inetrnu w  kolcnjach 
francuskich  ,9 p rzed  ew szystkiem  w  
A lgierze. D ziennik  cy tu je  n a  w stępie 
instrukcje  K om internu o  działalności w 
kolonjach, polecone na ostatn im  zjeź- 
dziie m oskiew skim . Instrukcje  przew i­
dują pow ołanie do życia w krajach ko­
lon] aloych a n ty im p e rja im j^ z n e g o  
fron tu  ludow ego, w spó łp racu jącego  z 
organ izacjam i nacjonalistycznem i, k tó­
rego zadaniem  byłoby uw olnienie k ra­
ju  od „najeźdźców  m peT jałistycznycY '.

F ra n c ja  ,ze  w zględu na swe sto ­
sunki z  Sow ietam i —  pisze „M atin" 
—  spodziew ała  się, iż te instrukcje 
naw ołu jące  do  przew rotów  w  kolon­
jach , nie będą sto sow ane do posiad­
łości francuskich. T em u przypisać n a ­
leży,. iż F rancja  nie złożyła razem  z 
A nglją i S tanam i Z jednoczonerm  pro­
testu  przeciw  uchw ałom  Kom b item u

„Lc M atin“ om aw ia następn ie  
działalność specja lnego  w ysłann ika  
kom unistycznej partji francuskiej na 
A lgier, n ie jak iego  Jean B arthel, a re sz ­
tow anego  osta tn io  pod zarzutom  zd ra ­
dy stanu . B arthel, zgodnie z instruk­
cjam i o sta tn iego  z jazdu  K om internu, 
p rzystąp ił w  A lgierze do o rg an izo w a­
nia m iejscow ego an ty im perjaB stycz- 
nego fron tu  ludow ego, zw róconego 
przeciw  Francji. W  okólniku, rozesła­

nym do m iejscow ych o rg a im a c y j, na­
zyw a on  F ran cu zó w  w  A lgierze n a ­

jeźdźcam i i cierniężycielam i. „M atin“ 
w zakończaniu  zad a je  py tan ie , oo m o­
żna m yśleć o  państw ie, k tórego  kie­
row nicy w  ch arak te rze  szefów  iz ą d i 
ośw iadcza ją , iż p rag n ą , ab y  F ran c ja  
była silna, zaś  jako  przyw ódcy K o- 
m Jnternu, w y d a ją  rozkazy  i kierują' 
akcją dyw ersy jną.

Ile Konowalec płaci za nocleg?
Takie pytania stawia sobie prasa niemiecka

EER LIN , 19. 11. (P A T ). P roces o  
zabó jstw o  min. P ieraokiego śleczi p ra ­
sa niem iecka z dużem  zain te reso w a­
niem, poświęcając obszerne  kolumny 
depeszom  z W arszaw y , o raz  sp raw o­
zdaniom  swoich korespondentów .

SAMODZIAŁY LESZfZKOWSKSE
na ub ran ia , p łaszcze, kostjum y Koce, p ledy , derk i, k u rtk i 

i bu n d y  podróżne
S n i r A P  F A B R Y C Z N Y

Leszczków"'
L w ów , K O P E R N IK A  4

Zapraszamy P . T. K lijeatelą do obejrzenia ostatnich naweści 
na sezon jesienno zimowy, bez obow iązka kupna

„Oto jest sprawiedliwość republikańska!“

slow mUn i
AIX -  EN -  PR O V E N C E , 19. 11. 

(P A T ). W  dalszym  ciągu rozp raw y  o 
m ord m arsylski p ro fesor E uziere i 
prof. Cornil dziekan w ydziału  lek ar­
skiego w  M arsylji p rzy łączają  się Jo  
opimji dr. D ide co do stanu  psychicz­
nego K ralja. W obec nadejścia  na ręce 
przew odniczącego  przesyłki, zaw iera­
jącej ohszerny  list i egzem plarz  jedne­
go z czasopism  oaryskich zarządzone 
przerw e. P o  w znow ieniu  przew odu o- 
brońoa D esbons p ro testu je  przeciw  
przerw an iu  posiedzenia . W yw iązała  się 
pom iędzy o b roną  a prokura to rem  po­
lem ika. Posiedzenie  ponow nie p rze­
rw ano.

Po w znow ieniu przew odu wj 
now y incydent. O brońca D esbons sikła- 
d a  nowe w nioski i o ro tdstu je  przeciw 
tem u, że sąd  nie udziela mu głosu, 
p rzeryw a prokurato row i i krzycz v  

,,O to  je s t spraw iedliw ość repub likań­
ska " , P ro k u ra to r staw ia w ów czas w nio­

sek o pozbaw ienie D csbous‘a p raw a  
obrony  w  procesie . D esbons pro testu je  
o św iad cza jąc : „Chcecie mnie pozbaw ić 
kaw ałka chleba. G nębicie m nie za to* 
że jestem  przyjacielem  M acedończy­
ków i C horw atów ."

P rzew odniczący  R ady A dw okac­
kiej w A ix-en-P rovence zw raca  się do 

sądu  o  w zględność dla ' D esbons‘a, 
w skazu jąc , że w ykroczenie jeg o  polega 
tyltko na zby t nam iętnem  przejęciu  się 
obow iązkam i obrońcy.

S q d  je d n a kże  przychylił się do  
w niosku  prokuratora, pozbaw ia  
D esbons‘a  prdw a obrony i p o s ta ­
naw ia w ydalić go  z  sali, p o w ierza ­
jąc o b m n ę  z  urzędu  p rzew odn i­

czącem u R a d y  A dw okackie j. 
O skarżen i w odpow iedzi na  to zapo­
w iad a ją  głodów kę. S ąd  odroczył po­
siedzenie, pow ierzając  p rzew odniczą­
cemu R adv A dw okack ie  pow zięcie de­
cyzji oo do  zastęnscw a Desbo<ns‘a.
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J E S I E N N E  . W Y C I E C Z K I
mmm tu ry s tyczne  do
lak r ó w n i e ż  t r a n z y t o w e  

podróże do
p rzez  ZSRR przez  p rzedstaw ic ie lstw a  

Z apisy  i szczegółow i in fo rm acje :
W szystkie Oddziały Polskiego Biura Podróży .ORBIS*. 
„UNION-LLOYD”, W arszawa, ul.Chm islaa 44. 
„WAGONS-LIT3-COOK*, W arsraw i, Krak. Przedm . 42.

Z.S.R.R
P a l e s t y n

In to u ris ta " .
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U jaw nione w  dzisiejszej rozpraw ie  
kontak ty  litew sko -  ukra ińsk ie  uwy • 
pulklają dzienniki, o p a tru jąc  depesze 
dzisiejsze w idocznem i ty tułam i, ja k  n p . 
„U rzędow a pom oc 'itew sk a  d a  te ro ry - 
stów w P o lsce", „Llrawa obciążona w  
procesie P ie rack ieg o " ftp.

W  obszernej ‘w łasnej koresponden­
cji pisze m. in. „B drliner T ageblatt* :

I „ O skarżen i są  ty lko  n a rzęd ziem  u> 
rękach kilku  konao tjerów , k tó rzy  
bezp ieczn ie  spaceru ją  zagranicą, 
ja/co „Kierownicy ruchu". Żyją  ioni 
z  subw encyj, które ka żą  sobie  p ła ­
cić."  W ska zu ją c  na 50  gr., k tó re  
opłacał zam achow iec za  nocleg  w  
W arszaw ie , d zien n ik  za p y tu je  z  
ironją, c zy  te ż  sze fo w ie  ruchu, 
będący . zagranicą, płacą podobne  

rachunki w hotelach.

Autonomja lub wojna
PEKIN, 19. U . (PAT). Reuter uzy* 

skał z wiarygodnego źródła potwier­
dzenie władom ości o  ultimatum japoń* 
skiem, w ystosow anem  do lokalnych  
władz chińskich. D ow ództw o japońskie 
zagroziło wprowadzeniem wojsk japom 
skjch do Chin północnych w  wypadku, 
jeżeli rząd autonomiczny nje zostania 
utworzony.

SZANGHAJ, 19. 11. (P A T ). W e­
dług ostatn ich  w iadom ości, am basador 
japoński Ariyouzi w yjechał z S zan g h a ­
ju do Pekinu, gdzie po konferencja z 
gen. Isogai, a ttach e  w ojskow ym  i ad ­
m irałem  S ato , a ttache  m orskim , odbę­
dzie n a rad ę  z m arszałkiem  C zang-K ai- 
Szekiem . P osp ieszny  w yjazd  am basa­
dora A riyoszi —  j:ak p rzypuszczają  —  
zosta ł spow odow any  ruchem  au to n o ­
m icznym  w  C hinach północnych i za - 
jjow iedzianym  oporem  ze  s tro n y  Na-n- 
Wtnu przeciw ko tem u ruchow i.

SZANGHAJ, 19. 11. (P A T ). G a­
ze ta  „ S zen -B ao “ do n o si, że kongres 
K uom intam gr udzuełił rządow i, na 
w niosek m arszałka C zang-K ai-S zeka, 
n ieogran iczonych  pełnom ocnictw  w  
dziedzin ie  polityid zagran icznej.

LO N D Y N , 19. 11. (P A T ). H avas 
donosi z L ondynu, że tam tejsze  koła 
ośw iadczaj‘ą, że A nglja nie posiada  
p raw nej podstaw y  do interw encji, je ­
śli chodzi o o sta tn ie  w ydarzen ia  w 
Chinach północnych. Z azn acza ją , że 

• in teresy gospodarcze W  B ryt.auji na 
j tym o bszarze  uległy w ciągu osta-- 
l nich fa t bardzo  pow ażnem u zn u r 
i szenńt.
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Na marginesie zabójstwa
ś.p. min. Pierackiegc
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ma zaw sze flsp irinę w zapasie. 
Aspirina jest obecnie wyrabiana 
w kraju. Jako znak, że produkcja 
odbywa się według przepisów  
fabryki „ B a y e r “ widnieje na 
opakowaniach i tabletkach krzyż 
bayerowski, gwarantujący czys­
tość i tożsamość preparatu.

A S P I R I N Y
Do n abycia  n  r u y i tk l  k ap tek ach .

Cena za 6 tabl. obecnie już tylko 90 gr., za 20 tabl. Zł. 2.25

K iedy w osta tn ich  dniach paździer­
nika 1934 roku św iat ob ieg ła  lotem 
błyskaw icy w iadom ość o zam achu m ar 
syiskim , k tó rego  ofiarą pad ł K ról-O d- 
nowiciel jugo&mwji A leksander I. i 
jeden  z najznakom itszych  m ężów sta ­
n u  F rancji m in ister Louis B artnou  —  
złow rogim  cieniem  zarysow ało  się na 
sum ieniu kulturalnej ludzkości oskarżę 
nie o  przygo tow anie m ordu przez o r­
gan izację  te rro rystów  z w iedzą w ładz 
jednego  z państw  europejskich. Cywi­
lizow ana opiinja św iatow a, ze w strętem  
odpychająca  m etody krw aw ego terro ru  
oczekiw ała  w yjaśnień i uspraw iedliw ię 
nia się oskarżonych  o  niesienie pom o­
cy m ordercom , kierującym  lufy rew ol­
werów  w  p ieisi n iezm ordow anych bo­
jowników p raw  i w ielkości sw ych na­
rodów .

W ja ś n ie n ia  te nie dały dały  długo 
n a  siebie czekać, Lidze N arodów  da- 
nem  było załagodzić groźny  konflikt 
w ęgiersko  -  jugosłow iański, pow stały 
na  tle zam achu i oskarżeń  R ząd  wę­
gierski zdołał p rzekonać R adę Ligi 
N arodów  o braku  jakiejkolw iek łącz­
ności pom iędzy nim i zbrodniarzam i, 
p rzy zn a jąc  jedynie, iż pew ne zanied­
ban ia  i n iedopatrzen ia  podrzędnych  or­
ganów  adm inistracyjnych umożliwiły 
dłuższe iuD kró tsze pozostaw an ie  te- 
rorystów  na sąsiad u jącem  z Jugosław ją 
tery torjum  w ęgierskiem .

W ielka jed n ak  debata , k tóra  z oka­
zji ro zpa tryw an ia  przez R adę Ligi N a­
rodów  oskarżeń  jugosłow iańskich  pod 
adresem  W ęgier, rozw inęła się w o- 
sta tn ich  dniach grudnia  uo. r. w G e­
new ie —  rzuciła  snop św ia tła  na ciem 
ne kulisy działalności sza jek  terro ry ­
stycznych i ciem niejsze jeszcze źródła 
ich aprow idow ania w narzędzia  krw ią 
i nieszczęściem  ludzkiem  ociekającej 
roboty : —  pien iądze i broń.

O kazało  się, iż są je d n a k  państw a 
w  E uropie, które na tery torjum  swern 
nietylko to leru ją  istnienie organizacyj, 
staw iających  sobie za cel akcję te ro - 
rystyczną na tery torjum  państw  są­
siednich, ale w ręcz posługuią  się b an ­
dam i te ro ry sty czn em i' dla przysporze­
nia trudności tem u, czy innem u k ra jo ­
wi. O kazało  się, że istn ieją ( państw a, 
które op łaca ją  terorystów* ułatw iają  
im przedostaw anie  się przez granicę, 
zao p a tru ją  ich w broń, korzysta ją  z icn 
usług w yw iadow czo -  szpiegow skich, 
a jednocześn ie dek laru ją  się ze sw ą 
p rzy jaźn ią  w obec państw a, na k tó rego  
terytorjum  w ysy łają  krw aw ych nosi­
cieli zbrodni, rabunku, m ordu i pożogi

Potępienie tego  rodzaju  m etod swo 
iście pojm ow anej „polityki państw o­
w ej" było jednom yślne. Jednom yślnie 
przy jęła R ada  Ligi N arodów  na posie­
dzeniu swem w dniu 10-tym grudnia 
1934 roku rezolucję, w  której —  kła­
dąc kres za targow i jugostow iańsko- 
w ęgierskierou —  pow iada m. in .:

...„Rada przypom ina , że  w szy s t­
kie  państw a m aja obow iązek  nie 
zachęcania  i m e tolerow ania na 
sw o jem  terytorjum  jakie jko lw iek  
działalności terorystyczne j w ce­
lach politycznych , że  w szystk ie  
państw a  m ają obow iązek nie za ­
niedbać niczego dla zapobieżen ia  
zw alczania  czynów  tego rodzaju  
oraz m ają obow iązek  udzielania  
tv tym  celu pom ocy rządom , k tó ­

re c to poproszą"...

P onad to  postanow iła R ada Ligi N a 
rodów  przystąp ić  do opracow ania mię 
dzynarodow ego  kodeksu karnego  prze­
ciw ko terorow i politycznem u, polecaiąc 
specjalnie w tym celu w ybranem u ko­
m itetow i w ziąć za podstaw ę przyszłej 
specjalnej an ty terorystycznei konw en­
cji m iędzynarodow ej projekt przedło­
żony w imieniu rządu francuskiego 
przez m inistra Lavala. P ro jek t francu­
ski —  bardzo  obszerny  i szczegółow y 
przew idyw ał przedew szystkiem  w s p i ' ? 
ną m iędzynarodow ą akcję państw , 
zm ierzającą do uniem ożliw ienia przy­
gotow yw ania  na  tery torjum  jednego  ,

państw a zam achów  terorystycznych  na 
szefów  p ań stw  obcych, na członków  
rządów  obcych, na ob jek ty  kom unika­
cyjne, u rządzan ia  łączności, pocztow e 
i t. d.

Nie sposób bow iem  —  rozejrzaw szy  
się  w  terenie w ydarzeń  la t o sta tn ich  —  
przypuścić, że kom itet an ty te ró rystycz- 
ny nie m iałby szerokiego pola do  dzia­
łan ia . W iadom o c tern w  Polsce —  
-niestety! —  najlepiej bodaj. U raczył 
-nas bowiem los sąsiadam i niektórym i, 
w ielce m iłującym i istnienie konsp ira­
cyjnych o rgan izacy j przeciw polskich 
na sw oich ziem iach. W iadom e są  nam  
o d  la t wielu podstaw y dzia łan ia  w sła­
w ionej uiiordami, podpal eniam i i rab  e n 
kam ! U ki fińsk ie j O rgan izacji W ojsko­
w e j i U kraińskiej O rgan izacji N acjo­
na lis tó w , w iadom o, że w  Kcwniie d ru ­
kuje się „S u rm a"  i w  K ow nie zasfa .la 
jeden  ze sztabów , kom unikujący się z 
'P ragą , gdzie druku je  się znów  „R oz­
b udow a N acji" i gdzie funkcjonuje 
a rsenał, skąd  dobyw a się  rew olw erów , 
kiedy przez Jasinę  i Jam nę i przez 
m ost w C ieszynie trzeb a  iść m ordow ać 
do Polski m inistrów , kurato rów , dy-

rek to rów  gim nazjów , kom isarzy policji 
i p rostych  pocztyljonów . R ozpoczęty 
d a la  18 b. m . w W arszaw ie  proces 
<o zabó jstw o  śp. min. R ierackiego je s j 
te g o  najlepszym  przykładem , a  jego  
k u lisy  są  d la  rz ą d u  C zechosłow acji i 
•Litwy w y sta rcza jąco  kom prom itujące.

O św iadczył w praw dzie  m inister d r. 
E d w ard  Benesz na  posiedzeniu  Racty 
'Ligi N arodów  w  dniu 7-ym  grudn ia  
1934 roku, iż....

„nie do pom yślen ia  jest, a żeby  
w ładze jak iegoś kraju m ogły m e  
wiedzieć, jakiego  rodza ju  em igran  

ci w nim  przeb yw a ją " ,

u w ażając , że podziem na robo ta  te ro - 
ry stów , p row adzona przeciw ko jak ie­
m ukolw iek państw u  na tery torjum  in­
nego —  m usi być w radzom  tego  kra iu  
znana.

N ajw idoczniej tedy  —  w ładze  cze­
chosłow ackie nie poinform ow ały  m in. 
dr. B enesza o  stałem  m iejscu pobytu  
sz tabów  U. 0 .  W . i U. 0 .  N. w  P ra ­
dze, w  B ratysław ie, w M oraw skiej 0 -  
straw ie  i na całem  słow ackiem  p o g ra­
niczu pofskiem , bo przecież, gdyby go 
poinform ow ały  —  nie cierpiałby takiej 
ohydy ani przez chw ilę... Jeżeli g o  zaś 
o  tern poinform ow ały?.... N ie ' —  Do­
w ie się św ia t o  tern dop iero  chyoa od  
nas, aby  dr. B enesz m ógł na tychm iast 
się stać  w espół z dr. Z auniasem  z 
Kowna jednym  z najzagorzalszych  pro 
m otorów  zw ołania kom itetu antyte.ro- 
rystycznego  do G enew y w  najbliższym  
czasie. W ierzym y w  to...

PŁASZCZE, KAPELUSZE, SWETERY
  -  bielizna, rękawiczki i t. p. po znacznie zn iżonych cenach poleca

„American House“« Lwów
”  K o p e r n ik a

BELGIJSKIE KŁOPOTY FINANSOWE
Z agadn ien ie  inflacja czy defla- 

ć ja , je s t zagadnien iem  polityki m one­
tarnej mietyliko w  Polsce. O sta tn ie  d o ­
św iadczenia bengalskie w  tej dziedzi­
nie są przedm iotem  żyw ego za in te re ­
sow ania p rasy  francuskiej.

30 m arca b ieżącego  roku —  czy­
tam y w paryskim  tygodniku „G rin - 
go ire" —  w czasie przesilenia gab ine­
tow ego, fran k  belg ijsk i sp ad ł o  23 
procent.

Czy dew aluacja  spełn iła  nadzieje 
tych, k tórzy  budow ali n a  niej pew ne 
nadzieje?

C zy sy tuacja  B e lg ji je s t lepsza  
d zisia j n iż sze ść  m iesięcy tem u?

C hyba nie.
Przeciw nie, pew ne fak ty  zd a ją  się 

w skazyw ać na  jej pogorszen ie  się, 
P rzedew szystk iem , w tre w  przepo­

w iedniom  i pom im o w zm ożonych usi­
łow ań rządu  brukselskiego, by  nie do­
puścić do  podn iesien ia  cen p rzed  zu- 
pełnem  w /sp rzed an iem  daw nych zap a­
sów,

ko sz ta  u trzym an ia  w B e lg ji w zro ­
sły  znaczn ie  od  marca.

I tak  chleb p o droża ł o  25 prooent, 
kaw a o 11 procent, oliw a jad a ln a  o  42 
procent, m asło o  33 procent, słonina 
o 60 procent, m ięso w ołow e od  11—  
22 procent, w ieprzow e o 33 procent, 
ja ja  o 86 procent, m ydło o 25 procent.

W ynika z tego, że m nożnik d 'a  
znacznej itośći artykułów  pierw szej po 
trzeby, p ;zew vższa  m nożnik spadku 
w artości p ieniądza. S tąd  siła kupna 
ludności uległa zm niejszeniu. Inaczej 
m ówiąc, za tę  sam ą ilość franków , 
'konsum ent belgijsk i nie m oże kupić 
tylu rzeczy, co przed dew aluacją.

A więc je s t u b o ższy  dzisia j, n iz  
nrzed  sześciom a m iesiącam i. 

D rożyzna daje  się tern bardziej we 
znaki, że w zeszłym  roku, w tym sa ­
mym okresie czasu , koszta  u trzym ania 
uległy znacznej obniżce: od m arca do 
w rześnia 1934 roku, w skaźn ik  cen 
spadł z 677 na 659.

W  zw iązku z da tu jącą  się od m ar­
ca bm. zw yżką cen artykułów  pierw ­
szej potrzeby, rząd  belgijski uznał za 
konieczne podnieść pensje urzędników  
państw ow ych o 5 procent. Z a rząd ze­
nie to o k aza ło  się jeszcze n iew ystar- 
c zającem  i  n a  p o czą tek  roku  .1936

p rzew idziana  je s t dalsza pięcio pro­
centow a podw yżka pansyj.

W  ten sposób  dew aluacja  - -  ja k  
*o było do p rzew idzen ia  —

w prow adziła  B e lg ję  w za k lę te  ko ­
ło n ieustannych  zw y że k .

Podobn ie jak  pierw sze podrożenie 
artykułów  p ierw szej po trzeby  zm usiło 
rząd  do zw iększenia pensyj —  co zno- 
v"uź w płynęło  na podw yższenie za.rob 
ków  —  ta k  sam o i podw yżka pensyj 
spow oduje dalszą  drożyznę, k tó ra  po­
c iąga,it za so b ą  podw yżkę pensyj... i 
ta k  dalej, aż do m om entu, w  którym  
tan n ieustanny  w yścig  doprow adzi po­
szczegó lne  b udże ty  i bud że t państw a  
do cy fr astronom icznych, pozbaw io­
nych  treści, a  pieniądz stan ie  się jedy­
n ie  aproksym atyw nym  instrum entem  
m iary.

C zy p rzynajm niej handel zag ra ­
niczny  w yciągnął z dew aluacji korzyści 
jak ie  obiecyw ali zwolemnicy tego  za­
b iegu?

B ynajm niej. Inne państw a nie zwie 
kały  z zabezpieczeniem  się p rzed  
,,dum om giem ", stw orzonym  p rzez spa 
dek  w alu ty  brukselskiej, podnosząc  
ta ry fy  celne w  równej proporcji do  
p rocentu  obniżę,nia w artośc i m onety 
belgijsk iej.

W ie lka  B ry tan ja  nie czekała  na­
w et na oficjalną dew aluację fran­
ka, by p o d w yższyć  ta ry fy  celne.

Z chw ilą p ierw szego  zachw iania 
się fran k a  belgijskiego, w ydała  szereg  
zarządzeń , podrażających  w  w ysokim  
stopniu  artykuły  żelazne, sp row adzane  
z Belgji.

W  stosunkach h an d lW y ch  z pań­
stw am i, k tó re  nie w ydały podobnych 
zarządzeń , B elgja była zm uszona —  
w  imiemu swoich producentów  —  zo­
bow iązać się do u trzym ania cen 
sp rzedażnych  za im portow ane artyku­
ły, w dotychczasow ej wysokości. W  
ten sposób rachuby rządu sipełzły na 
niczem . Conaj mniej połow a zysców, 
na k tóre liczono w  zw iązku z handlem  
zagran icznym , została skreślona z ra ­
chunku.

E ksport belgijski powiększył się 
„na kilogram y", ale w artość jego da­
leka je s t od osiągnięcia wysokości, 
proporcjonalnej do spadku pieniądza.

P rzecię tna  cena w yw ożone j ton-

ny  w  m arcu, rów nała  się sum ie  
108 fra n kó w  w zlocie, d zis ia j za ś  
rów na  się ty lko  sum ie 85  fra n ­

kó w  w złocie.
Inaczej m ówiąc, B eig ja  sp rzedare  

w ięcej, ale inkasuje m niej, N ie jest to  
chyba rezu lta t zbyt pom yślny.

B elg ia  jesl dzisiaj —  podobnie ja k  
F ran c ja  w  1926 roku  —  o fia rą  różni­
cy  m iędzy w arto śc ią  pozorną  w yw o­
żonych artykułów , a  k h  w arto śc ią  rze 
czyw lstą. Kupiec zag ran iczny  płaci z i  
nie m niej, niż sp rzed a jący  je  zapłaci 
za  następny  zapas. Z jaw isk ', to  tow a­
rzyszy  p raw ie  zaw sze  w szelkiej d ew a­
luacji m onetarnej.

K onsekw encją  jeg o  będzie zuboże­
nie B elgji n a  rzecz państw  obcych, 
k tó re  będą m ogły .kupić w iększą  ilość 
p roduk tów  la  m nie jszą  sum ę.

W  przeciw ieństw ie do eksportu , 
w arto ść  p ro d u k tó w  'm portow anych  do 
B elgji w zro sła  w  proporcjonalnym  sto  
sunku do  spadku  franka . O oecnie, tak  
samo ja k  p rzed  d ew aluacją , p rzecię t­
n a  w arto ść  przyw iezionej tońmy rów na 
się sum ie 66 franków  w  złocie. K on­
sum enci belg ijscy  nie p rz e s ta ją  płacić 
za sp row adzane  to w ary  rów nie drogo , 
jak  p rzed  sześciom a m iesiącam i.

A jakie tego  następstw a?  
W zra sta n ie  —  p o czą w szy  od  m ar- 
ca  —  d e ficy tu  b ilansu handlow ego  

B elgji.
Z m niejszenie się zdolności naoyw - 

czej ludności, łączn ie  ze w zrasta jącym  
deficytem  w w ym ianach z zag ran icą , 
w płynęło oczyw iście fa ta ln ie  n a  rów­
now agę budżetow ą.

N o ro k  1936 przew id u je  się de fi-  
sy t, p rzew yższa ją cy  sum ę jednego  

miljarda.
S am a tylko podw yżka pensy j i za­

robków  personelu  państw ow ego, spo­
w odow ana podrożeniem  kosztów  u trzv  
niania, podniosła  w ydatk i p a is tw a  ó  
400 miUjonów.

W ynika stąd , że i na tym punkcie
d e w a lu a c ja  za w io d ła . M>'ała o n a __
zdaniem  jej zw olenników  —  ura tow ać  
kraj przed deflacją. A oto jedna na­
stępuje po drug ie j: klęski pierw szej
nie zdołają uchronić Belgji przed 
zgubnem i następstw am i drugiej.
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KURJER eO SPO D AR Clft-SPD ^H ZIfY
Polsko - franriiski 

układ handlowo • rolnrczy
Zaw arty został układ handlow y ro1 

niczy pomiędzy Polską a Francją.
Kont>r.genty wywozowe dia Polski 

obejmują 4.000 kwintali jaj, 1.000 kwin­
tali żywego droDiu, 3.00U kwintali dro­
biu bitego, 5.000 kwintali fasoli oraz 500 
kw ntali jarzyn.

Francja uzyskała następujące kontyn­
genty: 1.000 kwintali kawy, 1.000 kwin­
tali kalafonji,' 300 kwt. świeżych wino­
gron, 400 kwt. serów specjalnych, 100 
kwt. koniaku oraz 1700 kwt. win

Trzoda chlewna w Polsce
W ahan:a pogłowia trzody chlewnej 

wykazują w okresie kryzysu od 1929 r. 
ao 1933 r. następujący przebieg: z 4.8 
milj. sztuk w połowie 1929 r. pogłowie 
w zrasta do 6.0 milj. sztuk w połowie 1930 
r. i do 7.3 milj. sztuk w połowie 1931 r. 
poczem spaoa do 5.8 milj. sztuk w 1932 
r. i do 5.7 milj. sztuk w 1933 r., by w 
1934 r skoczyć do 7.1 milj. sztuk, a w 
ostatnim  okres t  — od potowy 1934 r. 
Jo  połowy 1935 r. — obniżyć się znowu 
do 6.7 milj. sztuk, a więc o o.5 proc. ja k  
oblicza tyg. „Polska Gospodarcza*1 w 
ariykule, omawiającym produkcje trzo­
dy chlewnej, jeśliby stan pogłowia w r. 
1930 przyiąć za średni, to wypadłoby, że 
w 1929 r. stan pogłowia był mższy od 
tego poziomu o 20 proc. w 1932 r. był 
niższy o 3.4 proc. i w 1933, był niższy 
o 4.9 proc., natom iast wyższy był w la­
tach: w 1931 — o 21 proc., w 1934 —  o 
17.3 proc. i w 1935 — o 10.8 proc.

Kapitały rezerwowe 
Ubezpieczeń Społecznych

Jak oficjalnie inform ują w końcu 
1934 roku kapftały rezerw ow e ubez­
pieczeń Społecznych, ulokow ane w 
bankach, w ynosiły 205,000.000 zł, w 
papierach  wai tościow ych 263 rniljouy

zł, w różyczkach  hipotecznych 132 
m iliony zł, a w nieruchom ościach 240 
milj. zł. K apitały  te służą na zabez­
pieczenie w ypłaty  przyszłych św iad­
czeń. Razem  stanow i to m ajątek  1 mii- 
ja rd a  <*0 miljonów złotych.

Kronika gospodarcza
— Dzienniki angielskie donoszą o 

prowadzonych między am b a 'ad ą  sow ;ec 
ką a Ministerstwem Handlu W. Brytan.ji 
rokowaniach c pożyczkę tow arow ą dia 
Sowietów. Dzienniki podają sumę od 10 
do 16 miljonów funtów/. Niektóre dzien­
niki podają ji-w e t sumę 20 miły. funt.

— W  najbliższych dniach spodziew a­
ne jest nadejście do Gdyni dużych tran ­
sportów  nmn.j-ańcz. Obecnie w składach

Kart^lomanja
Wi Krakowie toczą się z inicjatywy 

właściciela Fabryki Herbewo pertrak ta­
cje w spraw ie uruchomienia kartelu tu ­
tek. Uczestnikami tych pertraktacji są: 
Fabryka Herbewo Kraków, Faoryka ,So- 
kól“ — W arszaw a, „Aida“ — Lwów i 
kartel papieiniczy „C e.itropap;ef“, jako 
dostaw ca surow ca dla tego przemysłu.

Pod nazw ą „Centrokop; to“ ma pow ­
stać w najbliższych dniach kartel kopyt 
szewskich, o co zabiega kilku producen­
tów warszawskich.

Pod nazw ą „Ceutroobcas** pow stać 
ma kartel obcasów drewnianych tw orzo­
ny przez grupę większych zakładów  pro­
dukujących art. szewskie.

Po „Centroćwieku", który rozpoczął

sw ą działalność od podwyższenia cen na 
ćwieki szewskie przeszło o 50 proc. i u- 
meruchomienia kilku wytwórni, płacąc 
wysokie „postojowe**, przychodzi 1 olej 
na „centrokopyto** i „centroobcas**, czyli 
znaczne podrożenie v. szelłicn art. sze­
wskich.

W najbliższych dmach ma być zgło­
szony do rejestru kartelow ego Min Prze- 
mysru i Handlu nowy kartel zimnowal­
cowanej bedna”ki. Producei vami w tym 
zakresie są walcownie następujących 
hut: „W spólnoty Interesów, „Huty Po­
kój* i „Huty Modrzejów".

W  wyniku porozumienia producen­
tów zimnowalcowanej bednarki ceny już 
podwyższono o 50 proc.

Niezbyt miłe świadectwo wystawiły  
nam „Wiadomości Statystyczne** z dnia 
15 listopada br. i

MODNE MATERJAŁY
NA PŁASZCZE 

I SUKNIE DAMSKIE
“I

pclec*
FIRMA 1182

A n t o n i e g o
Uwiery

Lwów, ul. H ALICKA 1.

GUM? stpcli ĝranicznych — zapewniony 
Model 947 A Model 44 A Model 525 A

5-lampowy Super- 
hoterodyna 7 obwo­

dów atrojon.
50*-m i o a. ri. w w  m i e a. ił.

P r t j  gotówco odpow iedni rabat — 
Domonstrnejo bo* obowiązku kupna 1283

B A R W IK  & BO .RZEM SK I
Lwiw, u1, Kopernika 18 te’. 218-69.

3 zakreir fal *e akr- SUPER • Induetanse 
ą oświetloną i i «*• ze slcola z nazwami 

wami stac" ttacji
R a t a  AC-  R a t a  9 C *

m i e i. zł. śCO m m i o i, zł. » »  m

Nie zaszczytne stanowisko woj. lwowskiego
Główny Urząd S tatystyczny opraco­

wał szczegółowe zestawienie, dotyczące 
przestępczości na terenie całego kraju w 
ciągu III kw artału br.: dane te obejm uią 
przestępstw a, zam eldowane policji pań­
stwowej. W ciągu III kw artału br.: za­
meldowano policji o 1 524 przypadkach 
oporu władz-', 2,751 nawoływania dc

gdyńskich znajduje się tylko 45.8 tys. kg 
pom arańcz i mandarynek.

— W  Moskwie oczekiwana iest ho­
lenderska komisja gospodarcza, która ma 
prowadzić rokowania o rozbudowę ho- 
Iendersko-sowieckich stosunków gospo­
darczych. Rukowania tej komisji, noszą­
ce czysto pryw atny charakter, będą do­
tyczyły w pierwszym r/.ędzie zamówień 
sowieckich na okręty w Holandji.

przestępstv a, 493 świadomego puszcza­
nia w o b itg  fałszywych pieniędzy, 1221 
fałszerstwa, 984 podpalenia,, 503 za­
bójstw  dokonanych, 456 usiłowania za­
bójstw a, -5.018 mężkiego uszKodzenia 
ciaia, 204 dzieciobójstwa, 457 rozboju 
115.378 kradzieży, 1.903 paserstw a, oraz 
o 6.389 przypadkach oszustwa.

Największa liczbę zabójstw  zanoto­
w ano w  województwie Iwowskiem —  
65 zabójstw , naiwięcej podpaleń w woj. 
wołyńskie® — 115. najwięcej w ypadków 
dzieciobóistw; w woj. warszaw skiem  — 
31. najwięcej rozoojów  w  wotew lwOw- 
skiem, — 61,.najwięcej kradzieży w woj. 
Iwowskiem — 14.740, n?jwięcej fał­
szerstw  w woj. wileńskLm — 109, na j­
więcej przypadków  paserstw a w  woj. 
Śląskiem — 620. najwięcej oszustw  w 
wof. lwows>iem 910.

GIEŁDA LWOWSKA
Giełda zbożowa.

Na giełdzie obroty w życie, owsie, 
jęczmieniu mące, ziemniakach i o trę­
bach. i '**•• I

Tendencja skłania się ku zwyżce, 
usposobienie snokojne

Ceny loco wagon Lwów od do
Pszenica Jednol. 77.00 17.25
Pszenica zbiór. 16 00 16.25
Żyto jednol. 13.u0 13.25
Żyto zbiór. 12.75 13.00
Owies jednolity 14.50 lb.00
Owies jedn. lekko zadeszcz. 14.00 14.50
Owies zbiorowy 14.00 14.50
Owies zbiorowy iek lo

zadeszcz. 13.5C 13.75
Inne kursy niezmienione.

Giełda pieniężna.
Obroty w dewizie Paryż.
Dolat, około zł. 5.31.

Giełda ri ab I płowa
Masło deserowe w  bloku za 1 kg. W 

hurcie 2.70 zł., w  detalu 3.00 zł.
M asło IT sorty w hurcie 2.50 zł., w  

detalu 3 00 zf.
Masro kuchenne w  hurcie 2.50 zł., w 

detalu 3.00 zł.
Mleko w  hurcie litr 18 gr„ detal ?0 

gr., pasteryzow ane w butelkach 23 gr. 
z dostaw ą 25 gr.

Ja ja  w  hurcie 4.80 zł. kopa, sztuk?
m  _____

Giełda warszawska
T .r u a w a  20. X I. 1 935

5 proc, po i. bndowlnna 39 85
4 proc. p o i. inwestycyjna 111 "50
3 proc. p o i. inwest. seryj. 117-25
4 proc. p o i. konwersyjna <>5 50
5 proc. p o i. Wolejowa 54*—
6 proc. p o i. dolnrowa 77*25
4 proc. po i. dolarown 51*35
7 proc. po i. stabilizacyjna 62'—

10 proc. po i. kolejowa —

JOZEF BIENIASZ. 5g

W puszczy nad Salatrukiem
POWIEŚĆ

Niejednokrotnie w ypadło potykać się z bandą zgłod. 
niałych wilków. Owt? posępne, krwiożercze bestje, któ. 
rych smutne wycie w czas późnej jesieni Iuo zimowych 
zawiei zw iastow ało nieuchronną śmierć każdemu mie­
szkańcowi lasu, ośmielały się napadać naw et władcę 
puszczy. Tylko głód je zmuszał do podobnego szaleń­
stwa. Doświadczony niedźwiedź bynajmniej ich nie lek­
ceważył. Zaw ietrzyw szy rabusiów, lub zasłyszaw szy ich 
'amentliwe zawodzenia, w yszukiwał czem prędzej za­
głębianie w skale, dla ochrony tyłu poczem przyjmował 
walkę, która staw ała się istną m asakrą. Nigdy nie uży­
wając kłów. gdyż one nie są bronią niedźwiedzią, głów ­
nie dlatego, że w spotkaniu nietrudno o pokaleczenie de­
likatnego nosa, darł na strzępy ostremi jak stal pazu­
rami dusił w krótkim uścisku, lub zagarnąw szy pod 
siebie, deptał, przyczem wysuwał równocześnie chwytne 
jak palce sprężyny szponów. Padła icn nie ruszał pozo- 
s‘?,wiając tę przyjemność głodniejszej od siebie, wilczej 
gromadzie.

Odżywiany obficie, rozrósł się, spotężniał i miar 
poczucie tak ogromnej siły, że nie lękał się z nikim 
spotkania, z wyjątkiem człowieka, gdyż ów wpierw się 
przezornie zabezpieczyw szy raził żelazem ze znacznej 
odległości. Powodzenie uczyniło go napastliwym, bez­
czelnym. W iedząc dobrze, że pastuchy nie mają grznrą- 
cej broni potrafił w biały dzień kręcić się koło ich sza­
łasów. Pod żadnym warunkiem nie pozwolił się wypę­
dzić z poletek, gdzie rósł miody owies. W targnąw szy 
w środek łanu, w ysysał z przyjemnością mleczko z mięk­
kiego ziarna i być może pod wpływem zadowolenia, na­

chodziły go iście szczeniacze kawały. W ybraw szy miej­
sce, kędy łan ow sa opadał stromo, kładł się r.a brzuchu 
i zjeżdżał zgóry nadół, saneczkując się niby psotny ło­
buz w miejscu zakazanem . Sport ten upraw iał godzinami 
z wielkiem upodobaniem, ańi się troszcząc, te  w ten spo­
sób niszczy owoc mozolnej pracy dwutapych stworzeń. 
Jako udz;einy pan na kniei z przynależtiościami, mnie­
mał, te  wszystko cokolwiek przyroda dała dobrego, na­
leży się z p taw a niedźwiedziowi.

Na skutek owych spustoszeń przyszli niebawem na 
połoninę ludzie z psami i rozpoczęta się zaciekła na­
gonka na skórę rabusia. Niedźwiedź uciekał, kluczył, za­
cierał ślady, w spinał się na niedostępne urw iska — na­
daremnie. Psy wywęszyły wszędzie jego obecność.

Jed n e": dnia nagonka zapędzda go w kocioł, za­
mknięty ze wszystkich stron niemal pionowemi urw i­
skami. Jedyne wyjście zamknęła linja strzelców, Turul, 
w obawie o całość skóry, zaszył się w niedostępnej dia 
ludzi i słabszych zw ierząt plątaninie kosoflrzewla. Sto­
jące na straży jego osoby: św ietny węch i choć małe, ale 
czuie r.a każdy szm er uszy, ostrzegały, że nieprzyjaciel 
zbrojny w grzmiące żelazo, krąży wciąż w pobliżu. Czy­
hano na skraju, nie ważąc się zapuścić w gęstwowie. 
Dniem i nocą dochodził ostry zapach dymu. charaktery­
styczny dla bytności człowieka, z czego wynikało, te  
prześladowcy czyhają w ytrw ale na jego futro

Przez dwa dni nie ruszał się z miejsca. Nudził się 
i z nudów lizał godzinami poturbow ane na skałach pięty, 
czuchrat się o chropow ate pnie, albo przeriagai lubieżnie 
pom rukując z poczucia okrutnej mocy i św ietnego zdro­
wia. Chwilami ziewał. Co jakiś czas staw ał na tylnych 
iapach i wychyliwszy leb z mietlisk zieleni, wietrzył. 
Ludzie też czuwali, a było ich bardzo wielu. G-oziło mu 
wciąż niebezpieczeństwo, W ypadłby na nich' zuchwale, 
ale strach przed grzmiąceni żelazem trzymał mocno za 
kudły. Ale po dwu dniach począł dokuczać głód i p ra ­

gnienie. W ykąpałby się też z przyjem nością .Wszak co- 
dzień zażyw ał kąpieli, aż naraz pozbaw iono go nawet 
tej niewinnej rozkoszy.

Na trzecią noc niedźwiedź w sta ł ze sw ego łoża, za. 
słupkował i w ystaw iw szy czarny nos, spraw dzał. Upew­
nił się ponad w szelką wątpliwość, że pionowe skały, 
choć trudne do przebycia, były wolne od nieprzyjaciela. 
Niewiele się nam yślając, ruszyt w  tym kierunku. Szedł 
w ytrw ale i śmiało, pewny, że go n ik t w kosów ce nie do­
sięgnie. W ydobyw szy się z plątaniny, wspiął się na 
strom ą grań, ze zwinnośaią kota, a choć raz stoczył się 
z dość znacznej wysokości, udało mu się przecie dosię­
gnąć szczytu. D okazaw szy tej akrobatycznei sztuki, spu­
ścił się tyłem po drugiej stronie i obszedłszy wokół ska­
liste wierchy, zawrócił ku połoninie.

Blady brzask  ścielił się po grzbietach wyniosłych 
turni, gdy niedźwiedź stanął nad potokiem i gasii łapczy­
wie pragnienie. Daleko na zboczu, tuż u ściany kosówki, 
szarzały piachty namiotów i tlał słabo płomień ogniska. 
Ludzie jeszcze czuwali, ani się domyślając, że ntedźw.edź 
uniknął z  matni. Nikt nie przypuszczał, że zdoła się 
wspiąć na niemal pionową ścianę perci, zam ykającej 
kocioł Tym czasem  właśnie tego dokazał i oto znajdo­
wał się poza linją czatów.

Z hali, daleko w dole położonej, w iatr niósł lubą 
woń bydlęcego potu i świeżego mięsa. Spoczywało w za- 
ogrodzeniu z żerdzi, niewidoczne w oćmit wczesnego 
świtu, ale już dokładnie wyczute. W tamtym kierunku 
skradał się bezszelestnie i nagle w padt w staoo. Powstał 
zamęt i ryk trwogi. Rabuś właśnie rozszarpyw ał naj­
roślejszą sztukę i nasycał głód, nic sobie niie robiąc 
i lamentu bydła ani pohukiwań juhasów. Uciekł dopiero 
na widok nadbiegających psów i ludzi z namiotów.

C . d. n.
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Wieści ze steiky Abisynji

Walka Żołnierzy z... krokodylami
Mdd/s -  A beba, w  listopadzie .

N iezw ykła o  tej porze  brawa „sło­
n iow a" u tru d n ia  ruch w ojsk  w łoskich 
i p rzeszk ad za  o b serw acji z ae ro p la ­
nów. W łosi jed n ak  s ta ra ją  się umie­
sz koliwić to  p rzez podpadanie w yso­
kich zarośli.

P o ża r  rozprzestrzen ia  się z  b łys­
ka w iczn ą  szyb ko śc ią  i n ie ra z  p o ­
chłania n ęd zn e  cha tk i A b isyń czy -  

ków .
N a półnooiiym  froncie u w ag a  stu on 

skupiona je s t oicoło rzeki Setit, w po­
bliżu sudańsko  -  aoiisyńskiej granicy , 
gdzie znajdu je  się d edżas Ajelu .ma­
jący  pod so b ą  około  10.000 w ojow ni­
ków.

A bisyńczycy usiłu ją, bezskutecznie  
forsow ać rzekę, za k tó rą  pod ochroną 
blokhauzów  sto ją  W łosi. U siana  ka­
m ieniam i dolina tej rzeki jest obecnie 
teatrem  w ojny, m oże, n a jb a rd z ie j s t r a ­
szliwym w  hilsitórji.

R ze k a  S e tit, m ająca około 100  
m etrów  szerokości, ob fitu je  w ty ­
siące n ie zw yk le  d u żych  krokodyli.

D o tej jedynej n a  przestrzen i setek  
mii, w odnej arte rji, zb ie ra ją  się gasić 
Pragnienie dzikie zw ierzę ta  z całej 
okolicy. N iezliczone s tad a  słoni, noso ­
rożców, m ałp, lwów, ukryw ających  się 
^a dn ia  w zaroślach i ki żakach, nie­
zwłocznie po zachodzie  słońca tłum nie 
odw iedzają rzekę, po brzegach której 
obozują W łosi i A bisyńczycy. N ie 
toniej niebezpieczne są 

kolosa lnych  rozm iarów  hjeny, 
podniecone zapachem  św ieżej, 

krw i.
W  obecnej porze roku Setit niesie 

p rzeźroczyste  fa le  z w ielką szyb- 
^°ścią, i je s t b a rd z o  głęboka. W ielką 
Pr*eszkodę stanow ią  w  niej krokudyle, 
^ c a j a c e  się na p ływ aków .

S traszliw y  ży w io ł i natura ja kb y  
stQxviały tam ę zu ch w a lsiw u  ludzi.
Abisyńczycy znają jednak sposoby 

P opłynięcia  przez rzekę, obfiSuijącą 
W potworne płazy.

P rzed  parom a dniam i w łaśn ie  usi- 
łowali p rzepłynąć p rzez  rzekę Setit. 
Po kiiMcu w ystrza łach , oddanych  do  
^ ° d y , celem w y straszen ia  krokodyli, 
kołnierze grupam i po  15 osób, rzucili. 
s‘? w  nurty  rzeki.

praw ej ręce trzym a li w ysoko

nad g ło w ą  karabin, l&wą za ś  p ły ­
wali.

Pom im o tego, że m anew r ten o d ­
byw ał się ciem uą nocą, W łosi w  porę 
go  zauw ażyli O dw ażni czarn i w ysłan­
nicy zm uszeni byli do odw rotu  pod sil 
nym  ogniem  arw fórjf i karab inów  m a­
szynow ych —  O bie s trony  p rzycu te  
są do w ody, w obec jej braku  w ca­
łej okolicy. Jednak , napew no w 
końcu lis to p ad a , kiedy w oda zm aleje i 
po zo stan ie  praw ie sarno kory to , Abi­
syńczycy będą m usieli cofnąć się
przed  ofensyw ą w łoską. D latego  też
nie uiega w ątpliw ości, że żornierze ne­
gusa  Jeszcze k ilkakrotnie pow tórzą  
sw e  w ysiłki, celem  sforsow ania tej wo­
dnej p rzeszkody.

O pow iadali mi „naoczn i" św iad ­
kowie o tern, że d edżas A jelu jakoby  
pom yślnie a tak o w ał W łochów  w odle­
głości kilku mil od Setilr i jakoby  zdo­
był m iasteczko O m ager w  E rytrei.
W szysiico to okazało  się b lagą, tem
nie mniej 

m iejscow i w od zo w ie  naw et urzą­
d za li uroczystości, zw ią za n e  z  tem  
urcjonem  zw yc ięs tw em  A b isyń czy -  

ków .
W ogóle ci o sta tn i są wielkim i am a­

toram i różnych uczt i bankietów , o r­
ganizow anych  po otrzym aniu  pom yśl­
nych w iadom ości z fron tu . Obecnie 
negus zabronił u rządzan ie  tych ..fan- 
z iasów ". Nlie mógil Jednak zabronić u- 
roczystego  obchodu 5-letnięj rocznicy 
sw ej koronacji. Do stolicy na tę u ro ­
czystość przybyło  d u żo  w odzów  z pro 
w fncji. ó pow odu w ojny cały  przebieg  
obchodu był mniej okazały , niż zwykle 

O św icie odbyło  się nabożeństw o 
w  ka ted rze  św. Jerzego , w obecności 
rodziny cesarsk iej, d ygn ita rzy  i głów ­
nych w odzów .

P rzed  o łtarzem  zajęli m iejsca — 
negus, cesarzow a,, m łodszy syn cesa­
rza , je g o  kuzyn i dedżasm acz Maiko- 
ii en, p rzyby ły  w  wilgi!ję te g o  dn ia  r a  
czeTe sw ego  oddzia łu , złożonego z
30.000 ludzi, z prow incji Hu -  B abor, 
po  30-dniow ym  uciążliwym  m arszu. 
Zauw ażyłem  też w  kościele sporo  euro 
uejczyków . M szę św. o dp raw ia ł sam  
Abuna (g łow a duchow ieństw a kop- 
ty ck ieg o ), co  Jest dow odem  pogodze­
nia się jeg o  z cesarzem .

N iezliczone iłum y zaleg ły  plac 
p rzed  katedrą. T u ta j m ożna było p o ­
dziw iać w ojow ników , uzbrojonych tyl­
ko w oszczepy i szab le , z g rzyw ą lwa 
na głow ie. N iektórzy z nich, w idocz­
nie, oficerow ie, z przejęciem  pow ta­
rzali m odlitw y... w języku łacińskim .

Z początku  byłem  tem b ard zo  zdzi­
w iony, ale później przypom niałem  so­
bie, że niegdyś ojcow ie jezuici od­
gryw ali w  Abisynji pow ażną rolę, ma­
jąc  poparcie  Portugalczyków , którzy 
w ów czas pom ogli tubylcom  w ich wal 
ce z A rabam i.

Po w yjściu z katedry , tłum entu­
zjastycznie  pow itał rodzinę cesarską . 
N egus z żoną i synem  w siad ł do g a ­
lowej k are ty  zaprzęgniętej w trzy  p a ­
ry koni.

A bisyńczycy biegli za pow ozem  do 
sam ego pałacu, w rzeszcząc w  niebo - 
głosv i zapam iętale gestykulując.

S ensacją  dnia w stolicy jest p izy - 
bycie 8.000 w ojow ników  dedżasm aczo  
B ajene M erida, uzbro jonych  we w spół 
czesne karab iny  belgijskie, którzy  są 
uw ażani, jako  najlepsi strzelcy  nie- 
tylkc w Abisynji, lecz i na całym  św iś­
cie. W idziałem  ich, tych  w spaniałych  
jeźdźców , pokrytych skórą  lw a. P rze ­
ślicznie zbudow ani, z dzikim w yrazem  
tw arzy , lecz pełnym  godności i pew ­
ności siebie. W iększość z nich ćw iczy­
ła się w sztuce w ojennej już przez 6 
lat. W szyscy złożyli p rzysięgę w ko­
ściele na w ierność cesarzow i. W ieczo ­
rem tegoż sam ego  dnia udali się do 
rejonu M akalle.

W krótce zaczną się zbiory, które w 
tym  roku są  w yjątkow o obfite. A rty­
kuły pierw szej po trzeby  dla tubylców  
dostarczane  są z angielskich  i fran cu ­
skich kolonii.

T y lko  z  pożyw ien iem  dla E uropej­
czykó w  jest gorzej.

N egus znów  odłożył od-dawn.a już 
p ro jek tow any  w yjazd  na front, 

spow odu  przepow iedn i pew nego  
w różbity , k tóry  „p rzeczy ta ł“ w  
gw iazdach , ż e  je ż e k  cesarz opuści 
stolicę p rzed  dniem  2 -go  listopada  
rocznicę sw e j koronacji, lo  na  

kra j spadnie n ieszczęście. 
N atom iast w o jna  będzie pom yślna, 

jeżeli cesarz  posłucha tej rady. Żoł­
nierze też są zabobonni, nie ustępując
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w tem swem u w ładcy. N iedaw no pod­
czas ekspeojo  w ania z K arraru  oddzia­
łu na front, zw rócono uw agę na zab ar 
w ienie chm ur na niebie. W yraźnie  d a ­
ło się zaobserw ow ać dziw ne zjaw isko, 
a m ianow icie niebo pokry ło  się źółoe- 
mi, zieionerm i czerw onemi pasam i, —  
barw am i sz tandaru  narodow ego Abi- 
syńczyków .

S pon tan iczne  k rzy k i raaości w o­
jow ników  to w a rzyszy ły  tem u z ja ­
w isku  natury, g d y ż  czarni uw a­
żali, ż e  je s t to  zn a k  przyszłego  

zw yc ię s tw a  nad w rogiem , 
P rzyoyli z  pod G orabei oficerow ie 

opow iadali o jeszcze  jednym  sym bolu 
zw ycięstw a, gdyż 

zaobserw ow ali na niebie g igan­
tycznych  rozm iarów  k r zy ż  kop tyck i 

pow-st.aiy z cnnrur poa  w pływ em  w ia­
trów. G enerał N assibu i jego  w ojow ­
nicy rów nież zauw ażyli ten znak, dzię­
ki czem u nastró j s ta ł się bardziej w o­
jow niczy.

PAM ELLO.

P R Z E C W K o

C H R Y P C i E
s t o s u j c i e

0  R  V  C l i  N A L N  e  
P A S T I L L E S

V A  Ł - D  A
o c z y s z c z a j ą c e  g ł o s  
W sp r z e d a iy  w ap tek ach

1 s k ła d a c h  a p te c z n y c h .

Prostym  sztu ch zm

W świetlicy 19 p.p. „0.L.“
Chluba i d u m a  n a szeg o  narodu, A r-  

"tio , obok tw orzen ia  w spania łej s iły  
°bronnej państw a, będącej podziw em  
kolego św iata , p ro w a d zi inna je szcze  
'l'ielką, choć m ało nazew n ą trz  w idocz-  
n<ł pracę fe s t  nią kszta łcen ie  i w ycho- 
^V w anie obyw atela  -  żo łn ierza , k tó ry  
b°w o łany do słu żby , o trzym u je  w A r-  
'nji n ie ty lko  zn a ko m ite  w yszko len ie  
ti’°iskow e, a le  ponad to  u czy  się i w v -  
"how uje. A rm ja  polska  bow iem  w kłada  

żo łn ierzo w i do ręk i karabin, by  
^  p o trze b ie  bronił granic R zp h te j i 
*s iążkę, b y  um iał o Jej w ielkość w a l- 
cf.’’ć na codziennym , po ko jo w ym  fro n -  
r,e■ C elow i tem u  s łu ży  szko ła  żo łn ier­
k o ,  k tóra  je s t szko łą  w yrobienia  o -  
V\vaielskiego i honoru narodow ego. 

u 'unełnin ją  za ś  b ib ljo teka  i św ietlica.
Św ie tlica  za pew n ia  żo łn ierzow i 

Wytchnienie po zno jnych  ćw iczeniach  
® rów nocześnie kszta łc i go . W  świeOi- 
CJ  żo łn ierz m a do sw e j d y sp o zyc ji  

Sienniki, radjo, za jm ujące  g ry  i ro z-  
ry*’ki um ysłow e. W  św ietlicy  słucha  
^°gadanek naukow o -  w y chow a w- 
c*vch i b ierze  udzia ł w dyskusjach  na  
f p a t  p rzeczy ta n ych  ksią żek . W  św ie­

c y  panuje szczery , n iew ym u szo n y  hu 
rn° r żo łn iersk i i a tm osfera  szczerego , 
s*rd ezznego  ko leżeństw a  tak typow ego  

grom ady żo łn iersk ie j zespo lonej 
Węzłem jed n e j pracy, jed n e j idei.

*  *  *

. O d na jm ilszego  naszego  Sąsiada , 
9 P -P. „Odsieczy^ L w o w a “ usadow io­

nego  w  królującej nad calem  m iastem  
Cytadeli, dosta liśm y za p roszen ie  na  
pośw ięcenie i otw arcie tak ie j w łaśnie  
św ietlicy.

Z  ulicy M ochnackiego do Cytadeli 
je s t n iedaleko .

K ilka  m inu t piechotą  i m ijając 'bia­
łe, kam ienne lw y  w ch o d zim y  w bra­
m ę koszar, u fundow aną  p rze z  w dzięcz  
ne m iasto 19 p.p. T u  d y żu rn y  oficer 
sk iero w yw u je  nas p rze z  o lbrzym i dzie  
dzin iec  na praw o ku  rzęsiście ośw ie­
tlonem u w ejściu, ozdobionem u biało- 
am arantow em i chorągw iam i.

W kraczam y, m arne cyw ile, do  
środka  i g in iem y w śród  tłum u w o js­
kow ych  m undurów .

Św ietlica , sk łada jąca  się z  k ilku  sal, 
w yw iera n a d zw ycza j im ponujące w ra­
żen ie

Ściany  ba jeczn ie  ko lorow e: s ty l ło­
w icki i krakow sk i. D yw any. G ustow ne, 
este tyczn e  um eblow anie. N a  ścianach  
reprodukcje  S try je ń sk ie j i S tacliiew i-  
cza. S ą  oczyw iście i obrazy o tr e ś ć  hi 
sto ryczn e j: Som osierra, G rochów, R a ­
szyn . Cud nad W isłą....

Sk lep ien ie  ( ja k  w całej C ytadeli) 
lukow e. W szy s tk o  tchnie w zorow ą czy  
siością  ja k  w aptece poprostu. Lub le­
p ie j: jak w szysko  w w ojsku.

S a la  teatralna w yb ita  po brzegi. 
N a  przed zie  sta rszyzn a  z  no w ym  do­
w ódcą  D O K  gen . L itw inow iczem , do­
w ódca 19 p .p . p łk . D ziu rzyń sk tm  i de­

legacjam i w szystk ich  lw ow skich  puł­
ków  na czele. U roczystość zaczyn a ją  
przem ów ienia . K rótkie, zw ięzłe , żo ł­
nie) skte. T u  nie traci się słów , za  
w szystk ich  m ów i czyn : św ieżo  pośw ię  
eonu św ietlica.

K urtyna  idzie  w  górę, za czyn a  się 
część a rtystyczn a . D eklam acje, śp ie­
w y, ż y w y  obraz „O rlęta". W ybucha  
g rzm o t oklasków . K urtyna  m usi znow u  
iść w górę. R a z  i drugi.

K orzysta jąc z  przerw y w ym yka m y  
się za  ku lisy, g d zie  w szystk iem  kieruje  
n iestrudzony  st. s ierżan t K arol K ern- 
berg.

—  M am y, m ów i do nas rozprom ie­
niony, w szy s tko  ja k  w praw dziw ym  
teatrze. R am py, reflektory, d eko ra c je ..

Ż y c zy m y  pow odzen ia  i nie. chcąc 
przeszkadzać , przechodzim y do  bocz­
nych sal. W  bufecie bierze nas w  ja ­
syr gosp o d a rz  św ietlicy, por Jarosław  
Kłewar. N ie  pom agają  żadne nasze  
prośby, ni tłum aczenia: w ojsko  jest
znane ze  sw e j serdecznej gościnno­
ści...

B u fe t pow oli się zapełnia. Z jaw ia  
się s iw o w ło sy  kw a term istrz  pułku, 
m ajor M ichał D w orski, g łów ny ini­
cjator, sp iritus m ovens pow stania  sw ie  
tlicy. Z ja w ia  się i ad ju tan t d -cy  pułku  
uśm iechnięty  kp t. Z ieliński w  tow a­
rzystw ie  lekarza  pułkow ego, u zara­
zem  za stęp cy ... kapelm istrza , dra D ro-  
chow skiego.

H um ory rosną, iv pow ietrzu k rzy ­
żu ją  się race dow cipów . In grątjani 
obecności w naszem  gromie pułkow ego  
eskulapa, dow iadu jem y się, ż e  w w oj­

sk u  są  ty lk o  'trzy ka legorje  chorób: 
1) o czyw iste , w ted y  pacjent poprostu

umiera, 2 } w ątpliw e, pacjen t je s t nie­
w ątp liw ym  sym ulan tem  i za  to idzie  
do puki, 3 )  niew idoczne, na których  le­
ka rz  nie m oże  się w yznać, w onec  
czego  pacjent ta kże  idzie do p a k i . . 
Sym natyr.zny  esku lap  w m undurze  
w śród  ogólnej wesołości, broni z  hu­
m orem  honoru sw ego zaw odu.

W ytw arza  się n iezw yk le  miły, ser­
deczny  nastrój.

Z ag lądam y je szcze  raz do sali te­
atralnej, gdzie  ze  scenv p łyną słow a  

ko m ed y jk i nieśm iertelnego Fredrv. Pa­
trzę  na g łębokie rzędy, krótko po żo ł­
n iersku  ostrzyżonych  głów . W szy s tk ie  
oczy  w bite  w scenę; uw ażnie, czujnie  
chłoną ka żd v  szczeg ó ł toczące, sie a k-  
cji;^w idać, że  nie chcą uronić ani je- 
dhego słowa. N a jw d zięczn ie jsi to chy­
ba ze  wszvs1kic.h słuchacze...

O d dziś  d zięk i in ic ia tw m  sw ych  
przełożonych , subw encji U óirszau»v i 
staraniom  Pol. Białego K rzy ża  nieje­
dną miłą god zin ę  iv te j sali spędza, 
baw iąc się t kszta łcąc zarazem .

P rzedstaw ienie  dobiega końca , M i­
mo usdnych próśb i żartob liw ych  
gróźb  niesłychanie gościnnych gosp o ­
darzy ulatniam y się Z d ezerteru jem y) w  
dogodnym  m om encie. Po angielsku. 
S zczerze  mówiąc z  n iekłam anym  ża ­
lem. Trudno, nas te ż  czeka  służba...

M om ent em ocji p rzeżyw a m y  na  
w artow ni, nie w iedząc, czy  nic o trzy ­
mano tam  jakichś instrukcji odnośnie  
uciekinierów, ale jakoś p u szcza ją  nas 
wolno. G iniem y  w mrokach nocy, 
w śtó d  k łórej d ług iem i szeregam i p to -  
stoką tów  jarzą  się okrtct koszar.

‘ C ytadela czuw a.., K .K I
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Czwartek
Ofiar. NMP.
P iątek  Cecylji

REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH 
TEATR WIELKI

Czwartek 21. 11. g. 8 w. „Awantura 
w raju".

Piątek 22. 11. g. 8 w. W iedeńska re­
w ia Fritza Griinbauma i Karola Farak-
sa

Sobota 23. 11. g. 3.30 W iedeńska 
rew ja Fritza Griinbauma i Karola Far- 
kasa g. 8 w. W iedeńska rew ja Fritza 
Griinbauma i Karola Farkasa.

Niedziela 24. 11. g. 3.30 „Kopciu­
szek” bajka premiera! po cenach najniż­
szych. g. 8 w. „Rewizor” Ab. 5.

CYGANERIA Lwów, Hotel Frakowski
to lajtiimy i oajelag° itizj 
lokal rozrywkowy

TEATR ROZMAITOŚCI

Czw artek 21. 11. nieczynny.
Piątek 22, 11 „M uzyka na ulicy". 
SODOta 23 11. g. 8. w . „Szesnasto­

latka" Ceny najniższe Ab. 3.
Niedziela 24. 11. nieczynny.

BERTA

%  m

STARK

Jedwab.
molowe

flyysort.)

REPERTUAR KINOTEATRÓW

A PO LIO : „Księżniczka Czardasz-a" z 
M artą Eggerfh.

ATLANTIC: „Złota jezioro" '(Sowkino 
— M oskwa.)

CASINO: „Sen nocy letniej" Szekspira, 
reż. Reinhaidfa.

CHIMERA: „O statnia serenada".
COLOSSEUAł: „A-B-C Miłości", rew ja 

„Certyfikafen".
GRAŻYNA: „M iłostki" (Liebelei)
KOPERNIKr „Bengali"
MARYSIEŃKA: ,.B?ngali“.
MUZA: Noce wiedeńskie z Ramonem 

Novaro.
PAŁACE: ,.Epizod" z Paulą Wessely.
P a N: „Legjon Nieustraszonych".
PĄX: „Eskimo" oraz dodatek.
RAJ: „Melodie cygańskie".
STYLOWY: Piekło Dantego oraz rewja.
ŚW IT: „Dwie Joasie" z J. Sm osaiską.
T O N : „Kaprys hiszpański". (M arlena

D efrich. -

togazyn pościeli R. DRŻAŁA
Lwów, Chorążczyzny 5. poleca kołdry, 
materace, przerabia kołdry po 4 zł. m a­
terace po 6 zł. przyjmuje pierze do p ra­
nia tel. 294-81 837

Dziś w rad jo:
Hlgjena sportów zimowych. Szyb- 

kiemi krokami zbliża się zima, okres 
soortów  narciarskiego, łyżwiarskiego, ho 
keya, 1 in. Aktualną pogadankę na tem at 
higjeny tych sportów  wygłosi dziś o go­
dzinie 18.30 mgr. Olga Czołowska.

„T ukai” w Teatrze W yobraźni. Ka­
m eralny T eatr W yobraźni w ystępnie z 
prem ierą ^dram atyzow anej ballady Mic­
kiewicza ? Odyńca „Tukai", w  opraco­
waniu radfofonicznem wifeńsKe^o ooety. 
Łopalewskiego. Audvcja ta  będzie cie­
kawym eksperymentem zarów no artysty­
cznym, jak  i radiofonicznym. T ekst poe­
tycki bowiem potraktow any tu ta j jest 
n 'e fako symfonicznie, rozdzielony na po­
staci i chor. Słuchowisko fo nadaje roz­
głośnia wileńska dziś, o godz. 21-ej.

Czwartowy koncert symfoniczny.
CzwaUkowy koncert symfoniczny w  ra ­
dio (21. U . godz. 22.00) zapow iada się 
nader c-ekawie. Sktada się bowiem ze 
stare? polsk'ej niedawno dopiero odkry­
tej Symfonii Dankowskiego. dzieła b a r­
dzo Interesującego I w artościow ego i z 
„Sinfonij concerfanfe" — M ozarta, Za­
kończeniem koncertu będzie muzyka b a ­
letow a 7. op. „Rozam unda" — Schuber­
ta. W ykonaw cy: O rkiestra P. R. oraz 
soliści: skrzypaczka Lidja Kmitowa i al­
tow iolista Mieczysław Szaleski.

Rozgłośne awantury przy ul. Brajerowskiej
(a )  Od szeregu dni kamienica I. 3, 

przy ul. Brajerowskiej, gdzie niejaki Ba- 
ruch Czysz, właściciel kilku kamienic i 
człowiek zamożny, posiada skład mebli 
pod firmą „Doroteum ”, rozbrzmiewa 
rozgłośnemi aw anturam i, jakie w yłan:a- 
ją  się pomiędzy nim, a jego trzecią żoną, 
25-Iefnią M ałką Finkelstein.

Baruch Czysz, m ający luksusowo 
urządzone mieszkanie, 

nie żyje z żoną, której w swej ka­
mienicy wyznaczył mały pokoik, 
gdzie przebywa ona wraz z dziec­

kiem.
Pokój, zamieszkiwany przez żonę za­

możnego kupca, przedstawia obraz nę­
dzy i ru»paćzy. ściany ociekają wilgo­
cią, urządzenie stanow i jakiś stary  b ar­

łóg i kilka połamanych rzeczy.
Czyszowa r. Finkelstein otrzymuje 
wraz z dzieckiem od męża 1 zł. na 

całodzienne utrzymanie, 
a gdy ta kw ota dla dw ojga osób abso­
lutnie na życie w ysiarczyć nie może, — 
żona urządza awantury, atakuje męża 
w sklepie i na ulicy, w domu i w  ka- 
wlarnL

Opinja naturalnie opow iada się po 
jej stronie i dosadnie krytykuje postępo­
wanie męża, który znajdując się w  tak  
pomyślnych w arunkach życiowych, ska­
zuje "żonę i swe dziecko na skrajną nę­
dzę. Ponieważ aw antury  te z murów ka­
mienicy przeszły już na ulicę, musiało je 
uchwycić in recenti pióro spraw ozdaw ­
cy.

Aferzyści z biura mieszkaniowego
(a ) W ładysław Dziewit (ul. b. De- 

kerta 1. 16 b ) prowadzi „biuro pośred­
nictwa kupna i sprzedaży nieruchomo­
ści" na podstaw ie karty  tzw. wolnego 
przemysłu, w ym agającego jedynie zgło­
szenia do M agistratu i opłacenia odpo­
wiedniej wysokości stempla.

Otóż karta powyższa została sfał­
szowana przez dopisanie na niej po 
słowie /.nieruchomości" słowo i 

„mieszkań".
Wi tym ostatnim  w ypadku w ym aga­

ną jest specjalna koncesja, udzielana 
przez w ładzę w ojewódzką, której w y­
mieniony nie posiada.

Tę nową „koncesję" sprzedał Dzie- 
wit niejakiemu Józefowi Kuźmiń­
skiemu za 250 zł. w ratach miesięcz­

nych po 25 zł., 
przyczem kartę przemysłową miał mu 
wręczyć po uiszczeniu ostatniej raty.

Niedźwiadki 
i sweterki
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KOMUNIKAT TEATRÓW MIEJSKICH

TEATR WIELKI. Dziś we czw artek
21 bm. o godz. 8-ej wiecz. świetna, peł­
na numoru, rozmachu niepraw dopodob­
nych niespodzianek farsa: „A w antura 
w  raju" Arnolda i Bacha. Ceny najniż­
sze.. ju tro  w piątek po raz pierwszy: 
Rewia wiedeńska.

JUŻ JUTRO WESELI WIEDEŃCZY­
CY WE LWOWIE. Już ju tro  w piątek
22 bm. o  godz. 8-ej wieczorem po raz 
pierw szy w ystąpią przed publicznością 
lw ow ską światowej sławy komicy Griln- 
baum i Farkas w raz z całym zespołem 
swojej rewji, najpopularniejszemu gwiaz 
darni tej miary, co Stanior, Uhiand i 
Bergo. W iedeńczycy zabaw ią w naszvm 
mieście w  dniach 22 i 23 bm. dajac 
trzy przedstaw ienia. W  program ie dwie 
rew je: „T eatr do sprzedania” i „U kra­
dziona rew ja"

PRÓBY „PRZYGODY W  GRAND 
HOTELU" ROZPOCZĘŁY SIĘ. W  T e­
atrze Wielkim już rozpoczęły się próby 
operetki Abraham a „Przygoda w  Grand 
Hotelu". Zaangażow ano do w ystaw ienia 
specialne siły śpiewacze.

BAŚŃ „KOPCIUSZEK" W  NIEDZIE­
LĘ W  TEATR7E WIELKIM. W nie­
dzielę popołudniu T ea tr  W ielki p rzy­
gotow uje niesoodziankę dla najm łod­
szych am atorów  Teatru. Odbędz.e s"r 
prcm jera uroczej baśni „Kopciuszek" w 
czołowej obsadzie przy bogatej lmscem- 
Taij'i. Reźyserja Konstantego T a łarkie- 
\v 'cza

TEATR WIELKI Jutro w piątek 
dnia 22 listopada 1935 z okazji uroczy­
stego obchodu rocznicy otrzym ania 
przez M iasto Lwów „Virtuti MLlitari" 
odbędzie się o godzinie 3.30 przedsta­
wienie „Zem sty" A leksandra Fnedry 
tylko dla żołnierzy Garnizonu Lwow­
skiego.

TEATR ROZMAITOŚCI. Dziś w 
czw artek  nieczynny. Jutro w piątek o 
godzir ie 8-ej wiecz. „M uzyka na ulicy" 
komedja muzyczna Schureka, Po cenach 
naimiOzyoh. O bsada prem jerowa. i. 
R. Niewiarowicza.

Na podstawie odpisu z tej sfałszo­
wanej karty Kuźmiński prowadzi 

biuro przy ul. Lelewela 1. 5,
pobierając Kaucje od zajętych w  jego  
biurze pracow nic. S praw ą zaję ły  się w ła ­
dze policyjne.

—0-

Fala włamań przybiera!
(a ) Ze zbliżającym się sezonem zi­

mowym wzmógł się bardzo wybitnie 
atak włam ywaczy na cudzą własność. 
Ilość włam ań i kradzieży z dniem każ­
dym rośnie w zastraszający w prost spo­
sób. W  godzinach wieczornych w dniu 
wczorajszym  nieznani spraw cy włamali 
się do mieszkania D ra Józefa Kofflera, 
profesora Kor.serwatorjum, przy ulicy 
Mochnackiego I. 29. Sprawcy dostali się 
do w nętrza po uprzedniem wybiciu szy­
by w górnem cknie pckoju i po w ygię­
ciu żelaznej kraty, poczem z otw artego 
kredensu zabrali srebrną zastaw ę stoło­
wą, srebrną papierośnicę oraz ze szafy 
garderobę męską i dam ską oraz bie­
liznę, łącznej w artości 2.484 zł.

Dzień przedtem — jak donosiliśmy — 
włam ywacze ograbili mieszkanie adw. 
Dra Ottona Salamandra przy ul. Syks- 
tuskiej 1. 29, zabierając zastaw ę srebrną, 
futro i garderODę waUości 2.800 zł. 
Kradną włamywacze, kradną i domowi 
złodzieje. Berta Willman (ul. Łokietka 
1. 5) doniosła policji, iż wieczorem słu­
żąca jej, M arja Mićkówna skradła z mie­
szkania damski płaszcz czarny z futrza­
nym kołnierzem i paszcz krymski, łącz­
nej w artości 1.650 zł. — O godz. 7-mej 
rano. gdy Zofją Hawryśz (ul. T ercjar- 
ska 1. 61 zajętą była otwieraniem okien­
ka w kiosku przy ul. Pełtewnej. oook 
realności przy pi. Zbożowym 1. 4, nie- 
znary  osobnik wszedł do otw artego kio­
sku i skradł na szkodę donoszącej tecz­
kę, zaw ierającą 150 zł. i rozmaite pa­
piery.

damskie J  
czysto wełn., /.( 

Ijatnoek " "
BERTA STARK

Dal grosz a  TSL

Oszust uliczny
(a) Do przechodzącej wczoraj w po­

łudnie ul. Legjonów Ludwiki Garten- 
berg, zamieszkałej w Szczercu, zbliżył 
się jakiś osobnik i zaoferował jej kupno 
złotego pierścionka z czerwonym kamie­
niem. W ymienionej podobał się pierścio­
nek i po dłuższym targu zapłaciła owe­
mu osobnikowi 20 zł. Po pewnym czasie 
stwierdziła, że rzekomo złoty pierścio­
nek jest w ykonany ze zwykłego metaiu 

przedstaw ia w artość kilku groszy.

Zdarzenia i wypadki
(a) Niepowodzenie włamywaczy. —

W  kamienicy przy ul. Nowy św ia t 1. 5, 
przytrzym ano wczoraj Ludwika Krzysz- 
tafowskiego (ul. Zadw órzanska 1. 25) i 
Michała Parusa (Sygriów ka 1. 45), u 
których w czasie rewizji osobistej zna­
leziono precyzyjnie w ykonane narzędzia, 
służące do włamań mieszkaniowych.

(a )  Pod dobrą opieką. Franciszek Ba- 
dakiewicz, zamieszkały w Czerlanach, 
pozostawił wczoraj w budce N. Acker- 
manna na pl. Solskich, czarną walizę 
z prowiantem i rozmaitemi osobistemi 
papieram i, a gdy do niedługim czasie

I powrócił po odbiór tej walizy, Acker- 
| mann oświadczył mu, iż nie wie, kio za­

brał walizę z budki.

Uparty samobójca
(a ) 7  Tyczyna przybył do I.w cw a 

niejaki JakóD Błir, umysłowo chory, k tó­
ry w ciągu ostatnich kilku dni usiłował 
trzykrotnie w celu samobójczym rzucić 
się pod wóz tram w ajow y, za każdym 
jednak razem przechodnie przeszkodzili 
jego zamiarowi. W  końcu policja odsta­
wiła upartego samobójcę do stacji szu- 
pasowej, skąd pod eskortą odjedzie do 
miejsca swej przynależności.

Obniżenie odsetek 
od zaległości w daninach

U chw alony przez R adę M inistrów  
pro jek t dekretu  o  zm ianie u staw y  o 
pobieraniu  od se tek  od zaległości w  da 
ninach publicznych, rozciąga ustaw ę 
z dn ia  18 marc?_ br. n a  zaległości w 
sikładlkach i op ła tach  na rzecz Pow ­
szechnego Z ak ładu  U bezpieczeń W za­
jem nych i.in s ty tu c y j ubezpieczeń so­
cjalnych.

O dsetki będą  w ynosić 9 p rocent w 
stosunku rocznym , a w  w ypadku roz­
łożenia zaległości na ra ty  o b n iża  się je 
z sam ego p raw ? do 4,8 procent w sio  
sunku rocznym , z w yjątkiem  ubezpie­
czeń socjalnych, dla których oriset.ki 
ulgow e w ynoszą  6 p rocen t w  stosunku 
rocznym .

Nowa fala licytacyjna
Dyrekcja Główna Tow . Kredytowego 

Ziemskiego w W arszaw ie w ystaw iła 308 
m ajątków  ziemskich na licytację w ter­
minie drugim. M ajątki te leżą na tere­
nie kilku wojew ództw  centralnych prze- 
dewszystkiem zaś w arszaw skiego i lu­
belskiego. Licytacje te odbędą się w gru­
dniu b. r.

KRONIKA KRAKOWSKA

RADA NACZELNA ŚWIATOWEGO 
ZWIĄZKU POLaKóW  obradow ała — 
iak donosiliśmy — w Krakowie zastana- 
w a ią c  się nad potrzebam i poszczegól­
nych Związków. Podnoszono . że organi­
zacje Polaków zagranicą me cieszą się 
równemi piaw am i, toteż uchwalono po-' 
diąć interwencję na rzecz tych w łaśnie1 
Związków. Do O rganizacji św ia tow e­
go Związku przyięto Związek Polaków  
liraiów północnych.

PRZYCZYNY UPADKU BANKU WOL­
NEGO jako Bku Spółdzielczego dla rze­
miosła, handlu i rolnictwa beóa przed­
miotem badan soecialnego Komitetu 12 
osób. W  razie stw ierdzenia karygodnej 
działalności w ładz Banku, Komitet zw ró­
ci się do w ładz sądowych. Również za­
stanow i sie nad .możliwością nnkfycia 
stra t z m aiafku członków Dyrekcii.

OHYDNY MORD POD KRAKOWEM
był w czoraj przedmiotem rozpr?w v sa­
dowej. Na ławie oskarżonvch zasiadł Tan 
Rokosz, gospodarz wsi W iśniow a nnd 
Krakowem, który w maiu br. zabił Wo? 
ciecha Pokrakę na tle niesnasek o w s p i M 

na1 w łasność m aiatkow a. Tjwbunał ska­
zał 47oVosza na 3 ł pół rnkn wiezlpni-i

TARGNĘŁA SIE NA SWE t^ C T r
15-lefnia Janina Tabor, w ypijając flasz­
kę soirytusu denaturow anego. L ekarzo­
wi Pogotowia, udało sie uratow ać de- 
speratkę i przewieźć ja  do szpitala po­
wszechnego. Powodem rozpaczliwego
kroku — zawiedziona miłość.\
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REPERTUAR KINOTEATRÓW:

ADRIA: Dzień Wielkiej Przygody 
APOLLO: Epizod
BAGATELA: Poszukiwaczki złota i rewia 
MUZEUM PRZEMYSŁ.1- „Ala w krainie 

cudów".
PROMIEŃ: Kocham wszystkie kobiety 
STELLA: Zamach na gen. S ka łb n a  
ŚWFT: Kariera (M. Eggerth)
SZTUKA: Kozak i Słowik 
UCIECHA. „Ilonka".
WANDA: „Sen nocy letniej".
Z0R7A-- -ś% by ułańskie".

Szale i apaszki 

w wielkim wyborze
B E R T A S T A R K
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Przed jułrzejszem świętem Obrony Lwowa
W e w torek odbyło się posiedzenie 

Komitetu W ykonaw czego obchodu św ię­
ta Państw ow ego i O brony Lwowa pod 
przewodnictwem  w iceprezydenta dra 
Ostrowskiego.

Na posiedzeniu omówiono szczegóły 
program u św ię ta  w dniu 22 bm., który 
p rz e d s ta w i się następująco: o godz. 8 
rano nastąpi 

uroczyste podniesienie flagi pań­
stwowej na wieży ratuszowej 

z udziałem przedstawicieli wszystkich 
związków, organizacyj i stowarzyszeń, 
o godz. 10. tej

uroczyste nabożeństwo w kościele 
Matki Boskiej Ostrobramskiej 

na Łyczakowie z udziałem m inistra spr. 
wojskowych generała Kasprzyckiego, o 
godz. 11

otwarcie wystawy Obrony Lwowa

Już dzisiaj nikt nie wątpi 
o tem. Zbyteczne długi. są 
w y w o d y : Powietrzna podróż 
s a m o l o t e m  to  szczyt 
szybkości -  szczyt w y g o d y !

KASYNO I KOŁO LITERACKO 
ARTYSTYCZNE urządza w czw artek 
21-go bm. o godz. 20-ej Uroczysty W ie­
czór ku uczczeniu pięćdziesięciolecia 
twórczości artystycznej 1 działalności 
patrjoiycznej swego Członka Honoro­
wego Ignacego Paderewskiego; W  pro­
gram ie uroczystości! 1) Przemówienie 
dr. Stefanji Łobaczewskiej, 2) Utwn 
Paderew skiego: Sonata na skrzypce i 
fortepian, — solowe utw ory fortepiano­
we, — pieśni, — wyjąf. z opery , „Nan- 
ru“. W ykonaw cy: Franciszka Platów na, 
orfmadonna opery lwowskiej i w arsza­
wskiej,- dyr. Tadeusz Gonet, prof. Le­
opold Muenzer, prof. dr. Edw ard Steto- 
berger 3) Odczytanie i podpisanie ad ­
resu. Bilety w cenie od 3 zł. do 45 gr, 
do nabycia w przedsprzedaży w M aga­
zynie nut O. Seyfartha, ul. Akademicka 
• • 6 .  — w dniu uroczystości od godz, 
18 -ej przy kasie w Kasynie i Koie Lite- 
zacko-Artysfycznem.

OGÓLNE ZEBRANIE CZŁONKiŃ 
S TO W . KOUIET Z W Y ŻSZEM  W YK-

w pałacu Biesiadeckich.
W ystaw a przedstaw ia się imponująco.

Przemówi prezes Związku O broń­
ców Lwowa dr. Ostrowski, 

otwarcia w ystawy dokona minister 
spraw wojskowych gen, Kasprzycki, 

wyjaśnień udzielać będzie dyr. Czołow- 
ski. W ystaw a dostępna będzie dla sze­
rokich sfer publiczności od dn. 23 bm.

Popołudniu o godz. 17 nastąpi na 
frontonie ratusza 

odsłonięcie herbu miasta z orderem 
„Virtuti Milltari" 

oraz odsłonięcie Krzyża Obrony Lwowa, 
poczem nastąpią 

przemówienia gen. Kasprzyckiego 
oraz przew odniczącego Kapituły Krzyża 
O brony Lwowa dra W ęgrzynow skiego i

odpowiedź prez miasta Drojanowskiego.
Komitet W ykonaw czy przygotow ał o- 

dezwę, k tóra dziś pojaw i się na m urach 
miasta Odezwa zaw iera tekst przemó­
wienia M arszałka Piłsudskiego, wygło­
szonego we Lwowie przed 15 laty  w 
dniu 22 listopada '920 r. z okazji nada­
nia miastu orderu „Virtuti Militari".

Jak się dowiadujemy, na dzień 22-go 
bm. wybiera się do Lwowa 

tłumna wycieczka członków nowo- 
założonego Koła Lwowian z preze­
sem gen. Wieniawą .  Długoszow­

skim na czele, 
którzy wezmą udział w uroczystościach 
lwowskich. Na posiedzeniu utworzono 
specjalną sekcję, która zajmie się przyT 
jęciem gości w arszaw skich.

W żadnym d o m t
w którym raajóuja >ią chary
tuk rekonwalescent, nia po. 
wiano brakować skancantro*  

wanaj wody kolańa-iaj

„Przemy* ł a w k a "
Nacieranie i mycie odś-iaća  
i działa doskonałe .ia ja

,jc l !e pacjenta.
W „Przamysławce** bowiem  
znajdują aią składniki, pocho­
dzące z najwonniejszych owo­
ców cytrusowych i sycylijskich 
i naiidelikatniejszych kwiatów  

' poładoiowyeh zboczy aip 
morskich,

Lecz prazzą pawtotae, ia  
nie każda woda k ele .Jk a  

je!.; 1570
„Przem /sławką*.

Piwiilwi tuka i tolrrtl koutMw 
HENRYK Z AK - Poznać

Ag. W schód donosi:
Dowiadujemy się ze strony pow oła­

nej, że w arszaw skie sfery m iarodajne 
zdecydowały wydanie zarządzenia w 
spraw ie pow rotu Kierownictwa j całego 
W ydaw nictw a książek szkolnych do 
Lwowa.

Decyzja ta nastąpiła na skutek za. 
biegów kierujących czynników rzą­
dowych w e Lwowie i ma doniosłe 

znaczenie dla miasta Lwowa.

Należy przypomnieć, że w związku z 
odmienną decyzją przeniesienia W ydaw ­
nictwa książek szkolnych do  W arszaw y, 
wysunięto w ów czas cały rzereg argu­
mentów w ooronie interesów ir.. Lwowa. 
Obecnie czynniki rządowe centralne zro­
zumiały powody, dla których siedzibą 
W ydaw nictw a książek szkolnych powi­
nien być Lwów. W  ten sposób jeden z 
ważnych postulatów  gospodarczych, do­
tyczących m. Lwowa zostanie wkrótce

N o w o o t w o r z o n y  M a g a z y n  m ę s k i c h
i chłopięcych poleca wykwintną garderoba dla najw ybredniejszych Panów

po cenach niebywale niskich 1559

Q T R F IT  Lwów, ul. Kopernika 4
I I  1  f r ó o  S z a j n o c h y )

zrealizowany.
Decyzja przeniesienia W ydawnic­
twa książek szkolnych do Lwowa, 
będzie więc zrealizowana w  okresie 
w którym na odcinku postulatów  
pracowniczych poszukuje się pracy 

i  zarobku.
Z przeniesieniem W ydaw nlcfwa książek 
szkolnych do Lwowa, przem ysł d rukar­
ski będzie mógł zwiększyć ilość zatrud­
nionych osób, a równocześnie otw ierają 
się leipsze pe^p ek ty w y  d la  szeregu ga­
łęzi rzemiosła i pracy, zw iązanej z oży­
wieniem zamówień. Należy bowiem pod­
kreślić, że W ydaw nictw o książek szkol­
nych przed przeniesieniem ze Lwowa, 
stw arzało możność pracy i zarobku dla 
50 osób. Lwów pow ita  zabiegi czynni­
ków rządow ych lwowskich z uznaniem 
i wdzięcznością.

Nie wchodząc w tej chwili w szcze­
góły tragicznych wypadków, które na 
przestrzeni dość krótkiego c^asu pocią-

_    gnęły za sobą we Lwowie dwie ofiary
SZTaŁCENIEM, odbędzie się dnia 22 I tram w ajów , zwrócić chcemy uw agę na 
bm. o godz. 7-ej wieczorem w lokalu pewne fakty, zdaniem naszem poważne, 
Stowarzyszenia, ul. Batorego 38. Na po- w ym agające natychm iastow ego zbada- 
'ządku dziennym dalszy ciąg dyskusji I nia. 
nad wygłoszonymi przez Dr. J. Syniew- Jak wiadomo lwowskie wozy tramu 
*ką referatem : W  obronie naszych praw. watowe to gruchoty, które w norm al- 

Dyskusję zagai adw. Dr. M arja Ką- nych w arunkach już dawno powinne by- 
dziełewska i przedstaw i plan prac, u- My przejść do w arsztatów  reparacyjnych, 
tworzonej na poprzedniem zebraniu Ko- I by podlec gruntownemu remontowi, 
misji, w związku z akcją w obronie __ Niestety, jak nam na jed n u  konferen- 
Praw kobiecych, podjętą przez Zarząd | cji oświadczono, remont w ścisłem tego

Zbadać wady tramwajów lwowskich!)

Główny.
Ze względu na ważność spraw, obec­

ność wszystkich zainteresowanych ko­
nieczna.

Na zebranie przybędzie przew. Zarz.

! słowa znaczeniu, przewidziany jest do­
piero po reoiganizacji systemu pracy w 
Miejskich Tram w ajach Elektrycznych.

| Kicdv to nastapi — trudno przewidzieć. 
Nie jest tajemnicą, że na liniach tram

Gł. w W arszaw ie T. M ęczkowska celem (w atow ych kursuje zmnieiszona ilość wo-
°mówienia planu akcji.

ZARZĄD KOLA RODZINY WOJSKO­
WEJ Lwów. zawiadam ia, że w dn. 21 bm 
Sodz. 17.30, w kasynie garniz. Jabło­
nowskich 30, urządza dla swych człon- 
Mń odczyt p Drochockiej p*. „Listopad 
w Polsce" — połączony z recytacjami. 
Wstęp wolny.

zów a Dyrekcja chcąc jednak utrzymać 
ruch normalny

przyspieszyła *ch btog : to dość 
znacznie.

Zachodzi wiec obecnie pytanie czy 
przyspieszenie to zostało zaakcep­

towane orzez centoalna komisie 
komunikacyjna

która przy w prow adzaniu zm an w szyb­
kościach nietylko państwowych, sam o­
rządowych ale i prywatnych środków 
k omu n i kac y j n yc h.

ma głos decydujący.

Wolne posady dla lekarzy
Biuro Pracy przy Okręgowej _ Izbie RIV/a ,

ekarskiej we Lw ow ie_ zawiadam ia, że I Szybkość tram w ajów  już przed w ojna 
c ó u nast ?PUJ3ce wolne pla- I,podlegała kontroli centralnych komisyj 

ki lekarskie: 1) O rdynatora oddz- I komunikacyjnych, w tym w ypadku wie- 
^ęw n  szpitala w Bydgoszczy. 2) Leka- d.eńskiei( a kaźd J iertcl^  wypadek
«  w kolpnji Espinto Santo w Brazylji L  f bad /  specja,n:? delegację

(30° zł. mieszkanie, oraz przejazd w o- inłspekcJj / enfPraIneI>

OsiaU™1- PW I W e Lwowie ze względu na jego u-
cu na0^ 0 P' roSn i lf I topograficzny szybkość wszystkich

na PomorzU <230 z ł)  -w SłuPcu k- I środków komunikacyjnych winna być
szczegółowo badana i stale kontrolowa-

Wazów. (200 zł.) w Janowej Dolime p. I u| ’
ęrozi

c tT  I środków komunikacyjnych winna być

Myślany (150 zł.j. 4> Lekarza domowe- I !*"■<*’ g(,d:!:iS sPad21słob(; terenu groz 
Ubezp. Społ. w Chodorowie (jeden) P | aV z?sto prI ^ S nach swych prze' 

to s ta c h  Wk. (jedem) we Lwowie (pię- I W ldzianem wypadkami.
ę*?i«\ u  } . j  ' t e  I O w ypadki te zw łaszcza  w f ram w a-

«ruiiniaerh ^ n po?ą0b cen p. PBiato, Kraśnie- IśHliśmy"1 V  T  ^  ]&k nodkre-

S j CWoli; L Uw 5 u  Pw S a w k u ,  Chełm- hamu,ce wozów !wowsWch ss> »*>-
ku P- Chrzanów, Lublinie, Rokitnie i Ra-
'■łówce p. Sarny, Janowej Dolinie p. 

{cfjtopol. Bliższych Informacyj udziela 
_ !1'ro Pracy, ul. Zyblikiewicza 23. od 
?0dzmy 19 — 20. Teł. 323-30. 27690

ważnie osłabione,
dzięki tylko szczęśliwym zbiegom oko- 

iczności tram u aie na ul. św. Zofii nie no 
tulą katastrofalnych ziazdów, zwłaszcza

lwowskie rówr.ieź w sypaniu piasku i.a 
szyny poczyniły pewne oszczędności, zda 
njam naszem lekkomyślnie 

Jeśli chodzi o
deski och/onne 

na przodach wozów tram wajowych, na­
tenczas stwierdzić należy, że deski te nie 
spełniają swych zadań, gdyż po pierw­
sze są one rozchwiane, d o  drugie ich u- 
kład nie przystosow any został do odrzu­
cania względnych ofiar. Przed w ojną za­
proponowano dla tram w ajów  Szewskich 
rodzaj koszów drewnianych, które mo­
głyby chwytać ofiary; niestety projekt 
pozostał na papierze a 

ofiary giną pod deskami „ratunko- 
wemi“.

Zkolei n.a'eżałoby również zwrócić 
uwagę na ruszanie wozów, które moto­
rowi puszczają w ruch zanimi jeszcze 
ws ąda wszyscy pasażerowie. Przyczyna 
tego tkwi w chęci ścisłego trzym ania się 
przypisanego rozkładu jazdy, który kon­
trolują z dziwną pilnością inspektorzy 
ruchu, nie biorący pod uwagę, że na pe­
wnych odcinkach ruch fram waiowy od­
bywa sin zupełnie niezależnie od rozkła­
du ja£fiy. Mamy tu na myśli ul. Kazimie­
rza Wielkiego, na którei budowa bieżni 
przekreśla wogóle rozkład iazdy tram ­
wajowej a wszelkie opóźnenfa nadrabiać 
muszą m otorowi przekraczaniem przypi­
sowej chyżości, N!e rzadko się zdarza 
ze konduktor tramwajowy,, zwłaszcza na 
przystankach nod kawiarnią wiedeńska i 
pod ..Salam andrą" wzyw-any byw a do 
urzędowej budki kontrolerów przy W a­
tach Hetmańskich i traci Nepotrzebnie 
czas.

Słów  kilka ieszcze o pomostsch tram­
wajowych. W szak zdarza się często, 'e  
zwłaszcza pomost przedni obarczone 
bywa nrzez bezpłatnych rnsażerów  tak 
szczelnie, iż trud w ysiadania przez w ła­
ściwych pasażerów, w mvś! nrzeniśóaw. 
nomostem przednim okazuie sie niemoż­
liwy. Na pomoście tym bowiem zajęło 
micisep, 2 policiantów, 1 żandarm, 2 p ra­
cowników z tram waiu, 2 z gazowni, 1 z 
elektrowni a wszyscy razem ścżśnięci u- 
frudniaią przeisc:e i wysiadanie. 7da- 
nicni naszem r1yrekcto M K E. wglad- 
nąć winna i w te kwestie. ^11’ż i ona 
esf jedna z nrzvczvn opóźrjen i przy­

śpieszeń ruchu tram w ajów  go.
A wreszcie czvżbv ov' należało prze- 

sfu^j-owąe wncnCp -iioh kciTUirikccyin -

że się potrzeba zmiany postoju doro- 
żek konnych i samochodowych. Dla 
przykładu weźmy ul. KoperniKa. W ąska 
a ruchliwa ta  arterja  obciążona została 
postojem au odorożek, które zam ykają 
■niemal krtań te; ulicy. Zdaniem naszem 
ul. Kopernika w inna odciążyć ul. Sykstu- 
ską, i rak przeładowaną mimo swych 
szczupłych rozmiarów, i ruchem koło­
wym i tram wajowym .

Pewnej korektorze poddać się wdtino 
natężenie ruchu na placu św . Zofji i u 
v7yfotówr ulic: Batorego. Kochanowskie­
go i Piłsudskiego. I takich korektor, w o­
łających całą siłą 9wych zjawisk .— 
sporo.

Oto zdaniem naszem kilka luźnych r -  
w ag, które nie m ogą ujść uwagi tych, 
którzy czuwaia. na ruchem we Lw ow K

gi sprzyjają temu i śliskie szyry, jes-e- j we Lwowie, zbadać dvnam:ke ruchu ii- 
mą zas opadające zbutwia.e listowne, a ji-in Ich przGofy ’ możliwości rasvcenia. 
zimą śnieg. Zda się jednak, ze tram w aje »Zdarza się, że przy tej sposobności oka-

Mieisce na sarkofag 
Marsz. Piłsudskiego

Donoszą z W arszaw y:
W  mieszkaniu ks. m etropolity S a­

piehy odbyła się narada  z udziałem 
gen. W ieniaw y Dlugoszewskiego, w 
spraw ie w yboru mtejsca r.a sarkofag 
M arszałka Piłsudskiego. Sarkofag zo­
stanie praw dopodobnie umieszczony pod 
t. zw. W ieżą ze srebrnemi dzwonami. 
Obecnie opracow yw any jest szczegóło­
w y projekt sarkofagu, który w- końcu 
listopada zostanie przedstaw iony ks 
metropolicie.

W ykluczeni 
wiceprezesa Chajesa

Krakowski „Nowy Dziennik" donos: 
ze Lwowa:

W ielką sensację w żydowskich ko­
łach politycznych Lwowa w yw oła’a w ia­
domość że Blok Gospodarczy w  kahale 
wykluczył ze swego grona na mocv 
jednogłośnej uchwały prezes?. Gminy 
W yznaniowej, w iceprezydenta m iasta 
Chajesa.

ja k  wiadomo, orezes Chajes w ysu­
nięty po śmierci błp. Jćgera przez Blok 
Gospodarczy na stanow isko prezes:-. 
Gminy, popadł w konflikt z czionkami 
swego klubu na tle wciągnięcia sjoni- 
stów dc w spółpracy z większością w 
kahale. W związku z tem doszło w  ło­
nie Kiubu Gospodarczego do tarć, w 
wyniku których trzech radnych zgłosiło 
wystąpienie z Bloku.

Obecna uchwata Klubu pociągnie za 
sobą zapewne daleko idąc^ konsekwen­
cje.
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Kronika tarnopolska
WIECZÓR KOŚCIUSZKOWSKI. T ra ­

dycyjne św ięto T -w a Gimnastycznego 
„Sokół" odbyło się i w  tym roku z wiel­
ką uroczystością. Program  w ypełniono: 
słowem wstępnem  wygloszoncm przez 
p.-or. Spitala p rezesa Tw a, produkcjam i 
druhów  i druchen sokolich, T w a Śpiew 
Bardu, deklam acją druchny Łabowej oraz 
sztuczką Lenartow icza pt. „G niazdo so­
kole".

SAMOBÓJSTWO KUPCA POIAKA
W  Tarnopolu popełnił sam obójstw o ku­
piec Henryk Skwirut, właściciel sklepu 
korzennego przy ul. Mickiewicza. Denat 
zadał sobie śmierć strzelając w usta  z 
dUDeltówki. Na miejsce swej śmierci 
przyprow adził denat ze  sobą nieletniego 
synka. Przyczyna sam obójstw a nie jest 
znaną, krążą natom iast pogłoski, że jest 
nią złe pożycie małżeńskie.

TEaTR PODOLSKO . POKUCKl ode­
g ra  w niedzielę w sali Sokoła popołudniu 
Blizińskiego: „Pana D am azego" w ieczo­
rem: Kiedrzyńskiego „Ten i Tam ten".

PRZYCZYNA WIELKIEGO POŻARU 
W  ZADWÓRZU. W  wyniku dochodzeń 
podjętych w spraw ie ustalenia przyczy­
ny pożaru w fabryce impregnacyjnej 
drew na w Zaawónzu stw ierdzono, że 
pożar pow stał , w skutek nieostrożności 
m aszynisty Paw ła Gawrońskiego, który

ogrzew ał rurę z zastygłym  terem S tra­
ty  w yrządzone przez pożar wynoszą oko­
ło 100.000 zT. Fabryka była ubezpieczona 
w tow. asekuracyjnym  w Bielsku.

ŚMIERĆ PRZY PRACY. W  młynie 
Prnkasa Dębtinga i J. Janow icza w  Be- 
renianach pow Czortków w ydarzył się 
nieszczęśliwy wypadek. Stanisław  Byk 
czeladnik m łynarski w czasie naoliw ia­
nia motoru będącego w ruchu pośliznął 
się i w paał pod koła samochodu, pono­
sząc śmierć na miejscu.

POŻAR W KULIKACH. W czoraj 
wieczorem wybuchł pożar w zagrodzie 
A leksandra Kulika we wsi Kulikach pow. 
Złoczów, który zniszczył zabudow ania 
m ieszkalne i gospodaicize a następnie 
przerzucił się na sąsiednie gospodar­
stw a w yrządzając szkodę około 7.000 zł.

FURMANKA POD KOŁAMI POCIĄGU.
W czoraj rano pociąg nadzw yczajny 
Nr. 3775 najechał między stacjami Borsz- 
czów — W ołkowce na niezabezpieczo­
nym przejeźazie mrogowym na furmankę 
chłopską, która zupełnie roztrzaskał 
Ofiar w ludziach i przerw y w ruchu n,ie 
było.

REPERTUAR KIN: Pałace: „Mała 
m ateczka" z Franciszką Gaal. Apollo: 
„Tancerki z Buenos Aires" z Difą Parło".

PRZYPOMINAMY
PP. Prenumeratorom zamiejscowym, źe w niedziele i święta 
urzędy pocztowe w y d a j ą  zgłlszającym się „K U R J E R‘ 
w godzinach od 9—11 rano.

Kronika stanisławowska

P ognęb  
ś p. prof. St. Starzyńskiego

Onęgdaji, jak  to  już pokrótce do­
nieśliśmy, Odprowadził cały niemal 
Lwów na ostatniej diod ze szczątki śp. 
profesora d ra  S tanisław a Starzyńskie­
go, k tóra to jfcsstać całą sw ą pracą, my­
ślą i uczuciem zw iązana była z murami 

dziejami naszego miasta.
Po odpraw ieniu egzekwji w  krypcie 

OO Bernardynów przy trumnie Zmarłe­
go przez liczny kler w obecności ks. 
arcybiskupa Tw ardow skiego, ks. arcy- 
bsK upa T to d o ro w c z a  i ks. biskupa Ba- 
z 'aka młodzież akadem icka wzięła na 
swe Darki trum nę ze zwłokami swego 
ukochanego profesora, opiekuna, i przy­
jaciela i wyniosła ją  przed kościół.

Chór akademicki odśpiew ał pieśń ża­
łobną „Już opuściłeś nas" a las sztanda­
rów  korpoianckich i organiizacyj społecz­
nym i pochylił się oodając ostatni hołd 
WielKiemu PoLkow .i 

_ Pochód ruszył następnie głównemi 
ulii-eami w  kierunku Uniwersytetu. Na 
Ci.ele pochodu szły korporacje alćaoe- 
imlckie ze sztandaram i i wieńcami. Za 
trum ną. spoczywaj'ąc’ą na  barkach mło­
dzieży szła Rodzina Zmarłego, a za nią 
Senat (Jnfwersyftłu J. K. profesorowie 
wszystkich wyższych uczelni lwowskich 
jprzeostawiriele sfer naukowych, rządo- 
'wych. sam orządow ych i społecznych. 
Przed Uniwersytetem  złożono trumnę na 
podium  okryłem tfrem .

T u po  odśpiew aniu przez chór aka- 
iJem iela pieśni ia ło tn e f  „Pożegnał j‘uż 
fen  św iat", przem ówił rektor uniw ersy­
tetu  dr. Czekanowski, który naszkicował 
żm udny a pracow ity trud życia Zm ar­
łego, który był chlubą nauki polskiej i 
sfawp Jej niósł daleko poza granice n a ­
szego Kraju. Składając nofd szczątkom 
śo. prof. S tarzyńskiego postaw ił go re­
k to r Czekanowski Jako w zór profesora, 
o tea młodzieży 1 niezłomnego O byw a­
tela. l

Imieniem Akademjł Umiejętności i U- 
niw ers^tehl Jagiellońskiego pożegnał śp. 
prof. Starzyńskiego delegat tej instytu­
cji urof. dr. Kutrzeba, przypom inając te 
kroki naukow e Zmarłego, które Go po­
stawiły w pierwszym szeregu uczonych 
F ofskH  Europy.

Imieniem W ydziahi praw , złożył nad 
fcumna hołd dziekan dr, Ehrlich. O stat­
nie przem ow enie wygłosił przedstaw icie1 
młodzieży akademickiej.

Po odpraw ieniu modłów przez Du­
chow ieństw o trum nę ze Zwłokami zło­
żono na samocnód f odwieziono do wsi 
rodzinnej Zm arłego — Derewn< w  pow. 
żółte" ‘wskim, gdzie w czoraj w  obecno­
ści licznych rzesz sasiadów  i włościan 
zipżono szczątki śp. p-of. dr. S tanisław a 
Sfarzyńskieg'' w  grobow cu rodzinnym.

S t r .  1 0 .

Z  kraju
EPILOG OHYDNEGO MORDU, Dnia 

3 kw ietnia br. robotnicy zajęci w lesie 
na terenie gminy Pław o koło R ozw ado. 
Wa znaleźli zm asakrow ane zwłoki męż­
czyzny ubrante w sam ą koszulę. Gdy 
stw ierdzenie identyczności o fiary  napa­
du, k tóra jak  dowodziły ślady, broniła 
się przed napastnikam i, było utrudnio­
ne, gdyż nikt w okolicy nie znał za­
m ordow anego, w ysłano do  ekspertyzy 
do W arszaw y odcisk palców denata, 
który w ydaw ał się włóczęgą, zabirym 
prz*ez tow aizyszy.

Istotnie na podstaw ie daktyloskopji 
stwierdzono, że zwłoki należą dc włó­
częgi Jana  Ciesielskiego, poszukiwanego 
za kradzież i notow anego w karto te­
kach daktyloskopijnych. Stwierdzono da­
lej, że odbyw ał on w ędrów kę w tow a­
rzystwie niejakiego Michała Janeczka, z 
którym wspólnie popełnił naw et kilka 
rabunków . Ustalono, że zabójcam i byli 
Michał Janeczek i, Józef Caia, których u- 
jętó

Przyznali się oni do zabójstw a, oraz 
do obrabow ania swej ofiary r  drobnych 
ruchomości, jak  zegarek i tp. T w arz za­
bitego dła niepoznaki zm asakrow ali ka­
mieniami. W czoraj 18 bm odbył się w 
Rzeszowie proces obu m orderców, pod 

przew. sso. Jasińskiego, wobec w otan- 
tów  sso. Garnow skiego i M ichałowskie­
go. Sąd skazał Janeczl a na dożywotnie 
więzienie, a Caję na 9  la t więzienia. — 
Oskarżał prok. Jagielski.

RABUNEK KOŁO DROHOBYCZA. 
W dmu 1 5 ‘bm. około północy do pow ra­
cającego furą z D rohobycza do Mede- 
nic Eustachego Silaka, obok lasu Delaw- 
skiego przystąpił jakiś osobnik przybra­
ły  #  m undur podobny do policyjnego 
; uzbrojony w karab in  % bagnetem . Po

n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e ,  w . p ią­
tek, dnia 22 listopada odbędzie się w  
Koiegjacie stanisławowskiej o godz. 7.30 
rano nabożeństwo żałobne za spokój 
dusz zmarłych członków Tow . Zjedno­
czenia Mieszczan Polskich, Tow . św. Jó­
zefa, Kilińskiego, Gwiazdy i Koła Miesz­
czan w Stanisławowie.

ECHA WYBORÓW W  OKRĘG. KO- 
ŁOMYJSKiM. jłrzed  sądem kołomyjskim 
znajdzie swój epilog spraw a Dr. Vin- 
zensa z Słoboay Rungurskiej i dr. He- 
rera, oskarżonych z art. 127 k. k. — 
o ODrazę w łaaz. Mianowicie wymienieni, 
w piśmie wysłanem do generalnego ko­
m isarza w yborczego, oświadczyli, że 
jest publiczną tajemnicą, iż m iarodajne 
czynniki, administracji państw o wej w Ko­
ło myj i, sugerowały, forytowały kandy­
daturę  kom batanta dr. W asilew skiego 
na posła. Ponieważ ar. V inzers przyby­
w a obecnie zagranicą, rozpraw a nie mo­
gła się oaoyć teraz, lecz została odro­
czona.

WŁAMANIE DO SKLEPU MALOP. 
ZWIĄZKU MLECZARSKIEGO. Do skle­
pu Małop. Związku M leczarskiego, przy 
ul. Trzeciego M aja 5, włam ah się nie­
znani spraw cy, którzy skradii towar, 
wartości 71 zł.

OSZUSTWO ŻYDOWSKIEGO EKg- 
PEDJENTA Na S7K0DĘ PKO. W kró - 
ce odpowie przed sądem stan :sławow- 
skirn Ozjasz Limand, ekspedjent handlo­
wy, który popełnił oszustwo n a  szkoaę 
PKO., przez podrobienie książeczki osz­
czędnościowej PKO. Mianowicie ksią­
żeczkę opiew ającą na 2 zł. sfałszował 
Limand na kw otę 2.000 zł. przez do­

p ra n ie  trzech, zer. Sfałszow aną ksią­
żeczkę PKO. wręczył Limand swej ko­
chance, jako wynagrodzenie za zerwane 
z nią stosunki miłosne, bowiem zamie­
rzał poślubić inną kobietę.

BANDYCKI NAPAD RABUNKOWY. 
W Delatynie dokonano bandyckipgo na­
padu rabunkow ego, na  mieszkanie 70- 
letniej Antoniny Strzyszewskiej. — Do 
m ieszkania Strzyszewskiej w targnęło 3 
zam askow anych bandytów , którzy przy- 
dusili staruszkę pościelą, poczem zrabo­
w aw szy pieniądze uciekli.

1 TAJEMNICZE MORDERSTWO. —  
W Niewoczynie, w powiecie rohatyń- 
skirr. dokonano m orderstw a na osobie 
Anny Tutka, którą zastrzelił nieznany 
spraw ca z karabinu, św iadkiem  zbrodni, 
była 12-letma córka Tutki, która zezna­
ła, że do mieszkania ich wpadli jacyś 
osobnicy, z których jeden strzelił z ka­
rabinu, trafiając Tutkę w usta. Policja 
w szczęła poszukiwania za sprawcam i 
bestjalskiej i tajemniczej zb-odni.

POW ZW. PRACOWNIKÓW SAMO. 
RZĄDU W  STANISŁAWOWIE. W  obec­
ności starosty  Pajączkow sktego i dele­
gata Krasowskiego, założono w Stanisła­
wowie O ddział Pow iatow ego Związku 
zawodowego pracowników sam orządu 
terytórjalnego. Związek obiął wszystkich 
pracow ników  W ydziału Pow iatow ego, 
gmin miejskich i wiejskicn pow iatu sta­
nisławowskiego. Do zarządu w yprani zo­
stali: prezes Nogaj, członkowie: Kociej, 
Stuparek, Perucki i Józef Ostrowski. Na 
zebraniu dyskutow ano na tem at roli 
pracow nika sam orządow ego w pracy 
państw ow ej i społecznej.

(znanie, dzierżaw a bowiem na lat 40 pod­
kopałaby znacznie fundusze jminy. P re­
zydent czyni wszelkie starania, by tak 
piekącą i wiecznie aktualną spraw ę na­
szej elektrowni unorm ować jak  najko­
rzystniej tak dla gminy, jak  i dla kon­
sum entów i wierzymy, że dzięki jego nie­
spożytej energji i inicjatywie uda mu Się 
to wkońcu.

Następnie ożywioną dyskusję w yw o­
łała spraw a podziału m iasta na rejony 
kominiarskie. Specjalna komisja, która 
m iała tą spraw ą się zająć, podała pro­
jekt o powiększenie rejonów z 10 na 12. 
W dyskusji zabierali głos obok radnych 
z klubu BB, radni z opozycji (ND i PPS) 
dom agając się powiększenia rejonów do 
14. W niosek komisji przeszedł większo­
ścią tak, że mamy obecnie w mieście 12 
rejonów kominiarskich. Po dyskusji nad 
planem regulacji ul. Mickiewicza, posta­
nowiono, zgodnie z ustaw ą wywłaszczyć 
p. Schalaja  z tej części jego ogroau, 
która przeszkadza w rozszerzeniu chod­
nika w miejscu, gdzie jest to niezbędne, 
o ile dalej będzie się on sprzeciwiał do­
browolnej sprzedaży. Po referacie ław ­
nika p. Ealdiniego rada uchwaliła w y­
dzierżawić Tow. ogródków  działkowych 
grunta gminne na t. zw. Szeibówce

W  dyskusji nad wyborem delegata 
do Stow. rękodzieł. „Jad Charuziim", za­
brał głos radny p. Bilan, sprzeciw iając 
się stanowczo w ostrych słowach w spół­
pracy i subwencjonowania insły tuc/j ży­
dowskich. — Podział czystego zysku 
z elektrowni za la ta  1933— 34 uchw alo­
ny został wedle projektu przedłożonego 
przez M agistrat.

PARCELACJA TEPENU FRAENKLA.
Ruiny młyna Fraenkla. jednego z najwięk 
szych tego  rodzaju przedsiębiorstw  prze­
mysłowych, które, jak  wiadomo, spaliły 
się przed dwoma laty  P ęoą w najbliż- 
szym szasie rozebrane W czoraj odbyła 
się na miejscu komisja ttcnniczna pod 
przewodnictwem  p. w iceprezydenta mia­
sta  ini. W yspiańskiego. Olbreymi teren, 
jaki zajm ował dotychczas młyn i zabu­
dow ania gospodarcze zostanie rozparce­
lowany. Część przestrzeni zostanie przez 
Z arząd miejski zajęta na przeprow adze­
nie ulicy od wylotu ul. Potockiego do 
ul. M ickiewicza obok domu żołnierza. 
Brak takiej ulicy daje się obecnie bardzo 
odczuwać.
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CASlNO: „Flip i Fiap, dw aj buhaje". 
EUROPA: „Człowiek o 100 m askach". 
POLONIA-- „Księżniczka czardasza1’. 
OLIMPjA: „Nie chcę w iedz.eć kim jesteś" 
FOTOPLASTIKON: Afryka.

Wśród wydawnictw
Słefanja Kossutnowm., DO STARE­

GO KRAJU. ZCzyt. Nr. 80. Treścią ksią­
żeczki są przygody piętnastoletniego zu­
cha, który w yruszył do Ameryk;, a o y  
odnaleźć ojca-em igranta, od wielu lat 
nie dającego  znaku życia. Przy  pomocy 
ciekawej fabuły autorka w prow adzą 
czytelników w środow isko em igra"ckie i 
zapoznaje ich z aolą i niedolą polskiego 
wychodź twa.

Eryk Zieliński. MILORD TAŃCZY. 
ZCzyt. Nr. 8 !. Pełna humoru ! werwy, 
choć przepleciona ■ dram atycznem i mo­
mentami historja harcerska. Sylwetki 
dziarskich chłopaków, siftreślone z ży­
ciem i zacięciem. „M ilordem" jest pies- 
znajda. w ychow any przez harcerza z dru 
żyny Zawiszaków. nadzw yczaj inteligent 
ny i w ytresow any, a w ciężkich C h y ­
łach naw et pom agający swemu m łodo­
cianemu panu

Marja Buyno-Arctowa. MUZYKANCI 
PODWÓRZOWI. ZCzyt. Nr. 82 Znana 
au torka opisuje tym razem  dzieje chłop­
ca z rodziny inteligenckiej, wskutek kry­
zysu pozostającej bez środków  do życia- 
Przypadek styka go z grupą śpiewaków 
podwórzowych. Chłopak, nie w idząc in­
nego sposobu przyjścia z pomocą rodzi­
nie, przyłącza się do nich, aby choć v/ 
ten sposób zarobić n a  chieb.

Leonard życki-M ałachowsld. WŁAD­
CA GRENIANDJI. ZCzyt. Nr. 83. Inży­
nier Drzew ica na podstaw ie zapisek z 
dawnych wieków jest na tropie odkrycia 
złoży minerału o niezwykłych w łasno­
ściach radjo-aktyw nych. W  tym celu w y­
rusza na czele w ypraw y na Grenlandj?' 
Gdy po wielu trudach cel zostaje osią­
gnięty, odkrycie okazuje się w skutkach 
błogosławieństwem  dla północnej wy­
spy

Daj prósz na LOPP.

Kronika przemyska
POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ,

Czwartkowe posiedzenie Rady miejskiej 
w większej części wypełniła dyskusja na 
tem at fatalnej technicznej gospodarki 
miejskiej elektrowni i ew entualnego jej 
wydzierżawienia, oraz spraw a podziału 
rejonów kominiarskich. Gospodarkę e1ek- 
trowni m. zaatakow ał silnie radny p. 
Burda (BB), z którym wdali się w po­
lemikę radni pp. Beluch i Nasenfeld 
(P P S ). Spraw ę wydzierżaw ienia elek­
trowni omówił szerzej prezydent Chrza­
nowski, który bawił ostatnio we Lwo- .

zatrzym aniu Sńa-ka osobnik ów przy­
wołał z lasu dwóch swych tow a-zyszy 
w ubram u cywMnem, poczem rzekomo 
pod pretekstem  poszukiw ania za bronią
i solą przeprow adził osobistą rewizję u 
Silaka i zabrat mu 24 zł., poczem zbiegi 
w raz z towarzyszam i. Polioj.a rozpoczęła 
energicne dochodzenia.

wie na konferencji elektryfikacyjnej. Pre­
zydent wypowiedział Się stanow czo prze­
ciw dzierżawie streszczając swoje za­
patryw ania w trzech zasadniczych punk­
tach, a to: 1) zasadniczo uważa, że w y­
dzierżawienia Miejskich Zakładów Elek­
trycznych jako przedsiębiorstw a nie jest 
koniecznością i nic idzie to po linji in­
teresów gospodarczych gminy, 2) wobec 
przesilenia gosjoodaręzego trudno jest 
przewidzieć wszystkie możliwości na 
wypadek dzierżawy na lat 40 naprzód, 
toteż skonstruowanie umowy na taki d łu­
gi okres czasu zdaje się być riiemoźli- 
wem i jest ryzykownem i 3) ustawienie 
zespołu turbinow ego na prąd  zmienny, 
względnie dostaw a p rą d u 'o  wysokiem 
napięciu z zewnątrz, usprawnienie admi­
nistracji M. Z. E. zapewni miastu stałą 
dostawę prądu i mioże się przyczynić do 
wydatnej obniżki cen prądu.

Stanowisko prezyd-n::; Ch. jest zu­
pełnie słusznem i zasiugiije na pełne u-
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ZŁO TO , SREBRO, ZEGARKI
n o l e c a  t a n i a

WŁ.BUSZEK Lwów, M m f o  fi
Naprawa zegarków I blźuterji. — Tel. 218*48

KONRAD KAIM i SYr,
Lwów, Kopernika 11.

FORTEPIANY, PIANINA, GRA.
MOFONY PŁYT Y. 

N A J W I Ę K S Z Y  W Y B Ó R .
1239

FUTRA NOWE
sz e lk ie  p rz e ró b k i

SICHLER

P A R A S O L E ,  P A R A S O L K I
Parsso!e •grodow e i miernicze, n a e r a p e -  

krycia — po'eca ied .na  Katolicka Firma

„ P  A F Ł A l ś O N "  ^ Rw! a w ba\ mo °w ' a A9
1273

Radiowe lerzybory
po okazyjnych cenach 

• w y sp rzed a je  f-m a
LWoW 

Dl. Kopernika I.Jan BUJAK

W:

I SICH Lwów pL Halicki

do w szelk ich  
pokoi M e b l e

najkerzyatniej 
nabyć można

w Wytworni Mebli 
Er. Z IE L Iń S K IŁ C C

Lwsaf, KiłUtaj* 5 (w podwórcu). Stale ns 
•kładzie. Oryg  meble jntyczae, 1836

Jnł niOaitly na aezon jesienny f zimowy

k a p e l u s z e i?.”,^ ;11 / v r : l
KAPELUS7Y g  LWÓW,

c  P  E K n . T \ n r i \ n  aL  H a l i c k a  4

SPORT I WYCH. FIZ
NARCIARSTWO.

Zarząd Sencjl Narciarskiej L. K. S. 
Lech;a podaje do wiadomości, że W al­
ne Zebranie Sekcii Narciarskiej odbę­
dzie się w piątek dnia 15 listopada br. 
o godzinie 18.30 w lokalu L. K. S, Le- 
ohja przy ulicy Łyczakowskiej 1. 3. I p. 
Równocześnie podaie się do w iadom o­
ści członków, że Sekretariat Sekcji u- 
rzęduje w poniedziałki i piątki od go­
dziny 19-ej do 20-eJ.

ROZMAITOŚCI.
Nagroda dziennikarska na rok 1935

Celem zachęcenia dziennikarzy spo.to- 
wych, zrzeszonych w Związku D rcrir -  
karzy i Publicystów Sportowych, dc 
twórczej i pozytywnej pracy dla idei 
Kultury fizycznej w r.jisce, Państw ow y 
Urząd W ychowania Fizycznego i F. W.

ufundował nagrodę dziennikarską na 
rok 1935 w wysokości 2.000 zł. Dla u- 
stalenia kandydata do nagrody, wyło­
niony został specjalny Komitet N adaw ­
czy. w skład którego w chodzą: prezes 
Zwiuzku Dziennikarzy Sportowych R. 
P., redaktor Sikorski, iako przewodni ■' 
czący. przedstawiciel P U W F — ppulk. 
Teurhnian, delegat Rady Naukowej W. 
F. doc. dr. G ustaw Szulc, delegat wy­
działu prasow ego M. S. Z. — radca A. 
Olchowicz, przedstawiciel Związku Dzień 
nikarzy A. P„ red. A. Beaupre. przed­
stawiciel Związku Związków Sporto­
wych i KomMetu Olimpijskiego — kpt. 
Misiński oraz delegat Związku Dzien­
nikarzy Sportow ych R. P.. red. Siisser- 
mann. Pierwsze posiedzenie Komitetu Na 
dawczego odbędzie się w nadchodzący 
matek, 22 ł»v o godz. 11-ei w sali kon • 
fftrnr|.nvinej Peństw ow pgo Urzędu W . F.

P. W.

PIŁKA NOŻNA.
PetereK angażowany przez francu­

ski klub piłkarski. M enager jednegc z 
czołowych zawodowych klubów francu 
skich w czasie swefro pobytu w P jlsce  
zwróc'ł uwarrę na Peterka. środkowego 
napastnika Ruchu, któreao wspomniany 
menager w i dali} w erze na iednym z 
meczów. Wyniki swych ob«erwacyi zre- 
łe-owaf menager zarząacw i swego 
klubu i ostatnio Peferek otrzym ał nęcą 
ca propozycję od drużyny francuskiej, 
która zaproponow ała Peteikow i 2.500 fr. 
miesięcznej gaży, i niezależnie od tego 
250 fr. za każdy w ygrany mecz.

BOKS.
Bokserzy śląscy we LwOwie. W dniu 

8 grudnia br. bokserska reprezentacja 
śląska rozegra we Lwowie międzyokrę- 
gowy mecz bokserski z reprezentacją 
Lwowa z okazji 10-lecia lwowskiego 
O. Z. B. .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
Trzecia porażka czeskich piłkarzy.

Kombinowany zespół zawodowców cze­
skich. Stavia — S oarta  w ystępujący.-w  
Anglii jako nieoficjalna .-reprezentacja 
Czechosłowacji, walczy bez powodze­
nia. W tych dniach, donosiliśmy, że dni- ... 
źyna ta pokonana -została -orze-z aug.el- ż; 
skie drużyny ligowe M anchester Cdy i 
Stoke City. Ostatni-o w -posiedź aieku 
Czesi przegrali mecz w stosunku 1 :4 .do 
lipowego zespołu angielskiego Sneff;eld' - 
W ednesday. -

Olimpijscy łyżwiarze JaponiL. Japoń 
ski Związek Łyżwiarski zdecydował -de-.. 
fi-n"tvwire ooes’ad swoimi ,zawodnika: 
mi turniej olimniiski w jeździt Tiguro? 
wei na lodzie. M. in.: w turnieiff tviii. 
weźmie udział mł-od-iutka. - 1-2-letr:a mi­
strzyni Janonii, Inada.

W rozgryw kach piłkarskich o mi- ... 
m istrzostwo Austrd oadły ostatnie .wy: 
niki: Admira. — Vienna 2-1. Rapid w-.. ... 
*"*tria 2:0. Sportklub — E C. W ien-, 
0 :0.

W  walce orzeclwko sa^kciom Yufan. 
chv ogłosiły o łw n ie . listę państw.- -z- k*ó- , 
rem' rr.aia bvć zerwane wszystkie s*n- 
sunki Soort-nWe. L’eła- PQWV*S\s p-zęd- . 
s*aw:a sie. iak nns‘ępi.ne; Anglia . F rań- . 
"ia. S o - '’°tV. B»trrin- H'4 ą"d-ia.- SzwAcfa. 
Dania Kanada. Nowa Zelandia, Połud­
niowa Afryka. Australia. Inaie, Hibefia ,

SKŁAD I PRACOWNIA 

WYROBÓW N O Z Q W M | c Z Y C h

F  R .  K A R A S I A
Lwó#, S a p i e h y  34 obok kina -^Graiyna*

1198 POSIADA na składzie
LATARNI E GROBOWE

Pifl n m m  i sibdertom
g o t o w e  p o d u s z k i  £28

p o s z e w k i  
P R Z E Ś C I E R A D Ł A

W y k  o n u  ” e  p o d  w f a s n e m  k  e f o w n k tw e m

KOŁDRY - MATERACE
oraat B I E L I Z N Ę  POŚ CI E L OWĄ

te
- J
>

P tó E R Ó B M  R O Ł K ł \  M l f m C T
w ednyr d w u

N. M L  E K  0
K b j'a  'n ic k a  6. —  Tel. 237-72. 

Filja Gródecka 81. — Ti* . 224-75.

30
?!<)!•ten ia  u ,en« .,Jlow . do 10 iłów  =
&L. dalsze wyrazy p* 5 gr Dla = =

.pracy dp 15 »łów 30 gr. dal- ś=s
*** wyrazy po 3 gi oize. O głoszenie = =

kupieckie po 10 gr. ałewo b=s  ____
fO g io szm ia  axofate«

jedno ogłoszenie nie raoz* pryekrec. ać 
HH 50 słów Owłosienia reklam ow e wśród 
==? drobnych koaztuis *a 1 mm.- 1 !rm ..30 gr, 
jH§ Ogłoszenia d iobne przyjmufe K antor 
= § i od godz. 9—19 beż przerwy.

W tej rubryce zam ieszczam y1 
°tfłoajenia do 10 słów po 10 
J roszy — dalsze wyrazy po 6 gr.
^ ieek ie  iO yr

OBRAZY _
ilfinalne, m alarzy  polskich na 

-"Rodnych w arunkach do naby- 
j ’3 w SALONIE OBRAZÓW r e i  

P iłsudsk iego  11, -telefor 
- '^ '36- 135R

Fortep iany  k ró t­
kie, najnow sza mo­
dele, w ielki wybór 
tan io  snrzedaje  
HAN AR, Lwów, 
P iłsudskiego 21. 
I p. U l i

^  te j rub ryce  zamleszcz hmy 
Płoszenia do 10 słów po 80 

gt0»ży — dalsze w yrazy po 
^ * r -, kupieckie po 10 groszy

j m r  F o rte p ia n u  
'J Ęm pianina

p ie rw sro - 
rz ę d n e  now e j 
o raz  okazyjne 

I  ] |  | |  D o g o d n e
°  w arunki

St. NOWACKI
LWów PIŁSUDSKIEGO 17

247bl

Koszule ra 
moskie

ou zł. 395 do 
10*51) poleca 

aaitanfei
ZYGMUM

Zaleci
&  lwów. lolmów 4

wózki dziecinne
1% ^

METALÓW!: 

TAWIAHI

Największa biblja, znajdująca się w po siadaniu niejakiej pani Mac Pherson.

hajtahiej
W O Ł  KO  W Y  : Ki
KOPERNIKA 5 — Tel. 295-97

poleca
**3ista rsza  firm * katolicka 

Ł- T. SKRZYPEK 
fr6w, Halicka 4, tel. 244-70. 
t‘Ccjalność: Obuwie szkolne. 

   l ló ł

ForlEpianii
pianina św iato  
wych w ytw órni 

na sk ładzie

Marecki
Lwów, B ato­

rego  7, 189]

K«*7yfcarn!a
” „Ł O Z A”,

Z .-L ik iew i- 
c z t 45 P e leea
najnowsze ko­
sze na k w irty  

7 w yplata łll- 
* ÓZID I trzc in ę - 

ve, kosze pe- 
d ró żae .p esia
d

M rgazyn Papierń. 
SCHEX I STENZEL 

Lwów. Sykstuaka 2. tel. 84-3(1

KORALNtCKA 6.
p a rte r  oficyny 3 nokoie k uchn!a 
Po wynajęcia.

3 POKO j Ę
z kuchnie do w ynajęcia, p a r te r
Friedrichów  12. 27888

—  ------------- —---------- -----  —  -rc.
ŁADNA

stan cja  e lek tryka, bezdzietnym  
rządowcom Pełczyóska 7a. 27669

4 POKOJE
słoneczne, w illa, I p. kom fort, 
1 g ru dn ia  do w ynajęcia. Mu­
ra rsk a  40 przedpołudnie. 27670

8 P O iO l
kom furt, krśm ontow ane. ul. Ba­
torego S2/III. bardzo tanio .

■ 2722-1

DVTU -  TRZY POKOJOW E 
m ieszkanie Gawlikowskiego 14. 
(K w iatków kal zaraz do: w ynaję­
cia. W iadomość na m iejscu

27678

DWA
nokoje kuchnia, pełp ikom fo-to-' 
we Sierpowa 10. te le fo -y  231-60. 
214-80. 27680 -

<th
CZTEROPOKO TOWE

kom fortowo m ieszkanie odnowjo

poleca P ap iery  t przyhory te - 
chnlczne. ioJ

W v GODNE MESZTY ZIMOWE 
płócien-i! poleec - i wykonuje 

am v w ie ki | wytw órnia ,JBTS“. Lwów, He 
wybór tewa- . I'ck» B 
rów  koszy -1  

kats :T-.h

m ezanin. 719

n o w a
- -  maszynę system u Singera 165 

przyjm uje y z}otych o raz  p is a r3ką  R Cming- 
naprawy* an* i 
żądeaia za­ toń tanio  sprzeda Patyckj
m ów ienia wy. rzarn icck iceo  10. 27707

stcz
atn. upiego

RLTUO
m ężczyzny sprze-

Dwe,-nickiego 42 m. 4.
27699

j ło:o,  s r ebro ,  per ły  
d j amc n t y ,  złote zęby,  
oraz ka r t k i  z a s t a w n i ­
cze ku p uj e

TRMAHfo
5TK5TOJKA 14.

IH.GUTTI
| UMÓW. STIUT

syłamy na praw incję. —  C e iy  
oiekla —  to w ar sa l id a / .  2750!

MUNDURY 
Przysp. W ojsk., m undu­
ry stud . przepiccwe, 
harcerskie, n im  nia ro ­
bocze dla uczniów -zkół 
technicz., kombinezony, 
w iatrów ki na jtańsze  źró­

dło i w ytw órnia „PALLIUM", — 
Lwów. nl. H etm ańska 22, cbok 
Muzeum.

DO WYNAJĘCIA 
2 pokoje kuchnia, nółkom fori 
Kalecza 7. 27663

27694 ne zern z  do wynajęc-a W incon- 
tego Pola 8. 2788.9ę

2 POKOJE 
kuchnia, przedpokój, łszienk? do 
w ynajęcia. Paulinów  12 B. 27664

3 POKOJOW E
kom fortow e m ieszkanie do w j 

sipcia Męczna 20. 17665

MIESZKANIE 
4 lub 5 pokoi N abielaka 49. par 
‘er, pełny kom fort. 27666

NIEUMEBLOWANY
_ -nifortowy, pokój kaw alerski

do w ynajęcia, Lwów W iśnio- 
■ Iwieckicb 8. 27667

. a . u l i ' i *  og łoszen ia  mieszkanio- l  __  ------------------------------------------
wep rzy 3 razach do 10 słów 

razy BEZPŁATNIE. Dalsze
wyrazy po 5 j»r.

DO WYNAJĘCIA 
pokój i kuchnia, 2 poko‘e i ku

 chnia, kom fort, Lwów, ul. Me-
1136 il-)°z\-sk:e^o 6 (boczna Kuloar- 

[kowskiej;, 2764S

JEDNOPOKOJOWA 
kuchnia, zpn. do wynajęcia.
Bsdenich 7. Dozorca wskaże.

27708

GARSONIERA
2 pokojowa, pełny kom fort, Se- frontowe 
natorska 1L Dozcrca wsaaże. wynajęcia 

27705 zanin.

3 POKOJE
pełny kom fort od 1 g rudnia  ił# 
w ynajęcia Chodkiewicza 7. te le ­
fon 272-31. 2 "'69; .

bcx.jjiau.ie załi*iCa«.cx.aif.̂  cj ‘
rubryc® ogło&zenia o wófhych 
pokojach i - poszukujących pokoi’ 
przy 3 razach 2 razy do 10 Siów 

dalsze wyrazu oo r, groszy,

. SŁONECZNY 
pokój, u trzym anie dwuosobowy., 
blisko centrum . Również przy­
jezdnym  tel. 284-75 27662.

2 POKOJE
umeblowane, słoneczne do wy­
najęcia. M urarska 40 willr przed 
południem. 11 27671

DWA
pokoje częściowo do 
Akadem icka 28 Me- 

27672



Str. 12.

AUDYCJE RACjOWE
Radiostacja Lwowska

Czwartek, dnia, 21 listopada 1935 r.
6.30 Audycji poranna. 6.50 (Lw) 

Muzyka lekka. 7.50 (Lw) Odczytarie 
progr. 7.55 (Lw) „Farę informacyj"
8.00 Aud. dla szkól. 10.00 (L) Nabo­
żeństwo z cerkwi wołoskiej. 11.57 S y ­
gnał czasu i hejnał. 12.03 Dziennik po­
łudniowy. 12 lo  Poranek dla szkół pow- 
j-echnych. 13.00 Pieśni hiszpa/sltSe.
13.25 Chwilka gospodarstwa domowe­
go. 13.30 ( L )  Muzyka lekna z płyt. 
15.15 Wiadomości o eksporcie polskim.

„KURJER" z dnia 20 listopada 1935, Nr. 322.

15.20 Przegląd giełdowy. 15.30 (Lw) 
Muzyka taneczna w wyk. zespołu fran­
cuskiego W itkowskiego. 16.00 „Nos" 
— opowiadanie dla dzieci wygi. Stary 
Doktór. 16.15 ( l w )  Muzyka popularna 
z płyt. 10.45 „Cała Polska śpiewa"
17.00 Odczyt. 17.15 Muzyka lekka w  
wyk. Małej Ork. 17.50 „Książka i w ie­
dza" 18.00 Recital fortepianowy Marge- 
rity Tromblni-Ka zuro. 18.30 (L) „Higje 
na sportów zimowych" Pogad. sporto­
wa. 18,40 (Lw) Informator turystyczny.
18.45 Piosenki w wyk. T. Faliszewskie­
go (płyty). 19.00 (L> „Kramik dobrego 
smaku" telj. wygi. St. Studnlcki. 19.10 
(Lw) Zapowiedź programu m  dzień 
następny. 19,20 (L) Koncert reklam. 
19.35 (L) Wiadomości sportowe. 19.50

Pogadanka aktualna. 20.00 „Polskie Ra- 
djo w roku 1900"...? 20.45 Dziennik
wieczorny. 20.55 „Obrazki z Polaki 
współczesnej". 21.00 Kameralny Teatr 
Wyobraźni: Słuchowisko „Tukaj" 21.35 
„Nasze pieśni" w wyk. Heleny Lipow­
skiej. 22.00 Koncert wieczorny. 23.00 
Wiadom. meteor, dla komunik, lotni­
czej. 23.05 (L) Muzyka taneczna —  
(ptyty).

Radiostacja Krakowska
Czwartek, dnła 21 listopada 1935 r.
6.3G Tr.. z Warszawy. 6.50 Muzyka 

z płyt. W przerwie o  gedz. 7.20 Tr. z 
W arszawy. 7.50 Frogr. na dzień bieżą­
cy. 7 55 Parę informacyj. 8.00 Tr. z 
Warszawy. 8,10 — 11.57 Przerwa. 11.57

Sygnał czasu, hejnał z W ieży M arjac- 
kjej. 12.03 Tr. z W arszaw y i Poznania.
13.25 Tr. z W arszaw y.

13.30 Południowy koncert popular­
ny z płyt. 14.3U Przerw a. 15.15 Tr. z 
W arszaw y i Lwowa. . lb.OO Tr. z W ar­
szawy. 16.15 śpiew aczki koloraturowe 
z płyt. 16.4d Tr. z W ilna i W arszaw y.
18.30 Pogadanka: „Kino, a obyczaje i 
m oralność" wygł. AnL W iśniowski. 
18.40 Dokąd jechać w święto?

18.45 Koncert w wyk. zespołu cy­
frowego. 19.00 W śród naszych przyja­
ció ł. h i .10 Program  na dzień następny.
19.20 Koncert reklamowy. 19.35 Lokal­
ne wiadom. sportowe. 19.40 Tr. z W ar­
szawy. 23.05 M uzyka taneczna z płyt.

WYNAJMĘ 
kom fortow y pokój, utrzym anie 
dwom panom  na stanow isku. Ko­
chanowskiego 15. drzwi 5. 27o3S

ELEGANCKI 
pokój pełnoK om fortowy c)en- 
troogrzew anie  w illa  ogrodowa. 
Kochanow skiego 93. 27697

POKÓJ
fron tow y, um eblow any, ciepły, 
wschód, n iek rrp u jący , odnajm ę 
Zybliklew ieza 41 m. 4, 27700

2 POKOJE
piękne d la dwóch Panów z cał- 
kowitem  u trzym aniem  za 150 
zł. K ordeckiego 19/p. m. 8. od 
zaraz. 27701

MIESZKANIE 
aiedm lopoko owo, kuchnia, po- 
dzielna ■■ trzy pokoja kuchnia, 
dw a pokoje i dw a pokoje, o- 
zobne wejścia k lazaty  ul. Mika- 
łaja do w ynajęcia te l. 296*65.

27710

OGŁOSZENIA 
W  „K U R JEitZE "

SA SKUTECZNE 1 TANIE

W te j rub ryce  zam ieszczamy 
ogłoszenia do 15 słów p rzy  3 
razach 2 razy  B EZPLA TN '-? — 
dalsze w yrazy po 5 grosz.,.

WAŁECZKI 
do uszczelniania okien poleca 
D rogerja  KOLEŻANSKIEGO, — 
Lwów, B atorego 80. 1155

POSZUKUJĘ 
sp ec ja lis ty  do m alowania kase 
tek, Lwów, ul. Akadem icka 22, 
I p. m. 2. 27642

P o t r z e b n a
dochodząca, sp rzątan ie  kaw aler­
skiego pokoju i p ran ie  10 zł. 
m iesięcznie. Z głoszenia: .Po­
czątek Łyezakowa" do K u rje ra  

27679

SŁUŻĄCĄ 
do wszystkiego potrzebna, Pol. 
ka, dobre św iadectwa, dwa po­
koje, trzy  osoby, Pełczyńska 5. 
p a r te r  prawy. 27706

FORTEPIAN
wynajm ą na godziny Zam ojskie 
go 9. m. 5. 27704

NAPRAWY 
zegarków, zegarów  i b lżu te rji 

-  w ykoauje  sa lid a le . Ku- 
pu ję  s ia to  I s re b ro  Albin 
MUTKA — Lwów, p ite  
B e r n a r d y ń s k i  I. 3 

zabudow ania OO. Bernardynów.
672

WYTWÓRNIA '"'-YKOTAŁ.Y 
Sykstuska 3, w ykonuje wszelkie 
rebo ty  try k o tn rs k ': .  791

OBUW IE SPORTOW E 
„B ergstu igery" z szyciem skan- 
dynawskiem  w modnych kolo­
rach oraz wszelkiego rodzaju 
obuwie w ykonuje po niskich 

cenach

WŁ. D Z I K I
Lwów Snopkowska 38. 1927

PIŁECZKI 
do robó t szkolnyen poleca f i r ­
ma F r. CHLADEK Lwów Ry­
nek 45. 1996

W te j rub ryce  zamieszczamy 
w szelkie ogłoszenia m ieszkanio­
we przy 3 razach do 10 alów 
2 razy  BFZPŁATNIE. Dalsz: 
w yrazy po 5 gr.

SZUKASZ 
D O B R O B Y T U  i SZC ZĘŚC IA  

w M A ŁŻEŃ STW IE Z W ił iC  SIĘ 
Z CAŁCM  ZA U FA N IE M  D C  
IE D Y N E G O  C H R Z Ę ŚC I |A N - 
SK 1FC O  BrU R A  M A TR Y M O ­
N IA L N E G O  LWÓW, A K A D E ­
M ICK A  24 I. 27711

POSZUKIWANY 
lokal przem ysłowy, w którym  
m oznaby wybudowaó piec do wy­
palan ia  o w ysokiej tem p era tu ­
rze. L is ty  z podaniem  warunków 
do Adm. „Inżynier-chem ik“.

27608

UNIEWAŻh IAM 
książeczkę wojskow ą w ystaw io­
ną przez P.K.U. w Rawie Ru­
skie j na  nazwisko M ichała Kir- 
łejsccy syna P io tra , urodź. 1906 

w N iem irow ie. 27709

2 POKOJE 
frontow e z przedpokojem  na b iu­
ro. Małeckiego 5. I p. 27676

Ogłoszenia w te j rubryce 
zam ieszczam y po 30 g r .  od 15 
słów — dalsze w yrazy po S gro­
sza.

STUDENT I RAW. 
z m atką zwraca sią  do P. T. 
Czytelników z prośbą o jak ie ­
kolwiek zającie. M atka zajm ie 
się domem, r.yn zaś udzielaniem  
lekcyj za bardzo małem wyna­
grodzeniem . Łaskawe L is ty  do 
K u rje ra  pod „Bezwzględnie 
uczciwy". 27695

OSOBA
in te lig en tn a, ładne pism o, szyje 
ceru je, szuka jakie jkolw iek odpo 
w iedniej pracy, W ym agania n a j­
skrom niejsze. L isty  K u rje r  
„Lenka". 27b86

KRizWCZYNIE 
b ie liżn ia rk i poleca K atolickie 
S tow arzyszenie KrawczyA im. 
św. jrze fe . Lwów, Sekola 1 II o 
nr. teł. 297-33 11122

W i e l k i  wybtfr  tm.nr
gotowych I n a  miarę, ceny przystępne, 
p i e r w s z o r z ę d n e  w y k o n a n i e
M A G A Z Y N  I P R A C O W N IA  F U T E R  ,

. S t a n i s ł a w a  W R O k S K A
|  w, JRuróW skfego » .  1607

\CHCE PAN .
sprzedać, zamienić, kupić n

KAMIENICĘ i  
P A R C E L Ę
Wystarczy o g ł o s z e n i e  
d r o b n e  ale zamieszczo- 
j ie  w Kurjerze. 10 

^30 gr. dalsze w 
j*azy po 5 gr.

A

P o m o c  le k a r s H a

W te j ru b ry ce  zam ieszczamy 
ogłoszenia do 10 słów po 30 
groszy — dalsi?* w yrazy po 5 

g r., kupieckie pn 10 g r.

KOŁDRY
pościel, ceny fabryczne  W ank, 
plac M arjaek i 6. 14.67

POSZUKUJĘ 
p a rtn e ra  (k i) do w spółpracy z 
zakresu  pub licystyk i i popu lary ­
zacji w iedzy gosp. * społecznej, 
(prace ju ż  na ukończeniu). Zna­
jom ość p isan ia  n a  m aszynie i ew. 
języków frane . i angiel. pożąda­
na. Zgłoszenia do Adm. K u rje ra  
Lwowskiego ul. Z im orow icza 
10 pud „Y iribus U nitis". 2769?

^ Ó Z C f  

PffOCtfO
tw5i, Twtiirrti 10 tal, 215-83 
Sklip tyczalimki 4 tli. 274-00

K a fo Lka
W ytw órnia Gorse­
tów  „K rajeifz-5- 
mysi* Lwów, Bo* 

imów 1. wykonuje 
wedle najnow szych 

-.yzorów gorse.y j 
n ap ierśn ik i, opas­
k i pooperacyjne i 

h ig ien iczne soli!
duie I t a n ł o  o*

r r i  p rzy jm uje  napraw ą 1 uzysz- 
! ozenie. ESP

ZAKŁAD DENTYSTYCZftO-T EKARSKIDr. Bsuffił! Bieńkowsksgo
p r z e n i e s l o n  y  na ui. Kraszewskiego 3 
parter na prawo. Godz. od 9— 1. Teł. 216*94. 27411

PRZYBORY SZKOLNĄ 
to rby , te k i, zeszyty, -y rk le , k re d  
k i n a jta n ie j  u  A. Jam ińzkiego.
Lwów. Szajnochy 2. 417a

GOSPODYNI
p anna  służąca dworska in te li­
gen tna, uczciwa, zna się dobrze 
na gospodarstw ie, krawieczy- 
źnie, szuka posady. Zgłoszenia 
K u rje r  Lwowski Zimorow-cza 
10. pod „Uczciwa M arja". 27698

WYTWÓRNIA BIELIZNY 
i haftów  „DANUTA", M. R udnic­
k iej, Lwów, Sobieskiego 4. P rzy j 
m uję szycie b ielizny dam skiej, 
m ęskiej i pościelowej. Kom pletne 
w ypraw y U ubne. 1272

PRZYJM UJĘ 
wszelkie roboty  wchodzące w za. 
k res sukien dam skich po cenach 
um iarkow anych. Również p rz y j­
m ują na trzy-m iesiąezny kura  
k ro ju  i szycia sukien dam skich, 
oraz b ieliźn iarstw a, M arja  P i­
sa rska , Lwów, S taszica  8, II p.

1329

ostataiej 
nowości 
aajwyż*

tkesRi poleca katoiieki Magazyn
JANA SCHRAflA

Lwów, Katowskiego 7 (dawnie!
.JOT-ES" 120

PRACOWNIA OBUWIA 
„NOWY STYL" w ykouuje luk­
susowe męskie, dam skie i orto- 
petyczne, w edług najnow szych 
fasonów b u ty  z cholewkam i n ie­
przem akalna, gumowe szwedzkie 
sportow e, n arciarsk ie . P rzy jm uje  
wszelkie reperacje . R obota, to ­
w ar i wykonanie solidne. Ceny 
zniżone.

J AN F U R D A
Lwów, ul. GsaoliAskich 12.

NOWOCZESNA 
T a n i a  W y t w ó r n i a

Fi ranek
l kan oraz wszelkich robót rę ­
cznych, Pick, Lwów, Jag ie llo ń ­
ska l la .  1573

JA K  OGŁASZAĆ —
TO W  „ K U B J E R Z E '1

PRZEPISU JE

na m aszynie i pow iela tan io  : 
fachowo W ierzbicka, — Lwów. 
Piłsudskiego 11 a, I I  p.

1441.

SALON MÓD 
„S tan isław a" Lwów ul. Boimów 
3. Poleca kapelusze dam skie o 
raz p rzy jm u je  wszelkie przerók 
k ' po najn iższych cenach.

27006

D r .  Jan D a n i e " e w i c ?
hor. aszn, nosa I gardła. U l. Ł y c z a k o w s k a  3 7 a

p o w r ó c i ł  i ord. od 3—5. 2747®

Dr. Michał Swiątkiewicz
ord. w chor. skóra, i wenerycznych 

o d  g o d z .  2 — 5  L w ó w ,  C h o r ą i c z y z n y  tO
27654

Ziele na włosy
po użyciu którego włosy nie siwieją, ani nie wypf* 
dają, lecz rosną bujnie. Jest to cudowne ziele, ni* 
zawiera żadnych chemicznych substancyj. C ena : do* 
lara z przesyłką. A dres: John Zrada , 1722  W . 181® 
Place, C hicago, Illin ois  U. S. A. 161“

T U K A J

SŁUCHOW ISKO RADIOW E 
CZWARTEK 21. XI. O GODZ. 21.00

WW~ i -  S N N I K  v  S Ł O $ 1 E N  “W  IliEi
Reklam y w tekście:
Na l -e j  Stronie zh  i.50
Cala 1-sza s tro n a  V s * » i  „  1.200.—
Na 2-giej i S-ei»J s tro n ie  » i  i •  0.80
Cała 2-ga lub 8-cia s tro n a  i i  • ■ 800.—
Na dalszych stronach  tek s tu  » > i  •  0.70
Cała r tro u a  ■ 600.—

Różne rek lam y:
K om unikaty  i a rty k u ły  rek lam : wę , fet. 1.— 
Na s tro n ie  k ro n ik arsk ie j i » > „  0.80 
W dodatku literacko-naukow ym  t ,  »  1.—
N ekrologi do 200 mm. t i t  » t »  0.50
Nekrologi do 300 mm. c ,  * > t n  0.80
N ekrologi powyżej 300 mm. t  » i „  1.—

Ogłoszenia drobr.e;
Ogłoszenie za tekstem  za mm. ; s .zł. 0.80
Na ost. stro n ią  i wśród órob. (6 łam .) „ 0.30
Ogłoszenia drobne za słowo ,  . „  0.10
M atrym onjalne  ...............................   . , 0.20
Dla poszukujących p racy  za słowo „ 0.03
Drobne ogłosz. p rzy jm uje  sią tylko za gotówkę

Podstaw ą obliczenia je s t  1 mm. w 1 łam ie. Podwyżka cen ogłoszeń może nastąp ić  w knżdym czasie i obowiązuje także te  ogłoszenia, k tó re  
zostały  zamówion« poprzednio, a  nie były zgó ry zapłacone. — Za zastrzeżen ie  m iejsca dolicza się 25 proc. — Za układ tabelaryczny  doli­
cza się 50 proc. Ogłoszenia w num erach św iątecznych 5 niedzielnych k o sz tu ją  o 20 proc. drożej.

UW AGI:
Omyłki, k tó re  zasadniczo n ie zm ien ia ją  
ogłoszenia, nie upow ażniają do żądania ® 
tu  gotówki, ani też  nie obowiązują Aam inlS 
c ji do bezpłatnego pow tórzenia anonsu. 
nikatów  bezpłatnych nie um ieszcza się. ^  
nie udziela się. R eklam acje m iejscowe 
n ia  się do dni 3-ch. zam iejscowe do dni 8- 
od daty  ukazania się ogłoszenia. Za eg* 
plarze  dowodowe liczy się 15 gr. Ogto*ze^  

do num eru  bież. p rzy jm uje  się do godz-

•Wydawca: Mgr. D. M aciejko. Czcionkami DRUKARNI KRESOWEJ Sp. z o. o. Lwów, Mochnackiego 48. Odpow. red. Stanisław  S ta r z e w s k 1"


